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Taternik 
O r g a n K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

Rocznik 41 Warszawa, 1965 nr 3 - 4 (188 - 189 

Oni ujproiuadzili nas UJ Tatry 

W dniach 23 i 24 październ ika 1965 r. 
odbyły się w Zakopanem centralne uroczy­
stości jubileuszowe przewodnictwa t a t r z a ń ­
skiego, zorganizowane przez P T T K pod pro­
tektoratem przewodniczącego G K K F i T , Wło ­
dzimierza Reczka. Urządzono je pod nazwą 
„90 lat przewodnictwa w Polsce" — w czym 
kry ł się oczywisty błąd merytoryczny, gdyż 
przewodnictwo, nawet traktowane zawodo­
wo, is tniało w Tatrach na wiele lalt przed 
rokiem 1875. 

Pows tanie z o r g a n i z o w a n e g o -prze­
wodnictwa ta t rzańsk iego , a tym samym zor­
ganizowanego przewodnictwa na ziemiach 
polskich w ogóle, związane jast ściśle z po­
wołan iem 'do żyoia w roku 1873 Towa­
rzystwa Tat rzańskiego. Nie przypadkowo 
jednak końcowym akcentem zakopiańskich 
uroczystości stała s ię wycieczka na Ha lę 
Gąsienicową, urządzona na wzór wypraw 
Chałubińskiego — z góralską kapelą , po­
chodniami i gawędami przy płonącej w a ­
trze. Dr Tytus Cha łub ińsk i nie był wpraw­
dzie — jak dziś wielu mówi i pisze — „od­
k rywcą Tatr", ale jego rola jako wybitne­
go popularyzatora taternictwa i turystyki 
górskiej była ogroimma, a o wycieczkach, 
organizowanych z wie lk im rozmachem, e 'ca­
łą armią p rzewodn ików-góra l i , Wiedział ca­
ły kraj. Dzieło Chałubińskiego kontynuowa­
ło Towarzystwo- Ta t rzańsk ie , a jednym 
z pierwszych p r ze j awów jego działa lności 
stało się organizacyjne ujęcie przewodni­
ctwa góralskiego i da tująca się od tego cza­
su stała opieka nad nim. 

Wzory przyszły 'Oczywiście z A l p , gdzie 
zrzeszenia p rzewodn ików po wsta ły zmacz-nie 
wcześniej , S-ociete des Guiides de Chamo-
nix zawiązała się jiuż w roku 1822. T a t r z a ń ­
scy przewodnicy otrzymali od Towarzystwa 
Ta t rzańsk iego „książeczki przewodnickie" 
(1875), a w roku 1876 podzielono ich na k l a ­

sy. Aktualne wykazy nazwisk przynosi ły 
drukowane przewodniki , a także roczniki 
„ P a m i ę t n i k a Towarzystwa Ta t r zańsk i ego" . 
Głośne są z tego czasiu nazwiska takie, jak 
Maciej Sieczka, Szymon Tatar, Wojciech 
Roj, Jędrze j Wala, czy wreszcie prawdizi-
wy k ró l p r zewodn ików t a t r z a ń s k i c h i zdo­
bywca wie lu szczytów — K l i m e k Bachle­
da. Związane są iz inlilml ściśle osiągnięcia 
ówczesnych t a t e r n i k ó w , aż po J . G. P a w l i ­
kowskiego i t w ó r c ę nowoczesnego taterni­
ctwa, J . Chmielowskiego. 

Do prze łomu stuleci góral-przewodinik 
jest nie tylko n ieodłącznym towarzyszem 
każdego taternika, ale także g łównym t w ó r ­
cą jego sukcesu. To om wspina się pierwszy 
wyszukując drogę , on dźwiga w torbie ba­
gaże, on 'często w trudniejszych miejscach 
w ł a s n y m i plecami podpiera drżącego ze 
strachu „pana" . Około roku 1900 nas t ępu je 
pewien przełom. W Alpach zarysowuje om 
się wcześnie j , wszak już w roku 1870 A . G . 
Girdlestone "ubl ikuje swą książkę „The 
High Alps without Guide", w Dolomity izaś 
w latach 1890 — 1894 ruszają beiz opieka 
przewodnika rn. iin, i nasi rodacy, M . i T. 
Smoluchowscy (zolb. „ T a t e r n i k " 3^4/1963, 
s. 119). N a obszarze Tatr nowe tendencje 
zyskują oparcie w powołane j do- żyoia w 
roku 1903 Sekcji Turystycznej Towarzystwa 
Tat rzańskiego . „Epoce tej — pisze Z. K l e ­
mensiewicz w roku 1913 — (...) nadaje -za­
sadniczy ton najnowożytniejiszy z m o t y w ó w 
alpinizmu i taternictwa, dążenie do s a m o ­
d z i e l n o ś c i jak najzupełniejiszej w w y ­
konywaniu taternictwa, którego- objawem są 
wydi-eozkii bez przewodnika. Spotykane spo­
radycznie na prze łomie nowej epoki, sta­
ją s ię one w latach 1907 i 1908 zjawiskiem 
-powsze chny m...". 

Taternik-wspinaaz wyzwala s ię spod opie­
k i góra lskiego przewodnika, a wraz z t y m 

73 

http://pza.org.pl



donios łym d la przyszłości taternictwa zja­
wisk iem zarysowuje slię jeszcze wyraźn ie j 
podział wśród ludzi chodzących po górach. 
Odtąd miano turysty p rze jmują c i , k tórzy 
w w ę d r ó w k a c h swych nie posługują s ię cze­
kanem i liną — ich właśn ie jeszcze przez 
d ługie lata wodzić będą po skalnych szla­
kach przewodnicy. Kontakt tych ostatnich 
z taternikami nde urywa się bynajmniej 
nagle. W wykazach przejść „ T a t e r n i k a " d ł u ­
go jeszcze odnotowuje s ię „wycieczki z prze­
wodnikiem" (oznaczane gwiazdką!) , organi­
zacyjnie też przewodnictwo pozostaje pod­
porządkowane Sekcji Turystycznej, k tó r a 
w roku 1910 opracowuje dla niegio nowy 
regulamin i inicjuje kursy szkoleniowe. 
Sprawami tymi od roku 1922 zajmuje s ię 
specjalna „Komisja do Spraw Przewodni­
ctwa w Tatrach" S T P T T , a nas t ępn ie K l u b 
Wysokogórski . 

90 lat mija od c h w i l i , kiedy Towarzystwo 
Ta t rzańsk ie pierwszym p r z e w o d n i k o m - g ó r a -

lom rozdało odznaki i legitymacje. Zmie­
niły s ię czasy, zmieni ły się poglądy na cho­
dzenie po górach. Dawno już i turysta zre­
zygnował z pomocy przewodnika. A t r ak cy j ­
ność zawodu przyb lad ła , cel jednak pozo­
stał ten sam, co dawniej. Dziś, w okresie 
masowej turys tyki , wędru ją w Tatry w y ­
cieczki zbiorowe i je w łaśn ie prowadzi prze­
wodnik — opiekun, towarzysz i rzeczowy 
informator. 

Zgromadzeni na uroczystościach 90-lecia 
przewodnicy, tu ryśc i i taternicy z całego 
kra ju złożyli 23 paźdz ie rn ika wieńce na gro­
bach najstarszych p r z e w o d n i k ó w na obu za­
kopiańsk ich cmentarzach. Uczc i l i t y m sa­
m y m p a m i ę ć tych dzielnych ludzi, k tórzy 
niejednokrotnie z poświęceniem torowali 
nam wszystkim drogę ku Tatrom. 

Ryszard Ziemak 

„Polacy na szczytach śiuiata" 
Jacek Kolbuszewski 

Justyn Wojsznis: Polacy na szczytach 
świata. Wybór tekstów uczestników sied­
miu wypraw alpinistycznych w latach 
1933—1939 (Andy, Spitsbergen, Atlas, Kau­
kaz, Andy, Ruwenzori, Himalaje). Wydaw­
nictwo „Sport i Turystyka", Warszawa 1964; 
s. 550, zł. 56. 

Z górą s iedmiotysięczny n a k ł a d książki 
Justyna Wojsznisa został z ks ięga rń w y k u ­
piony niemal b łyskawicznie . Fakt ten jest 
n iewątp l iwie wyrazem war tośc i dzieła, 
uprzytamnia zaś jednocześnie , że w k ręgach 
polskich czyte ln ików istnieje s ta łe zapotrze­
bowanie na l i t e r a t u r ę alpinistyczną. Nie za­
mierzam ryzykować p róby okreś lan ia roz­
m i a r ó w owego zapotrzebowania — ale szyb­
kie zniknięcie „Po laków" z półek ks i ęga r ­
skich jest już ustaleniem jakie jś liczby... 
To powodzenie książki Wojsznisa uprzytam­
nia również , że we współczesnym naszym 
piśmiennic twie alpinistycznym, jak i w dzie­
jach naszego ruchu wysokogórskiego, spe ł ­
nia ona rolę zgoła specyficzną. 

W nocie edytorskiej pomieszczonej na 
końcu dzieła autor wskaza ł na fakt, że 
przedwojennym polskim wyprawom poświę ­
cono „setki a r t y k u ł ó w oraz k i lkanaśc ie 
książek". Mamy spośród nich świeżo w pa­
mięci i książki J . A . Szczepańskiego, 
i J . K . Dorawskiego, i W. H . Paryskiego, 

i W. Ostrowskiego, przede wszystkim mo­
że zaś spore i z dużą dozą pedanterii, szla­
chetnej w tym wypadku, opracowane w y ­
dawnictwo „W ska łach i lodach ś w i a t a " 
(1961). Istnienie tych pozycji n iewątp l iwie 
w pewnym stopniu sy tuac ję książki W o j ­
sznisa komplikuje, s tawia jąc ją wobec mo­
żliwości zarzutu dublowania t reści dzieł po -
przednio wspomnianych. Czy jest tak w is­
tocie? 

Odpowiedź na to pytanie wymaga w n i ­
kliwego wejrzenia w t reść „Po laków na 
szczytach świa ta" , książka jest bowiem 
skomplikowana i w budowie, i w swej os­
tatecznej wymowie — całego zaś zagadnie­
nia nie da się zbyć k i lkoma frazesami. M a ­
my bowiem w r ę k a c h interesującą antologię 
polskiego p i śmienn ic twa wyprawowego lat 
— zasadniczo — międzywojennych . P iszę : 
„antologię", ale zastosowanie tego terminu 
nie przychodzi m i ł a two. Sam autor poważ­
nie zas t anawia ł się nad ga tunkową przy­
należnością swej książki w literackiej sys­
tematyce, a zaniechawszy nieistotnych dla 
niego' dociekań, wywody swe zakończył 
wiele mówiącym s fo rmu łowan iem: „ważne 
jest, aby z kart książki p rzemówi l i uczest­
nicy tych w y d a r z e ń , aby to oni sami opo­
wiedziel i o sobie". A l e to jeszcze nie 
wszystko. W innym miejscu Wojsznis po­
wiada, że w trakcie opracowywania książki 
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poczęła go pas jonować wys tępu jąca u róż­
nych au to rów piszących o tych samych 
sprawach „odmienność widzenia pewnych 
spraw, odmienność podejścia do pewnych 
zagadnień" . A więc antologia? Zgadzając 
się na przyznanie książce tego miana, m u ­
simy tedy zastrzec, że jest to antologia 
niezwyczajna. Bo spełniając g łówne założe­
nie książki : oddając głos uczestnikom t a m ­
t y c h w y d a r z e ń , spełni ł Wojsznis i zadania 
ca łk iem odmienne, a mające nie mniejszy 
ciężar gatunkowy. Nie tylko dał czytelniko­
w i do ręk i przegląd polskiego p i śmienn i ­
ctwa wyprawowego w celnym wyborze, ale 
podjął p róbę stworzenia sui generis syntezy 
widzenia owych międzywojennych wypraw 
polskich a lp inis tów. To ostatnie jest w na­
szym p iśmiennic twie górskim przeds ięwzię ­
ciem bez precedensu. Miel iśmy opracowania 
syntetyczne o charakterze historycznym. 
W tych jednak opracowaniach liczyły się 
obiektywne fakty: daty, nazwiska, ilości 
obozów, wysokości szczytów. Zapomniano 
jakoś o atmosferze wypraw, o odczuciach 
ludzi , k tórzy swoim trudem budowali w i e l -
koić polskiego alpinizmu. O tym przypom­
nieć pos tanowi ł Wojsznis. 

Trzeba więc na tę ks iążkę spojrzeć z k i l ­
ku, nieraz zgoła odmiennych, p u n k t ó w w i ­
dzenia. A le n im postaramy się to w pełni 
uczynić, „oddajmy co jest cesarskiego — 
cesarzowi"... Choć w k i l k u s łowach wspom­
nieć trzeba o ogromie pracy dokonanej 
przez autora, akcen tu jąc przy tym nie t y l ­
ko fakt pokonania przezeń t rudnośc i ze zdo­
byciem mate r i a łu , ale i wskazu jąc na to, 
że z zadania n ie równie trudniejszego — 
konieczności przeprowadzenia odpowiedniej 
selekcji tego m a t e r i a ł u — wywiąza ł się on 
znakomicie. I to właśn ie stało się główną 
pods tawą autorskiego sukcesu Wojsznisa. 
M i e l i z kart książki p rzemówić uczestnicy 
owych wypraw — już sam ten fakt sprawia, 
że „Polacy" stali się czymś więcej , niż zwy­
k łym dokumentem działalności w wysokich 
górach. Usi lna dążność do obiektywizmu 
w sposobie przedstawiania w y d a r z e ń w y ­
kluczyła możliwość narzucenia czytelniko­
w i indywidualnych koncepcji poszczegól­
nych au torów, nie zaćmiewając indywidu­
alności ich spojrzeń. M a to szczególne zna­
czenie w ocenie wy p r aw andyjskich, o k tó ­
rych pisało się wyją tkowo wiele, a za k a ż ­
dym niemal razem inaczej. 

Koncepcja Wojsznisa ma w sobie coś 
z cśne>ra verite — gatunku wymaga jącego 
szczególnie starannej kompozycji. Jeśl i bo­
wiem książka Wojsznisa jest antologią, to 
antologią przez to specyficzną, że zachowa­
ny w niej został jednolity ciąg przyczyno­
wy w y d a r z e ń , że w pe łn i została zarysowa­
na obję ta koncepcją au torską akcja. W efek­
cie pows ta ła i historyczna, i zarazem l i te­
racka synteza tamtych wypraw, a wraz 
z zaistnieniem tego faktu, jak się wydaje, 

zakończył się pewien etap w dokonywaniu 
p o d s u m o w a ń ich dorobku. Problemem 
ubocznym, już zresztą zasygnalizowanym, 
jest spfawa kompozycji „Po laków na szczy­
tach świa ta" . Sprawa z pewnością n ie ła twa 
w realizacji . Wojsznis miał bowiem do czy­
nienia z tekstami aż 27 osób o różnym w y ­
robieniu pisarskim, różnych temperamen­
tach, różnej sp rawnośc i p ióra . P rzy tym 
obowiązywał go rygor zachowania pełnego 
dynamizmu narracji , k tó ry jest przecież 
pods t awową war tośc ią dobrych książek a l ­
pinistycznych. A kompozycja tej książki 
jest szczególnie starannie wymierzona i od­
ważona.- Partie statyczne są tylko przeryw­
n ikami w dynamicznym z natury tekście , 
zaś relacje osób bardzo przecież różnych 
tworzą w ostateczności całość niemal mo­
noli tyczną. Przejśc ie od tekstu jednego au­
tora do drugiego nie narusza ciągłości lek­
tury, daje natomiast t ę zamierzoną przez 
Wojsznisa wie los t ronność jednolitego ob­
razu. 

Jest przy tym książka Wojsznisa w pew­
nej mierze p rzeg lądem polskiego p i śmienn i ­
ctwa wyprawowego. Wobec braku jakie j ­
kolwiek antologii naszej l i teratury górskiej 
i ten fakt ma spore znaczenie. Dwudziestu 
siedmiu autorów. . . Nie sposób w k r ó t k i m 
omówien iu wskazać na najbardziej charak­
terystyczne wys tępu jące tu zjawiska l i te­
rackie. Trzeba przecież podkreś l ić i duże 
bogactwo wprowadzonych g a t u n k ó w , 
w czym leży też podstawa do stwierdzenia 
owej dużej indywidual izacj i poszczególnych 
wypowiedzi . P rzemawia ją tu więc rzeczy­
wiście uczestnicy tamtych wypraw, ods ła ­
niając niekiedy nawet tajniki swojego cha­
rakteru, czy może więcej — człowieczeń­
stwa. Czasem zdradza je tekst z natury i n ­
tymny, list, p amię tn ik (warto zwrócić uwa­
gę na świetną formę l i te racką l i s tów A d a ­
ma Karpińskiego) , czasem jednak odsłania 
te skomplikowane zjawiska temperatura 
s tylu i metoda konstruowania narracji i ob­
razów. Chłodną rzeczowością uderzają w y ­
powiedzi Romana Wojtusiaka, dynamizmem 
i męską uczuciowością teksty Tadeusza Ber -
nadzikiewicza, precyzją obserwacji i pewną 
sprawozdawczością odznaczają się fragmen­
ty p ióra Mar iana Sokołowskiego. A prze­
cież na kartach książki odnajdujemy sporo 
t eks tów reprezen tu jących także wybitne 
Walory czysto już estetyczne. M a m tu na 
myśl i przede wszystkim świe tne partie na­
pisane przez J . A . Szczepańskiego, W. Ostro­
wskiego, J . K . Dorawskiego i J . Kla rnera . 
A l e nie sposób mówić o wszystkich... 

Nie sposób tym bardziej, że są jeszcze 
i inne sprawy, k tó re w ocenie tej n iezwy­
kłej książki trzeba wziąć pod uwagę . A trze­
ba powiedzieć i to, że s ta ła się ta spora 
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książka swoistą epopeją polskiego alpiniz­
mu egzotycznego, zaś dziwnego posmaku 
dodaje jej fakt, że obejmuje ona okres od 
roku 1932 aż po 1939, mówiąc ściślej — po 
wrześn iowe dni roku 1939. 1 chociaż wojna 
na karty tej książki nie wkroczyła , to ja ­
koś naocznie uprzy tomni ł Wojsznis, że s ta ła 
się ona g run towną cezurą przedzielającą 
dzieje polskiego alpinizmu. Zgoła więc sym­
bolicznej wymowy nabie ra ją w tym świet le 
s łowa zamykające rozdział poświęcony H i ­
malajom: „Tirsui i s ta ła się na jwiększą k lęs ­
ką, jaką mogl i śmy ponieść". Jest w tym 
zdaniu wiele prawdziwego humanizmu. A le 
bo też i cała książka ma ten w pełni hu­
manistyczny charakter, a ukazując człowie -
ka, przedstawia go w ogniu najbardziej go­
rące j w a l k i . A że koncepcja książki jest 
przy tym, jak się rzekło, nader ciekawa, 
więc i rezultaty są n iezwykłe . P r zyk ł ady 
rzecz wyjaśnią . 

Znany jest czytelnikom li teratury alpinis­
tycznej przebieg wypadku polskiego zespo­
łu wspinaczkowego na Nookau-Sauz-Kaja. 
Zdarzenie samo w sobie i dramatyczne, 
i dynamiczne. A le ta d ramatyczność zdarze­
nia wcale nie oznacza, że jego literackie 
przetworzenie musi być dobrze udramaty-
zowane. Tutaj zaś już sam fakt jednoczes­
nego dopuszczenia do głosu dwu osób nada­
je owej literackiej relacji pewnego rodzaju 
przyspieszony rytm, j aką i ne rwowość , w ł a ś ­
nie, d r a m a t y c z n o ś j — s łowem a tmosfe rę 
grozy, napięcia i zawrotnego tempa. Ze zaś 
obaj autorzy — i Wojsznis, i Bernadzikie-
wicz — operują dogłębną analizą psycho­
logiczną, przeto w efekcie powsta ła wizja 
wypadku, dla k tóre j trudno znaleźć inne 
określenie , jak: n iezwykła . Rzecz druga: 
tragedia na T i r su i i . I tu operowanie l i te­
rackim mate r i a ł em, drobnymi u rywkami 
p a m i ę t n i k a i l is tów, a więc znowu rozpi­
sanie relacji na głosy powoduje, że w szcze­
gólnie wzrusza jący , a zarazem wysoce ar­
tystyczny sposób ukazana została owa jakże 
ludzka reakcja na wieść o śmierci przyja­
ciół. 

Postawmy wobec tego raz jeszcze to sa­
mo pytanie: czym jest dzieło Wojsznisa? 
Czy tylko antologią? Część odpowiedzi 
znajdujemy na karcie t y tu łowe j książki, 
część — na karcie ostatniej. Na pierwszej 
czytamy, komu jest dzieło to poświęcone. 
Po kolumnie czarną czcionką wydrukowa­

nych nazwisk nas tępu je zdanie, k tó re odsła­
nia wiele z idei tej ks iążki : „Ciała ich nie 
odnalezione, groby nieznane"... Na stronie 
ostatniej zamykają książkę s łowa Wojszni­
sa: „Każdy ma swój szczyt, do k tórego dą­
ży." 

Jest to więc ks iążka-pomnik , ks iążka-
pamią tka . P a m i ą t k a serdeczna, a zarazem 
romantyczna. I s łowa „ roman tyczna" uży­
wam tu ze szczególnym naciskiem, p r a g n ę 
bowiem podkreś l ić , że w tej książce wspom­
nień żywa jest atmosfera prawdziwej W i e l ­
kiej Przygody, k tó re j życie poświęci l i nie 
tylko ci , k t ó r y m dzieło zadedykowano, ale 
k tóre j naj lepszą część swojego życia oddał 
również sam autor. I w tym także jest coś 
romantycznego, coś, co łączy ze sobą pod 
wspó lnym, może już tylko l i terackim mia -
nownikiem i Mayne Reida, i Raymonda 
Maufrais — i t akże Justyna Wojsznisa. Jest 
to bowiem ta atmosfera przygody, k tóre j 
t reść stanowi pełne humanizmu umi łowan ie 
człowieka, umi łowan ie życia, a t akże u m i ­
łowanie natury w najbardziej pierwotnych 
formach jej bytu. Nie zawaham się więc 
przed zaliczeniem książki do tej grupy 
prawdziwych dzieł l i terackich, k tó re budząc 
marzenia, rodzą w człowieku ów w pełni 
humanistyczny pęd do Nieznanego. Rodzą 
go zaś nie l i te racką fikcją, przyozdobioną 
stokrotnie f ikcyjnymi n iebezpieczeńs twami , 
ale prawdziwością , autentyzmem i realiz­
mem. Z tych to wzg lędów można śmiało 
powiedzieć, że „Polacy na szczytach świa ­
ta" nie tylko nie powtarza ją t reści innych, 
na ws tęp ie wspomnianych prac, ale wnoszą 
do naszego p i śmienn ic twa wiele nowego 
i cennego. Nie zamierzam bynajmniej prze­
p rowadzać tu war to śc iowan ia całego — nie 
na jwiększego przecież — dorobku pisarskie­
go Justyna Wojsznisa. Zajmie się tym może 
kto inny — i z pewnością lepiej. Jednak 
wydaje mi się, że właśn ie „Polacy na szczy­
tach świa t a " s tanowią to jego dzieło, o ja ­
k i m pisarz w życiu może marzyć . Jeś l i 
więc, by w pe łn i ocenić walory tej pracy, 
powiemy po prostu, że jest to dobra ks iąż­
ka, to w okreś leniu tym będą się k ry ły 
war tośc i najwyższe. Bo warto pamię t ać 
o tym, co nap i sa ł W i l l i a m Saroyan: „nie 
można zostawić po sobie niczego cenniej­
szego, niż dobrą książkę". A po Justynie 
Wojsznisie pozostaje właśn ie to — dobra 
książka. 
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Przed bazą w fiordzie Recherche. Od lewej: A . Gąs io rowsk i , S. Zierhoffer, T. Wojtera, R. W. Schramm, 
J . Dobrogowski, A . Drogowski, .1. S t ryczyńsk i i P . Kintopf . Z t y ł u : W. Wróż i J . Michejda. 

Fot. Stanisław Siedlecki 

Spitsbergen 1965 
Wyprawa Koła Poznańskiego 

Ryszard Wiktor Schramm 

W lecie 1965 r. działała na Spitsbergenie 
10-osofoowa wyprawa Koła Poznańsk iego 
K W , w Składzie: Ryszard Wiktor Schramm 
(kierownik), Jan Dobrogowski, A l r: c j 

Drogowski, Antoni Gąsiorowski , Piotr K i n ­
topf, Jan Michejda, Jan S t ryczyński , T a ­
deusz Wojtera, Wojciech Wróż i S tan i s ł aw 
Zierhoffer (Woj tera jest członkiem Koła 
Katowickiego). 

W zamierzeniach wyprawy leżała eksplo­
racja sportowo-alpinistycina otoczenia f ior ­
du Hornsund, w szczególności grupy gór ­
skiej Hornsundtindu i Mebestenu w Z iemi 
Południowego Przv ' sdka (Sórkapp Lanc ), 
odznaczającej się dużymi walorami a lp in i ­
stycznymi, .ze śc ianami s ięgającymi 1100 m 
wysokości (zob „Ta t e rn ik" 1/1959 s. 46—43 
i 2/1960 s. 40—47). Niestety wy ją tkowo 
trudne warunk i lodowe, panu jące tego lata 
u wybrzeży Spitsbergenu, uniemożl iwi ły 
wyprawie wpłynięc ie do Hornsundu i zmu­

siły ją dia aawinięoia do Longyearbyen. Po 
drugiej niieućanej p rób i e w 10 dni później , 
wy lądowano i założono bazę wyprawy na 
Wschodnim wybrzeżu Recherchefjordu (po­
łudniowa odnoga Bellsundu), w północnej 
części Z i e m i Wedela Jarlsberga, o ok. 70 k m 
na północ od Hornsundu. 

Niemożność dotarcia w zamierzony rejon 
zmusi ła w y p r a w ę do całkowite j zmiany 
p lanów. Zamiast działalności wyozynowo-
alpinistycznej w Ziemi Po łudn iowego P r z y ­
lądka postanowiono przeprowadz ić eksplo­
rac ję Z iemi Wedela Jarlsberga, w szczegól­
ności w otoczeniu Plateau Amundsena 
(Amundisienisen) oraz wschodniego i zachod­
niego lodowca Torellia. Teren ten był do-
tychcaais bardzo m a ł o zbadany i tylko raz 
przetrawersowany w całości pomiędzy R e -
cherchefjorićiem a Homsundem w r. 1918 
przez no rweską w y p r a w ę topograficzną 
Hoela i R6viga, k tóra w jego w n ę t r z u za-
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łożyła ki lkanaście! p u n k t ó w tr iangulacyj­
nych na stosunkowo łaltwo dos tępnych i na 
ogół niewysokich wzniesieniach. K i l k a w y ­
bitniejszych szczytów zdobyły wypady pol ­
skich wypraw z lat 1934 i 1959, dzia ła jących 
w sąs iednich obszarach (Raudfjelłet 1014 m 
— H . Mog i ln i ck i 1934, Supanberget 1100 m 
— H . Mogi ln ioki i S. Siedlecki 1934, Z i t t e l -
berget 1192 m — M . Bała , J . S t ryczyńsk i 
i J . Warteresiewicz 1959). 

Działalności wyprawy Koła Poznańsk iego 
sprzyjały bardzo dobre tego lata warunk i 
pogodowe — duża- ilość dni s łonecznych, 
m a ł o opadów i w i a t r ó w . W czasie dwóch 
większych, wielodniowych akcji (21—27 V I I , 
10—22 VIII) i szeregu mniejszych w y p a d ó w 
priiebyto niemal całą Ziemię Wedela Jar ls -
beir.ga od Bellsundu i f iordu Van Keulen 
na północy (77°36'N) dio Hornsundu na po­
łudn iu (Wilczekodden — 76°59'N) i od Ostra 
Bramaitoppen n'a wschodzie (16°E) do D o l -
tertappane na zaichodzie (14°24'E). Wyprawa 
rozwiązała większość ważnie j szych proble­
m ó w na tym terenie, zdobywając tu 36 
szczytów (25 pierwszych wejść) . N iek tó re 
z tych wejść , szczególnie połączone z t r a ­
wersowaniem szczytów, chociaż dokonywa­
ne ri r egu ły na j ł a twie j szymi drogami, były 
przeds ięwzięc iami o- sporych t rudnośc iach , 
niemal zawsze w niezwykle kruchym tere­
nie. Ta k ruchość uniemożl iwi ła też szerszą 
działa lność spor tową, ograniczając ją do 
paru wegść śc ianami , g łównie lodowymi. 
Jedynym poważnie j szym sukcesem sporto­
w y m było trawersowanie połowy grani ł a ń ­
cucha Sofiekaimmen od Gnaialberget do 
Wienertinden (zespół 6-osobowy). 

W terenie nawiązano do działalności po­
przednich wy p r aw polskich: na wschodzie 
— wypnawy z r. 1934, na po łudniu — w y ­
praw II Międzynarodowego Roku Geofizycz­
nego i wyprawy K W <z r. 1959. Sporządzono 
obszerną i szczegółową dokumentac ję foto­
graficzną w n ę t r z a Z iemi Wedela Jarlsberga. 
Spośród pierwszych wejść na szczegól­
ne wyróżn ien ie zasługują: Doltertoppane, 
wierzchołki pó łnocno-wschodni (764 m) i 
zachodni (794 m), trawersowanie; Hermen-
linberget północny (985 m) i g łówny (1064 m), 
trawersowanie; Edrmiannberget (1036 m), 
trawersowanie; szczyt bez nazwy 1009 m ; 
Sausureberget (1039 m), trawersowanie; 
Helhornett (1015 m); S t a n i s ł a w s k i k a m m e n 
(970 m); Ostra Bramaitoppen (1033 m), tra­
wersowanie; Klockmannf jellet (933 m) — 
wejście 2 drogami, trawersowanie; Plomben 
(831 m), trawersowanie; Hoggtanna (912 m); 
Oksegga (910 m); Prinseisisetoppen (763 m), 
trawersowanie. 

W sumie, łącznie z pobytem w Longyear-
byen i działalnością w Z iemi Nordienskjolda, 
uczestnicy wyprawy weszl i na 46 szczytów 

(59 wejść szczytowych), z k tó rych 27 było 
po raz pierwszy zdobytymi przez człowieka. 
N a 42 szczytach byl iśmy pierwszymi Po la ­
kami . Przemierzono ponad 40 lodowców. 
Przec ię tna długość tras przebytych przez 
poszczególnych uczes tn ików w terenie lo ­
dowcowym i wysokogórsk im wynosi 450— 
500 km. Osiągnięciami swymi wyprawa 
umocni ła przodującą pozycję Po l sk i w eks­
ploracji alpinistycznej po łudniowego Spits­
bergenu. 

Kronika działalności 

Do — J. Dobrogowski 
Dr — A. Drogowski 
G — A. Gąsiorowski 
K — P. Kintopf 
M — J. Michejda 
Sch — R. W. Schramm 
Str — J . Stryczyński 
Wo - T. Wojtera 
W r — W. Wróż 
Z — St. Zierhoffer 
IW. — pierwsze wejście 
I p. w. — pierwsze polskie 

wejście 

27 VI wyjazd z Poznania do Świnoujśc ia , skąd 
promem do Ystad i pociągiem do Sztokholmu. 
28 i 29 V I kole ją do N a r w i k u , skąd 30 V I auiobu-
sem do Tromso. 2 VII z Tromso na SS „Lyngen 
na Spitsbergen. 

5 VI I p r ó b a wp łyn ięc i a do Hornsundu. W nocy 
z 5 na 6 VI I przybycie do Longyearbyen, gdzie 
pobyt do 14 V I I . Działalność w Ziemi Norden-
skjolda: 

6 V I I Str , Wr i Z wchodzą na Trolls ts inen 
(837 m). 

8 VII Do, Dr , Str, Wo i Z oraz M i Sch prze­
chodzą w górę Adyantdalen do maJego schronu 
u w y l o n u Helvetiadalen, skąd pierwsza piątka 
rusza dalej do schronu na Brentskardet. 9 i 10 VII 
M i Sch wchodzą na Arct-nvskif jo l l - t ">73 m. 
I p.w.), po czym przez Arctowskibreen, De Ge-
erdalen i Totoredaldn dochodzą do Fangenbreen. 
T y m lodowcem w pada j ącym śniegu udają -.ię 
na szczyt 871 m (I w.), po czym przez Tellbreen, 
Altbreen i Koslaadalen wraca ją do Longyearbyen. 
Dr , Str, Wo i Z wchodzą przez Tronisen na 
Tronfjellet (1047 m, I p.w.), a nas t ępn ie na 

Do mapki obok: 

1. Doltertoppane (794 m) 
2. Palanderf jellet (725 m) 
3. Magnethogda (805 m) 
4. Berzeliustinden (1205 m) 
5. Hermel inberff t fi w ~n) 
6. Erdmannberget (1036 m) 
7. Dolomittfjellet (886 m) 
8. Sausureberget (1039 m) 
9. Zittelberget (1192 m) 

10. Supanberget (1100 m) 
11. I-Ielhornet (1015 m) 
12. S t a n i s ł a w s k i k a m m e n (970 m) 
13. Kopernikusfjellet (1055 m) 
14. Armstolen (952 m) 
15. Ostra Bramatoppen (1033 m) 
16. K l o c k m a n n f i e i m (933 m) 
17. Plomben (831 m) 
18. Hoggtanna (912 m) 
19. Oksegga (91" 
20. Raudfjel łe t (1014 m) 
21. Wienertinden (925 m) 
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szczyt 967 m (I w.), skąd przez Drbnbreen i Brent-
skardet wraca ją do Longyearbyen. W tym samym 
czasie G, K i Wr przechodzą przez Sverdrupha-
maren, Nordenskjoldfjellet (1050 m) i Te^tberget 
(wszystko I p.w.) do schronu w Fardalen, skąd 
przez Endalen wraca ją do Longyearbyen. 

13 VI I Do i Wo przechodzą g r a ń dokoła L o n -
gyeardaden: Sverdruphamaren — Nordenskjold-
fjellet — Teltberget — Lars Hjerthaf jellet (878 m, 
I p.w.) — Trollsteinen. 

15 VI I w y p ł y n i ę c i e z Longyearbyen na M S 
„Nordsysse l " . 16 VII ponowna p róba wejścia do 
Hormsundu, zakończona odwrotem po ki lkunastu 
godzinach z m a g a ń z lodami. Wieczorem wyłado­
wanie wyprawy na wschodnim w y b r z e ż u Reeher-
chefjorden. Tutaj pobyt do 23 VIII i działalność 
w Ziemi Wedela Jairlsberga. Baza zostaje zało­
żona w baraku po poszukiwaniach górn iczych z 
r. 1905. 

17—18 VI I G, K i Wr t r awer su j ą dolną część 
Recherchebreen i przez Chamberlindalen i Crarn-
merbreane wchodzą na Doltertoppane, zdobywa­
jąc 2 najwybitniejsze wie rzcho łk i masywu: pół-
nioonojwschodni (764 m, I w.) i zachodni (794 m, 
I w.); w drodze powrotnej K wchodzi samotnie 
na Pailamderf jellet (725 m). Do, Dr , Str i z 
przechodzą g rań Observatorief jellet (565 m) — 
Solhógda (663 m) — P a ł a n d e r f jellet (725 m, 
wszystko I p.w.), o r g a n c z a j ą c ą od wschodu dol ­
ną część Kecherchebreen. M , Sch i Wo pod­
chodzą w górę Recherchebreen i Dolomittpasset 
i przetrawersowawszy górną część Antoniabreen 
osiągają g r a ń między Hermelinberget i Erdmann-
berget, po czym t r awersu ją Edrmanmiberget 
(1036 m, śn ieżno- lodowa grań , I w.) i wchodzą 
północną grandą na szczyt 1009 m (I w., nieco 

Zejście z Erdmannberget. Fot. Jan Michejda 

trudno). W.aca ją przez Dolomittpasset i Recner-
cheibreen. 

18—19 VII odwiedziny S. Siedleckiego z 2 asys­
tentami. 

19 VI I Do, Str i Z robią północną ścianę 
Dolomittf iel let (886 m, I p.w., droga trudna, 
śn ieżno-Iodowo-skalna) . P róba dlrettissimy zała­
muje s ę w nadzwyczaj t rudnym i b. kruchym 
terenie. Wracają 20 VI I . 

A k c j a 21—27 V I I : 
21 i 22 VII G, Dr , K , M , Sch, Wo i Wr prze­

chodzą w górę Recherchebreen, p rzekracza ją 
sp ływające do niego lodowce Tvenrbreen i B j o r n -
breen i przez przełęcz w łlańeucłiu Gothamkam-
men między szczytami 664 i 775 („Chałupa*jel le t 
I i II") docierają na Hogsiebreein, gdzie pod 
śc ianami Gothankammen zakładają obóz. Stąd 
23 VII ca ła grupa wchodzi na Klockmannf jellet 
(933 m, I w.); Dr , M , Sch i Wo pó łnocno-zachod­
nim lodowcem, G , K , i Wr — północną skalną 
granią (dość trudno). Zejście długą k ruchą po­
łudniowo-wschodnią granią (nieco trudno) na 
przełączkę pod tu rn ią 760 m i z niej na K l o c k -
mammbreen. Stąd Sch i Wo wchodzą jeszcze na 
zachodni i środikowy wierzchołek Tustfjellet 
(760 m, ok. 860 m, I w.) i wraca ją przez F j u s k i -
sen i 

25 VII G, K i Wr t r awer su j ąc Hógs tebreen , 
Klockmannbreen, Proflilbreen i Skoddebreen i 
przechodząc po drodze 2 przełęcze docierają 
pod Okseggę (910 m), k tó rą a t aku ją od pó!|noey. 
P róba za łamuje się w niezwykle kruchym tere­
nie. Sch i Wo tą sarną drogą podchodzą w k i l k a 
godzin późnie j na drugą przełęcz (w ł ańcuchu 
Tainngairden), skąd zachodnią granią zdobywają 
szczyt Plomben (831 m, I w.) i schodzą jego 
wschodnią granią (7 godz., dość trudno, nadzwy­
czaj krucho). Nas ępn ie 26 VI I przez Skodde­
breen docierają pod zachodn ! ą ścianę Hoggtanny 
(912 m), wchodzą nią po śniegu i lodzie na po łud­
niową g rań i nią ok. 250 m dość trudno na 
szczyt (I w.) P o w r ó t do obozu po 33 godzinach. 
26 i 27 VII grupa wraca w 2 partiach do Recher-
chef jorden. 

W tym Sfmym czasie 22 VI I Do, Str i Z prze­
chodzą przez Recherchebreen, Dolomittpasset, 
Tverrbrepasiset i Bjornbrepasset pod Zittelbeirget, 
gdzie rozbijają nam'ot. Stąd 23 i 24 VI I idą 
granią przez Kiaselnutane (934 m, I w.) i P u k k e -
len (993 m, I w.) na Sausureberget (1039 m, I w., 
pod koniec trudno), skąd schodzą na Sveisar-
fonna i przez Nuppasset wraca ją do namiotu. 
25 VII zdobywają od zachodu śnieżnio-lodowym 
stromym zboczem H e ł h o r n e t (1015 m„ I w.), 
a n a s t ę p n i e w skalnej dość trudnei wspinaczce 
— S t a n i s ł a w s k i k a m m e n (970 m, I w.). 26 VI I 
wraca ją do Recherchefjorden. 

29 VII Do, Dr , M , Str i Z po przetrawersowaniu 
Amtonia.breen i Blumekebreane wchodzą północną 
lodowa ścianą na Berzeliustinden (1205 rrO 
W dnodz" powrotnej Do i Str t r awer su j ą Oker­
nuten (717 m, I p.w.). W tym samym czasie Sch 
i Wo przebywają g rań Berzeliuseggene (1049 m, 
I w.) — Berzeliustinden — Hermelinberget pół ­
nocny (985 m, I w.) i g łówny (1064 m, I w.) i 
przez Antoniiabreen wraca ją do bazy. 

29 i 30 VII K i Wr wchndzą p ó ł n o c r a loHo—> 
ścianą na Berzeliuseggene, a s tąd granią na 
Berzeliustinden i wraca ją przez Okernuten. 

311 VII Wr wchodzi samotnie na Okernuten, 
skąd granią na Magnethbgda (805 m, I w.). 

2 VIII Str przebywa samotnie' g rań M a r i a Ta-
resiatoppen (635 m, I p- w.) — Jannfjellet (696 m, 
I p.w.) — Okernuten — Magnethogda. 

3—9 VIII okres gorszej pogody. W pierwszych 
dniach oczekiwanie na ewen tua lną możl iwość 
przejazdu statkiem Norsk Polarinst i tut t do 
Hornsundu. 
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Zejście z Klockmannfjel let . W dole Profi lbreen. Na drugim planie z lewej Hoggtanna, w ś r o d k u P l o m ­
ben. W dali (za Plomben) I lornsundtind. Fot. Ryszard W. Schramm 

A k c j a 10—22 V I I I : 
10—11 VIII Do, K , M , Str, Wr, Z, Sch 1 Wo 

przechodzą Recherchebreen i Bjbrnbreen i rozbi­
jają namioty na Bleikskallpasset pod zachodnią 
ścianą Supanbergetu. 

Stąd Do, K , M , Si r , Wr i Z przechodzą 11—12 
VIII przez Plateau Amundsena i Nornebreen 
pod Klat ten, gdzie rozbijają obóz, a 13 VI I I 
w mgle przechodzą przez Hansbreen i docierają 
do bazy wypraw M R . G . w I s b j ó r n h a m n a (Horn-
sund). 14 VIII odwiedza Hornsund „Nordsys se l " 
z zastępcą gubernatora, Bechmanem, i dyrekto­
rem Norsk Polarinstltutt , Gjelsyikiem na pok ł a ­
dzie. 15—16 VIII nasza szóstka przechodzi polowe 
grani ł ańcucha Sofiekammen: Gnaalberget (780 m) 
— Karnkrona (767 m, I w.) — Prinsessetoppen 
(763 m, I w.) — Wienertinden (925 m). Łącznie 
5 k m , 17 godzin wspinaczki , nadzwyczaj trudno. 

14—15 VIII Sch 1 Wo przechodzą przez przełęcz 
między Staszicfjellet i Fi inthornet 1 dalej przez 
Godthaappasset na Zawadzkibreen. Po przetra­
wersowaniu tego lodowca wchodzą przez Siedlec-
kibreen na przełęcz między Waweltoppen i Ostra 
Bramatoppen, skąd pó łnocno-zachodnim stromym 
lodowym zboczem os 'ągają wierzchołek Ostra 
Bramatoppen (1033 m, I w.). Ze szczytu schodzą 
na Wilnobreen, skąd przez przełęcz między Ostra 
Braimatoppen i Armstolen (,,Ostra Brama") prze­
chodzą na Siedleckibreen i wchodzą od północ­
nego zachodu na Armstolen (952 m, I w.). 15 VIII 
wieczorem Sch wchodzi samotnie na Supan­

berget (1100 m, III w.). 16 VIII Sch i Wo r>-"e 
chodzą przez Snókle tpasse t , Profi lbreen, Sał isen 
i przełęcz między Rastknausane i Steinsalen na 
wschodni lodowiec Torel ia , gdzie rozbijają na­
miot pod ostrogą Rastknausane. 17 VI I I przez 
Hansbreen przechodzą do I s b j ó r n h a m n a . 

17—18 VIII Do, K , M , Str, Wr i Z odwiedzają 
„podbazę" wypraw M . R . G . w Hyt tevika . 

19 VIII Do, K , M , Str, Wr i Z wraca ją z I sb jó rn ­
hamna do n a m i o t ó w pod Klat ten, s Sch i w ^ 

a wschodni lodowiec Torella. 20 VIII pierwsza 
szósika przechodzi przez Nornehreen i Plateau 
Amundsena, 21 VIII wraca do Recherchef jorden. 

Sch i Wo wieczorem 20 VIII przechodzą na 
Raudf jellbreen. 21 VIII wchodzą długą po łudn io ­
wą gran ą na Oksegga (910 m, I w., nieco trudno, 
ekspozycja). Nas t ępn ie przez Rastisen, Skodde­
breen, przeięcz między Hoggtanną i Tannsteinen, 
Profi lbreen, przełęcz między Svingegga i Tust­
fjellet (b. strome zbocze lodowe), Pjuskisen 
i Hogsteoreen docierają na miejsce obozu z 22—26 
VII , skąd po odpoczynku wraca j ą 22 VI I I do 
Recherchef jorden. Całość przejścia z Lodowca 
Torel la dokonano w ciągu 44 godzin, w tym 
4 godziny snu. 

W nocy z 23 na 24 VII I za ładowanie wyprawy 
na M S „ L y n g e n " i wyp łyn ięc i e z Recherchef jor­
den. 26 VIII Tromso. 27 VIII Narv ik i wyjazd 
pociągiem do Luleo . 28 VIII z a o k r ę t o w a n i e na 
M S „ C h e m i k " . 31 VIII przbycie do Świnoujśc ia . 
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Osiągnięcia wyprawy 

N O R D E N S K J O L D L A N D 

1. Syerdruphamaren, ok. 460 m. 2 wejścia (I p ): 
Gąs iorowski , K n t o p f i Wróż; Dobrogowski 
i Wojtera 
Nordemskjoldfjellet, 1050 m. 2 wejścia (I p.): 

Kintopf Wróż; Dobrogowski 

2 wejścia (I o.): 
Wróż; Dobrogowski 

Gąs iorowski , 
i Wojtera. 

3. Teltberget, ok. 1020 
Gąsiorowski , K in topf 
i Wiojtera. 

4. Lars Hjerthafjellet, 878 m (I p. w.): Dobro­
gowski i Wojtera. 

5. Trollsteinen, 837 m. 2 wejśc ia : S t ryczyńsk i , 
Wróż i Zierhoffer; Dobrogowski i Wojtera. 

6. Gruvefjellet, 472 m : S t ryczyńsk i , Wróż i 
Zierhoffer. 

7. Arctowskiifjellet, 973 m (I p. w.): Michejda 
i Schramm. 

8. Szczyt bez nazwy, 871 m (I w.?): Michejda 
i Schramm. 

9. Tronfjellet, 1047 m (I p. w.): Drogowski , 
S t ryczyńsk i , Wojtera i Zierhoffer. 

10. Szczyt bez nazwy, 967 m (I w.?): Drogowski , 
S t ryczyńsk i , Wojtera i Zierhoffer. 

W E D E L J A R L S B E R G L A N D 

11. Dólteirtoppainie pó łnocno-wschodni , 764 m 
(Iw.): Gąs iorowski , Kintopf , Wróż. 

12. D o ł t e r t o o p s n e zachodni, 794 m (I w.): Gą-
sionowski, Kin topf i Wróż. 

13. Obseirvatoriefjellet, 565 m (I p. w.): Dobro­
gowski, Drogowski , S t ryczyńsk i i Zierhoffer. 

14. Solhogda. 663 m (I p. w.): Dobrogowski, Dro ­
gowski, S t ryczyńsk i i Zierhoffer.. 

15. Palanderf jellet, 725 m. 2 wejścia (I p. w.): 
Dobrogowski, Drogowski , S t ryczyńsk i i Zier ­
hoffer; Kintopf . 

16. Mar ia Teresiatoppen, 635 m (I p. w.): Stry­
czyński . 

17. Jarnfjellet, 696 m (I p. w.): S t ryczyńsk i . 
18. Okernuten. 71'7 m. 4 w^eiścia (I p. w.): Dobro­

gowski i S t ryczyńsk i ; K in topf i Wróż; Wróż; 
S t r y c z y ń s k i . 

19. Magnethogda, 805 m. 2 wejścia (I p. w.): 
Wróż; S t ryczyńsk i . 

20. Doilomittfjellet, 886 m (I p. w.): Dobrogowski , 
S t ryczyńsk i i Zierhoffer. 

21. Berzeliuseggene, 1049 m. 2 wejścia (I w.): 
Schramm i Wojtera; K in topf i Wróż. 

Berzeliustinden, 1205 m . 3 we j śc ia : Dobro­
gowski, Drogowski , Michejda, S t ryczyńsk i 
i Zierhoffer; Schramm i Woitera ; K in topf 
i Wróż. 

985 w.): 

1064 

w.): 

(I 

(I w.): 

Michejda, 

Dobrogowski, Stry-

Hermelinberget pó łnocny 
Schramm i Wojtera. 
Herrneiliinberget g łówny, 
Schramm i Wojtera. 
Erdmannborget, 1036 m (I 
Schramm i Wojtera. 
Szczyt bez nazwy, 1009 m (I w.): Michejda 
Schramm i Wojtera. 
Pukkelen , 993 m (I w.) 
czyński i Zierhoffer. 
Sausureberget, 1039 m (I w.): Dobrogowski, 
S t ryczyńsk i i Zierhoffer. 
Kieselnutane, 934 m (I w.): Dobrogowsk : , 
S t ryczyńsk i i zierhoffer . 
Supanberget, rioo m (III w.): Schramm. 
Helbornet, 1015 m (I w ): Dobrogowski, S t ry­
czyński 1 Zierhoffer. 
S tanis ławskika immen, 970 m (I w.): Dobro­
gowski, S t ryczyńsk i i Zierhoffer. 
Armstolen, 952 m (I w . ' : Schram i Wojtera. 
Ostra Bramatoppen, 1033 m (I w.): Schramm 

i Wojtera. 
Klockm.annf jellet, 933 m. 2 wejścia (I p.): 
Drogowski , Michejda, Schramm i Wojtera; 
Gąsiorowski , K in topf i Wróż. 
Tustfjellet zachodni, 760 m (I w.): Schramm 

i Wojtera. 
Tustfjellet ś rodkowy, ok. 860 m (I w.): 
Schramm i Wojtera. 
Fortanna północno-zachodni , 646 m (I w.): 
Drogowski i Michejda. 
Fortanna zachodni, ok. 730 m (I w.): Dro­
gowski i Michejda. 
Plombem, 831 m (I w.): Schramm i Woitera . 
Hoggtarona, 912 m (I w.): Schramm i Wojtera. 
Oksegga, 910 m (I w.): Schramm i Wojtera. 
Gnaalberget, 780 m (IV w.?): Dobrogowski, 
Kintopf, Michejda, S t ryczyńsk i , Wróż i Zier­
hoffer. 
Karnkrona, 769 m (I w.?): Dobrogowski, 

Kintopf , Michejda, S t ryczyńsk i , Wróż i Zier­
hoffer. 
Prinsessetoppen, 763 m (I w.): Dobrogowski, 
Kintopf , Michejda, S t ryczyńsk i , Wróż i Zier­
hoffer. 
Wienertinden, 925 m (V w..): Dobrogowski, 
Kintopf, Michejda, S t ryczyńsk i , Wróż i Zier­
hoffer. 

R Y S Z A R D W I K T O R S C H R A M M 

400 lat taternictwa 

Wiele i u nas pisano o 100-leciu zdobyciu 
Matterhornu, natomiast przez nikogo nie 
zauważone minę ło 400-lecie polskie.i turys­
tyk i , polskiego taternictwa kobiecego, i ta­
ternictwa w ogóle (wycieczka Beaty Ł a s ­
kiej w Tatry w dniu 11 V I 1565). Za dwa 
lata czeka nas druga, równie w a ż n a rocz­
nica: 150-lecie a lpinizmu polskiego (wej­
ścia A . Malczewskiego na Aigu i l l e du M i d i 
i na Mont Blanc). Warto o tym przypom­

nieć już teraz, by i tego jubileuszu nie 
przegapić . K to ciekaw szczegółów o M a l ­
czewskim niech sięgnie do cennego arty­
ku łu B . Chwaśc ińsk iego w ^Wierchach" 
r. 1963, s. 86—118. W tym samym piśmie 
znajduje się też omówienie pierwszej zna­
nej wycieczki w Tatry — Beaty z Koście-
leckich Łaskiej (a r tykuł J . N y k i , r. 1960, 
s. 78—87). Tradycje dalekie i p iękne — mo­
żemy być z nich n a p r a w d ę dumni! 
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Aiguille Verte w zimie 
W dniach od 9 do 13 marca 1965 r. zespól 

Klubu Wysokogórskiego w składzie Euge­
niusz Chrobak, Maciej Gryczyński, Jerzy 
Michalski, Jan Surdel i Ryszard Szafirski 
dokonał I zimowego przejścia drogi Conta-
mine'a na północnej ścianie Aiguille V c te. 
w Alpach francuskich. „Dieses Unterneh-
men zahlt zu den bedeutendsten Winter -
fahrten in der Montblanc-Gruppe uber-
haupt" — napisał o tym wyczynie „Alpi-
nismus" (nr 7/1965 s. 10)*. 

Zespół opuścił Warszawę 5 III i p rzybył 
do Charnonix dnia 7 III przed po łudniem. 
Mieszkanie wyna ję to w Les RraiZ, przez 
cały czas pobytu korzystano z żywności 
przywiezionej z kraju, 2 członków grupy 
przez okres 2 tygodni s tołowało się w E N S A . 
Sprzęt wspinaczkowy Dostał częściowo w y ­
pożyczony z magazynu Z G K W . 

Zespół wy jecha ł z planem zaatakowania 
fi lara Freney. Okazało się jednak, iż z po­
wodu dużych opadów śniegu podejście r>od 
ten cel jest niezwykle trudne i niebezpiecz­
ne. Amerykan in J . Har l in , k tó ry p lanował 
osiągnięcie podstawy filara przez szczyt 
Mont Blanc, wycofał się z wierzchołka , stra­
ciwszy na samo dojście z Aigui l l e du M i d i 
2 dni, .zaś R. Desmaiision, również noszący 
cię z zamiarem przejścia f i lara, zawrócił 
z C o l de la Fourche'. W tych warunkach 
postanowiono zmienić plan i z aa t akować 
drogę Contamine'a — stosunkowo bezpiecz­
ną na wyparek za łamania pogody. 

Aigui l le Verte (4121 m) wznosi się w gra­
n i oddzielającej dolinę Argentiere od Mer 
de Glace. Po wojnie Polacy ze tknęl i się 
z nią już w r. 1957. Zespół J . Mi tk iewicz , 
M . Stefański i A . Wi lczkowski przeszedł 
w ó w c z a s kuluar Couturiera i w fatalnych 
warunkach pogodowych zszedł „ k u l u a r e m 
Y " (opis: „Burza nad A l p a m i " 1958, s. 139— 
157). Północna ściana tego szczytu ma 1200 
m wysokości i opada k u lodowcowi A r g e n ­
tiere. Z lewej i z prawej — pa t rząc en face 
— obejmują ją kuluary Coutui iera i Cordie-

* „To przeds ięwzięc ie na leży do najwybitniej­
szych przejść z imowych w grupie Mont Blanc 
w ogóle ." 

ra . Ś rodek ściany sk łada się z dwu charak­
ter ysityczniych części: dolnej, oik. 600 m w y ­
sokości, s t anowiące j prawie pionową ska lną 
ostrogę o kształcie trójkąta,, i górne j , ł odo-
wośnieżnej o łagodnie jszym już nachyleniu. 
Droga directe nord wiedzie t ymi dwiema 
formiacjami i jest najlogicaniejszym rozwią­
zaniem ściany. Przeszl i ją jako pierwsi w 
sierpniu 1962 r. A . Contamiine, P . Labrunie, 
J . Mar t i n i G . Payot (opisy: „La Montagne" 
2/1963 s. 2—9, „Alpioiisrnus" 3/1963 s. 28—32). 
Pierwszego* powtórzen ia dokonali 30 V I I 1963 
Polacy J . Potocki , L . Saduś L , Ut rack i 
i R. Zawadzki („Ta te rn ik" 1—2/1964 s. 21— 
22). Triaecim z kolei przejściem było nasze 
przejście zimowe. 

W dn iu 9 III wyjecha l i śmy kolejką na 
Grands Montets, sikąd trawersem pod śc ia ­
nami osiągnęliśmy początek drogi. W s p i ­
naczkę rozpoczęliśmy o godz. 10,30. Pierwszy 
dzień zajęło nam pokonanie sp ię t rzen ia 
śc iany ok. 150 m wysokości . Warunk i w s p i ­
naczkowe okazały się bardzo trudne: było 

Północna śc iana Aigu i l l e Verte z uproszczoną 
t rasą drogi Contamine'a. Wyraźn ie zaznacza się 

podział na część skalną i lodowo-śnieżną. 
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dużo świeżego niezwiazanego śniegu (ooady 
t r w a ł y tydzień) , partie sfeatoe p o k r y w a ł 
twardy naciekowy lód. Pierwszy biwak był 
najcięższy z wszystkich — siedziel iśmy n ie ­
wygodnie, rozrzuceni w promieniu 15 m. 
Nas tępnego dnia osiągnęl iśmy duże pole 
lodowośnieżme, gdzie na przestrzeni 2 w y ­
ciągów teirein staje się nieco łagodniejszy. 
Pole wyprowadza pod sp ię t rzenie skalne, 
pod k t ó r y m nas tępu je trawers w prawie do 
pionowego komina, zakończonego przewiesz­
ką (lód, ska ła ) . Po opuszczeniu komina zna­
leźl iśmy n iewie lką lodową p la t fo remkę , na 
k tóre j po 2-godzinnym rąban iu w lodziie 
rozbi l iśmy wygodny biwak. 

Trzeciego dnia wspinaczki (11 III) prze­
szliśmy wprost w górę drugie pole lodowe, 
a nas t ępn ie sk ie rowa l i śmy się lodowoskal-
nym terenem skośnie w lewo w górę. Droga 
nasza wiodła teraz mniej więcej równolegle 
do ostrza f i laru i na lewo od przebiegu 
trasy letniej. Na wariant ten zdecydowa­
l iśmy się, pon ieważ wejście na ostrze w 
warunkach, jakie panowały , było trudne do 
pomyślenia . Z przygotowaniem pod wieczór 
miejsca na biwak powtórzy ła sdę sytuacja 
z dnia poprzedniego. Wyrąban ie dwu platfo­

remek w twardym lodzie zajęło nam całe 
2 godziny. Były one usytuowane jedna »iad 
drugą i zapewni ły nam znaczną wygodę . 

Czwartego dnia (12 III) pokonal i śmy 
wprost w górę zacięcie. Kró tk i trawers 
w prawo wyprowadz i ł nas na ostrze fi lara, 
gdzie t rudnośc i techniczne były co prawda 
mniejsze', za to n iezwiązany śnieg wymaga ł 
ustawicznie napię te j uwagi i dużej os t roż­
ności przy posuwaniu się naprzód . Ostrze 
f i lara jest najpierw strome, a potem prze­
chodzi w poziomą grań , k tó ra z kolei w r a ­
sta w strome pole lodowe. W jego ś rodku 
znajduje się efektowny serak, pod k t ó r y m 
rlałożyliśmy wygodne stanowisko. Stąd t ra­
wersem w lewo, a nas tępn ie w górę otwar­
tą lodową ścianą osiągnęl iśmy wspan ia łe 
lodowe plateau, na k tó rym zdecydowal i śmy 
się rozbić czwarty biwak (nachylenie pól 
lodowych 45—55°). 

P ią tego dnia wspinaczki (13 III) pokona­
l iśmy tunelem niezwykle orygina lną szczeli­
nę lodową, a potem strome oola lodowe 
(nachylenie nadal rzędu 45—55°), pokryte 
na ogół dobrym zmarzn ię tym śniegiem. 
Szczyt osiągnęliśmy o godzinie 10 przy ł a d ­
nej pogodzie i doskonałej widoczności . Jako 
drogę zejściową zdecydowal i śmy się obrać 
kuluar Whympera. W jego górnej części 

Strome pola śnieżne w dolnej par t i i śc iany . Wspina .,iq M . Gryczyńsk i . Fot. Jan Surdel 
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Schemat drogi Contamine'a. Linią k ropkowaną , 
oznaczono zimowe warianty polskie. Kółeczka­

m i — b iwaki . 

warunk i śniegowe były korzystne, niżej na ­
tomiast groziły lawiny, dlatego też z jeżdża-
lliśmy z haków, a sekuru jąc się. Po prze­
nocowaniu w schronisku Couvercle, 14 III 
zeszliśmy do Charnionix. 

Pogoda przez cały czas wspinaczki była 
bardzo dobra. P ły tk ie za łamanie , połączone 
z 5-centymetrowym opadem śniegu, wys tą ­
piło jedynie raz — w nocy z 12 na 13 mar­
ca. Natomiast warunk i wspinaczkowe trze­
ba uanać za bardzo ciężkie. Lód był twardy, 
naciekowy, zaś śnieg nie związany z pod ło­
żem. W dolnej części ściany nęka ły nas 
częste l aw ink i pyłowe, s t rącane przez wiatr . 
Orientacja w ścianie jest raczej trudna, 
a to ze względu na jej rozległość i brak 
w y r a ź n y c h formacji. W dolnym odcinku na­
gromadzenie t rudnośc i jest bardzo duże. 
Opis drogi o t rzymal i śmy od zdobywców, 
j ednakże szliśmy niemal przez cały czas 
w ła snymi wariantami (por. szkic), co w y ­
n ika ło z konieczności dostosowania się do 
aktualnych w a r u n k ó w w ścianie. Żadnych 
h a k ó w ani ś ladów z poprzednich przejść 
nie napo tka l i śmy. Łącznie spędzi l i śmy w 
ścianie 100 godzin, z tego ok. 40 przypada 
na samą wsp inaczkę . 

JERZY MICHALSKI 

Rozwiązanie problemu zimowego drogi 
Ganta,irine'a na północnej ścianie Aigui l l e 
Verte należy uzna za wynik bardzo dobry. 
Pozytywne opinie wyraz i ły o n im prasa, 
radio i telewizja k r a j ó w alpejskich. Obszer­
ne rnaterdary zamieści ła „Le Dauphine L i ­
berę" . Gratulacje złożyli zespołowi m. i n . 
tacy alpiniści francuscy, jak J . Franco, 

G. Rebuffat, A . Contamine i L . Terray. 
Bogato i lus t rowaną relację z przejścia p ióra 
J . Surdelia zamieścił miesięcznik „Alpin i -
stmus" (nr 7/1965, s. 10—11), w kraju k i l k a 
a r t y k u ł ó w opub l ikował E. Chrobak (m. in . 
„Wieczór" 13 V I 1965 i M . T. „Świa towid" 
30 V 1965, Si. 8—9). 

Red. 

Zima 1964/1965 u j Tatrach 
Przejśc ie na Aigu i l l e Verte byio wydarzeniem 

nr 1 polskiego alpinizmu w sezon e z imowym 
1964/1665. W ca łych Alpach na jwiększe poruszenie 
wywoła ł wyczyn W. Bonattiego — poprowadzenie 
nowej drogi na pó nocnej śc ianie Matterhornu, 
w zimie i w doda.ku samotnie (18—22 II 1965). 

W Tatrach sensacji tej m ia ry — oczywiście 
z zachowaniem odpowiednich proporcji — nie 
mamy do odnotowania, a sezon — jak stwierdza 
L . Saduś w „ T a t e r n i c z k u " 7/1965 — n a l e ż y zaliczyć 
do „na jgorszych po wojnie pod względem jakośc i 
i i lcsc i p rze j ść" . 

Po polskiej stronie na jpoważnie j szym chyba 
osiągnięciem było I zimowe przejście drogi 
Uchmańsk ego i Wachowicza na Mnichu wraz 
7. wariantem pros tu jącym ją w dolnej części 
śc iany (E. Os apowski i W. Stonawski, 12—15 III 
1965). J . Po tock i i S. Sk ie rsk i dokonali pierw­
szych zimowych przejść na Żab im M n i c h u (drogą 
Wilczkowskiego) i wschodniej śc ianie Dziurawej 
Turni (zob. s. 115). 

Po s łowackie j stonie Tatr wyróżnia ją się osiąg­
nięcia t a t e r n i k ó w śląskich, J . Rudnickiego i A . 
Zyzaka. Są n imi 2 perwsze zimowe przejścia 
w pn. urwiskach Jaworowego Rogu: d n g i Hajdu-
kiewicza, A P VIII W i 20 (7—8 IV 1965) oraz 
drogi Worwy, A P VII I 24 (16 IV 3995). Dwaj człon­
kowie Koła Krakowskiego, A . Mróz i P . Taba-
kowski zapisali na swoje konto I zimowe przej­
ście jednego z f i l a rów w pó łnocnych stokach 
Poś redn iego Wie-szku. P o z n a ń s k i obóz przy Po­
pradzkim Stawie (marzec 1965) przyniós ł k i l ka 
c iekawych powtórzeń , a f a k ż e I zimowe przejście 
zachodniego komina Poś redn ie j Gankowej Prze-
łączki <A. Gąsiorowski , P . Kintopf, W. Wróż 
i S. Zierhoffer). Taternicy z a k o p a ń s c y dokonali 
m. in . I polskich z imowych przejść ś rodka pół­
nocnej śc i any Kieżmarsk ie j K o p y (Z. Czarniak 
i J . Olszewski, 7 IV 1965) oraz lewej części 
po łudn iowo-wschodn ie j śc iany Małej Szarpanej 
T u r n i (J. F l a c h i J . Olszewski, 29 IV 1965). 

Kii 
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Porachunki z late in 
Jerzy Jagodziński 

Pogoda, tak zwykle w Tatrach kap ryśna , 
w letnim sezamie 1965 właściwie nie spra­
wia ła niespodzianek: la ło beznadziejnie bite 
10 tygodni, można powiedzieć bez przerw. 
W czasie pierwszego turnusu obozów był 
tylko jeden dzień n a p r a w d ę pogodny — 
29 l ipca. Turnus drugi trafi ł na wa runk i 
odrobinę lepsze: p rze jaśn ien ia wystąpi ły 
międqy 1 a 5 września . Powyżej 2000 m 
n.p.m. sypa ł śnieg (porównaj zdjęcie), po­
większając i tak wyją tkowo rozległe w 
tym roku pola śnieżne pozostałe z zimy. 
Jest chyba zrozumiałe , że tafcie nasilenie 
o p a d ó w m u s i a ł o w p ł y n ą ć na czas pobytu 
t a t e r n i k ó w w górach i oczywiście na osiąga­
ne przez nlich w y n i k i sportowe. 

Po naszej stronie Tatr ciziaiało ty lko 10 
obozów ś rodowiskowych ze 108 uczestnika­
mi , przynajmniej w e d ł u g nades ł anych do 
Z G K W s p r a w o z d a ń . Po dwa letnie obozy 
aarganiziowały koła "Warszawskie i T ró j¬
miasto. W y n i k i wspinaczkowe poszczegól­
nych obozów wyraża ją się średnio, liczbą 
15—20 przejść . 

W Tatrach Słowackich mia ło obozować 
10 grup w dwóch 3-ty godni owych turnusach 
i w 5 różnych dolinach. Na ogólną l iczbę 
140 zapowiedzianych osób, na obozowiskach 
zgłosiło się ty lko ok. 80. Są dwie istotne 
przyczyny, k tó re na to w p ł y n ę ł y : 1) komen­
dy wojewódzkie M O ściśle egzekwowały 
6- tygodnłowy okres przygotowywania w k ł a ­
dek paszportowych, co zaważyło na frek­
wencji I tur rusu (11—31 VII) : 2) strona 
s łowacka nie moigła z a g w a r a n t o w a ć dla K W 
miejsc w Tatrach w ostatnim tygodniu 
sierpnia, co spowodowa ło o d p ł y w kandyda­
t ó w nie chcących onekać u podnóża gór 
na zwolnienie się miejsc w dolinach ta­
t rzańsk ich . Drug i turnus t r w a ł od 23 V I I I 
dto 12 IX. Przec ię tny czals pobytu uczestni­
ka na obozie w Tatrach Polsk ich wynosi 
tego lata 10 dni, zaś w Tatrach Słowackich 
— 16 dni . 

W y n i k i obozów na Słowacj i są •— mimo 
fatalnych w a r u n k ó w — dobre. Na ood-
kreślemie zasługuje także udział naszych 
t a t e r n i k ó w w akcjach ratunkowych H S 
T A N A P w miesiącu l ipcu. Pierwsza z nich 
— uczestniczyli w niej członkowie' Koła 
Lubelskiego K W — mia ła miejsce na H i n -
czowej Turn i . Druga — w północnej ścianie 
Małego Kieżmarsk iego Szczytu, w które j 
18 V I I trzej ciiłonkowie obozu centralnego 
K l u b u szybko dotarli do miejsca wypadku 

i z rozszerzenia komina S tan is ławskiego 
sprawnie opuści l i na l inach pozostałego 
przy życiu wspinacza czechosłowackiego 
Jego zmar ł ego z wyczerpania partnera 
znieśli na dół ratownicy HS. 

Ogólnie biorąc , w y n i k i isportowe lata 1965 
nie są najgorsze, jednak poziomem nie do-
równujią osiągnięciom z lat 1962—64. Oprócz 
wyczerpywania się wie lk ich p rob lemów, co 
jest oczywiste, w p ł y w a na to fakt, że duża 
ilość t a t e r n i k ó w mających potencjalne moż ­
liwości pokonywania nowych dróg bawi ła 
w tym roku w innych górach, praede 
wszystkim w Alpach . W doborze dróg moż ­
na zauważyć tendenc ję do wyszukiwania 
p rob lemów również w Tatrach Słowackich, 
gdzie na pewno pozos ta ło jeszcze znacznie 
więcej do zrobienia, niż u nas. Nie l iczni 
taternicy — głównie ze ś rodowiska groto­
łazów — eksplorowali też wspinaczkowo 
Tatry Zachodnie (niekiedy metodą d ługo­
t rwa łych oblężeń). 

Oto k i l k a ważnie j szych pierwszych przejść 
•— w porządku topograficznym i bez pre­
tensji do komple tnośc i l is ty: 

Kazalnica Miętusia. F i larem pn. śc iany : L . No­
w i ń s k i i R. Rodziński , 9—17IX 1965. V I , H3. 

Swistowy Mnich, (z Dol iny Roztoki — nazwa 
proponowana przez zdobywców) : A . Gierych, M . 
Nowick i , A . Sk łodowsk i i J . Uszyński , 16 VII 1965. 
V I , H4. 

Mniszek. Pn.-wsch. f i larem: A . Gierych, M . 
N o w i c k i , A . Sk łodowsk i i J . Uszyński , 7 VI I 1965. 
V I , H3. 

Pośredni Wierszyk. P n . f i larem: M . Nowick i , 
A . Sk łodowsk i i J . Uszyński , 24 VII 1965. V . 

Mięguszowiecki Szczyt. P r a w y m skrajem wsch. 
śc iany : E . Chrobak i A . Trzaska, 20 VIII 1965. 
V + , H2. 

Żabi Mnich. Pd.-wsch. kantem e łówneso 
wie rzcho łka : M . Kozłowski i J . Potocki , 26 V I 
1965. V I . 

Czuoa nad Żabimi Wrotkami. Wsch. śc iana: 
E. Chrobak, ,T. Kurczab i R. Szafirski . 3 I X 196S. V . 

Gankowa Strażnica. P n . f i larem: A . Gierych, 
M . Nowick i , A . Sk łodowski i J . Uszyński , 18—19 
VII 1965. V I , H2. 

Wielki Młynarz. Pn.-wsch. f i larem: R. K o w a ­
lewski i S. Skiersk i , 16 IX 1965. VI , H3. 

Gierlach. Pd.-zach. grzędą: W. Brewińsk i i A . 
U z n a * k i , 6 VIII 1965. V . 

Wielka Jaworowa Turnia. Ś r o d k i e m pn. śc iany : 
J . Kurczab i R. Szafirski , 9—10 I X 1965. V I . 

Pośrednia Sobkowa Turnia. Ś rodk iem pn. ścia­
ny: B . Gąs iorowska , J . Kurczab, L . Saduś i R. 
Szafirski , 7 I X 1965. V . 

Ważniejsze powtórzen ia też nie były l i cz ­
ne. Grupują się one na pn.-wsch. ścianie 
Kazalnicy, gdzie mamy obecnie komplet 
dróg na leżących do najtrudniejszych w 
Tatrach. Doczekało się też polskich przejść 
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patrę ekstremalnych .dróg w Tatrach S ło ­
wackich. Niek tóre powtórzen ia wnios ły no­
we in teresujące warianty. 

Grań Tatr Polskich (od Prze łączk i pod Żabią 
Czubą do Wołoszyna) : A . Heinr ich , J . Hierzyk , 
A . Kuś i R. Zawadzki , czerwiec 1965. 

Kazalnica. II prze jśc ie drogi Chrobaka i He in ­
richa (nowe warianty): K . Głazek i M . Pogorzel­
sk i , 6—8 VIII 1965. 

Kazalnica. Droga Momat iuka (nowy wariant 
p ros tu jący d rogę w górne j części): E . Chrobak, 
K . L i szka , i S. Skierski , 22—24 I X 1965. 

Kazalnica. Droga Momat iuka : K . Głazek i B, 
Jankowski , s ie rp ień 1965. 

Kazalnica. Wjsch. f i larem z wariantem wypro­
wadza jącym wprost: M . N o w i c k i i A . Skłodowski , 
8—9 VIII 1965; J . Gacek i P . Tabakowski , s ie rp ień 
1965. 

Żół ta Ściana. I polskie przejście dirett issimy: 
A . Marczak, M . N o w i c k i i J . Uszyński , 20 VIII 
1965. 

Mala Śnieżna Turnia. Zach. śc iana drogą P l ś k a : 
Z . Czarniak i J . Olszewski, 25 VI I 1965. 

Maty Kieżmarski Szczyt. I polskie (IV letnie) 
przejście direttissimy pn. śc iany: M . Kozłowski 
i P . Tabakowski , 23—24 I X 1965. 

Wiele przejść lata. 1965 cechował dobry 
styl, nie brak jednak również — głównie 
ze strony młodych „ t a t e r n i k ó w " — przyk ł a ­
d ó w nadmiernego zaufania, a właśc iwie za ­
dufania w swoje umieję tności i k w a l i f i k a ­
cje. Konsekwenc ją tego. było porywanie 1 się 
na drogi p rzeras ta jące możl iwości wspina­
czy, a w rezultacie wypadki lub „przygo­
dy" w ścianach, z k t ó r y c h k i l k a warto dla 
przestrogi wymien ić . 

31 VI I I przy opadzie deszczu i śniegu 
0 godz. 10,30 M . Jagermann i A . Walewski 
rozpoczęli wsp inaczkę tzw. kantem hako­
w y m Zamar ł e j Tu rn i . Zakończyła s ię ta 
zabawa, bo trudno n a z w a ć inaczej niepo­
ważne traktowanie całego przedsięwzięcia , 
na wysokości górnego trawersu, K iedy tam 
dotarli , skończyło się świa t ło dzienne(!), 
a pcnieWaż w ogóle nie znali ściany (tu już 
t rudnośc i II—III) — zaczęli wołać o ra tu­
nek. G O P R w y b a w i ł ich z opresji n a s t ę p ­
nego dnia rano. 

19 V I I I zespół K . B a ń k o w s k i i S. Latek 
z Warszawy rozpoczął wsp inaczkę zachodnią 
ścianą Żabiego Mnicha . P rowadzący B a ń ­
kowski odpadł i wyrwawszy 4 haki , zawisł 
na haku stanowiskowym, 5 z kolei . P o r a ­
nionego Bańkowsk iego z oszołomionym L a t ­
kiem zdjęło ze ściany G O P R . I tutaj, po­
dobnie jak w poprzednim wypadku, ujaw­
niają się b łędy świadczące o braku podsta­
wowych kwal i f ikac j i Wspinaczkowych —• 
tym raizem umieję tnośc i wbijania haków. 

Do r ó w n i e nieodpowiedzialnych wyczy­
n ó w można zaliczyć podjętą przez J . Szarka 
1 J . Wertensteina próbę przejśc ia północnej 

Takie było t a t r z a ń s k i e lato 1965. Widok ze S w i -
stowego Szczytu na g r a ń Jaworowych T u r n i 

i Lodowy. 15 sierpnia. 
Fot. Ryszard Ziemak 

ściany Małego Kieżmarsk iego Szczytu t rud­
ną i n iebezpieczną drogą przez „Ucho" , na 
szczęście zakończoną odpadnięc iem prowa­
dzącego bez poważniegisziyoh n a s t ę p s t w już 
na pierwszym wyciągu . Trzeba dodać, że 
w przypadku Wertensteina m i a ł a to być 
pierwsza w ogóle jego droga w Tatrach 
Słowackich. 

Wraca jąc do pozy tywów naszego bilansu, 
sp róbu jmy cały sezon le tni ująć z grubsza 
w cyfry. Otóż łącznie w zorganizowanych 
przez K l u b Wysokogórski grupach działało 
w Tatrach ok. 200 wspinaczy. Na podstawie 
obserwacji ruchu w dolinach .słowackich 
można przyjąć , że indywidualnie p rzewinę ło 
się priaez nie w ciągu sezonu 50—100 tater­
n i k ó w polskich, podczas gdy po północnej 
stronie bawi ło ich ok. 300.. Łącznie dawa­
łoby to. liczbę 500—600 cz łonków K W . 
W p o r ó w n a n i u z rokiem zeszłym, kiedy 
ilość wspina jących się w lecie t a t e r n i k ó w 
polskich szacowal i śmy na 600—700 osób, 
s tanowi łoby to s u m ę nieco, mniejszą, nadal 
jednak oscylującą wokół 50c/o wszystkich 
członków naszego K l u b u . Jeś l i wziąć pod 
uwagę wyże j wzmiankowane skra jnośc i 
aury oraz brak ok. 100 t a t e r n i k ó w bawią ­
cych poza granicami kraju, zyskuje się 
potwierdzenie tezy o u t rzymujące j się dużej 
ak tywnośc i sportowej całonfców K W . 
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Sieć dróg an pó łnocno-wschodnie j śc ianie Kaza ln icy . I przejścia — licząc od lewej: 1. R. Berbeka i M . 
Gryczyński , 29 V i i 1961; 2. J . Kurczab, S. Skierski i A . Sk łodowski , 27-29 VI I 1964; 3. D . Drost, L . Moma-
t iuk i J . Olszewski, 10-14 VIII 1963; 4. J . Długosz i Cz. Momatiuk, 19-21 VI I 1955; 5. E . Chrobak, A . Hein­
r ich, J . Kurczab i K . Zdzi towiecki , 27 V I — 9 V I I 1962; 6. Z . Ju rkowski , Cz. Momatiuk, A . Nowacki , A . Szu­
rek i A . Wojnarowicz, 22 VI I — 2 VIII 1962; 7. E . Chrobak i A . Heinr ich, 12-14 V I 1964; 8. A . Heinr ich i M . 
Pogorzelski, 6-7 . III 1964; 9. Cz. Łap ińsk i i ~ r. Pas?u cha, 31 VIII 1942. Opisy dróg 1, 4, 5, 6 i 9 zob. „ T a ­
tern ik" 1-2/1963, s. 37-43. Droga 2 — „ T a t e r n i k " 3-4/19:4, s. 112. Prawa połać ściany przecinają nie wry­
sowane drogi A . Heinr icha i R. Zawadzkiego (22VIIi962) oraz Z . Korosadowicza, A . Pochwalskiego i J . 
Staszla (18 VIII 1934). Fot. Janusz Vogel 

http://pza.org.pl



W najtrudniejszej ścianie Tatr 

Kazimierz Głazek 

Relacja z II przejścia drogi 
E . Chrobaka i A . Heinr icha na 
pó łnocno-wschodnie j ścianie K a ­
zalnicy: Kazimierz Głazek i M a ­
ciej Pogorzelski, 6—8 VIII 1965. 
Wspinaczka t rwa ła 32 godziny, 
zespół dodał 2 nowe warianty. 
Droga Chrobaka i Heinricha, 
poprowadzona w ś m i a ł y m ataku 
w dniach 12—44 V I 1964, w y k a ­
zuje t rudnośc i podobne do są­
siedniej drogi Cz. Momatiuka, 
jest jednak od n i e j : dłuższa 
i p ięknie jsza . Pretenduje aktual­
nie do miana najtrudniejszej 
drogi w ca łych Tatrach. 

Zaczyna świtać , gdy jes teśmy w m a ł y m 
kociołku pod kominem Łapińskiego . Oko­
ło 5 stajemy na półce u wejścia w t rud­
ności naszej ściany. Chcemy powtó rzyć 
d rogę Chrobaka i Heinricha. Czy się to 
uda? Nie wiadomo. Wiemy tylko, że paru 
ko legów już się z tej drogi wycofywało 
i że podana w „ T a t e r n i c z k u " ocena t rud­
ności n i ek tó rych o d c i n k ó w jest t r ochę 
obniżona. Trudnośc i są z miejsca duże , 
a w dodatku jest mokro. Grona karab in­
ków i pęki h a k ó w ciążą niemiłosiernie . 

Wspinam się mokrą ryn ienką pod pierw­
szą p rzewieszkę . Wydaje się, że ł a twie j 
będzie obejść ją w prawo, zwłaszcza, że 
widać tam wiszącą pęt lę . Dochodzę do niej. 
Umocowana jest na 3 hakach, wygląda na 
to, że k to ś s tąd zjeżdżał. Nad nami zacię­
cie: droga narzuca się sama, jednak nie 
zgadza się t r o c h ę ze szkicem. Wyżej M a ­
ciek stwierdza, że nie ma tam już ś ladów 
bytności ludzkiej. Nie pozostaje nic inne­
go, jak d o t r a w e r s o w a ć do właśc iwe j drogi. 
Mój wyciąg. Posuwam się w lewo półecz­
ką z lustrem tektonicznym. Półeczka za 
chwilę się skończy. Wychy lam się i widzę 
po lewej k i l k a haków. A więc t a m t ę d y 
szli nasi poprzednicy! Trudnośc i są coraz 
większe. Lustro tektoniczne nie daje opar­
cia d la nóg, brak chwytów. „Byle nie po­
lecieć" — myś lę , szukając gorączkowo 
miejsca na hak. Nogi zaczynają d rżeć z w y ­
siłku, a tu szczeliny jak na złość pozale­
wane. Wreszcie wbi jam słaby „ l is tek" . 
T k w i p ły tko, ale dodaje t rochę otuchy. N a ­
reszcie jestem w zacięciu i wbijam sol id­
nego haka. „Dobrze •— krzyczę do M a ć ­
ka •— jes t e śmy na właśc iwej drodze!" Pod 
okapem z a k ł a d a m stanowisko. Nas t ępny 
wyciąg prowadzi Maciek, będzie można 
t rochę odpocząć. 

Pod wieczór osiągamy pó łkę b iwakową 
pod obłym f i larkiem. Urządzamy nocleg 

i zjadamy kolację , popi ja jąc dwoma na­
parstkami wody i skondensowanym mle­
kiem. W ciemnościach mruga ją do nas 
świa te łka znad stawu — koledzy przyszl i 
się dowiedzieć , jak nam idzie wspinaczka. 
Proponują nam piwo, mleko i ciepłe śpi­
wory w schronisku. Perfidni. . . 

Skoro świt szykujemy się do dalszej dro­
gi. Pod ścianą s łychać jak ieś głosy. To 
idzie zespół na wariant pros tu jący fi lar . 
Jest tam i Andrzej Skłodowski , k tó ry ma 
z tą d rogą na p ieńku. Z n ó w trudne śc ian­
k i i przewieszki. Wszystko się zgadza ze 
szkicem, może tylko t rudnośc i są począt­
kowo większe . P o pewnym czasie Maciek 
stwierdza, że j e s teśmy pod przewieszką, 
k tó rą już zna z zeszłorocznego przejścia 
„d i re t t i s s imy" (A. Heinr ich — M . Pogorzel­
ski , 6—7 VII I 1964). Tak więc śc iana ze­
pchnę ła nas wyraźn ie w prawo. „Może to 
wiat r nas zwia ł?" — żar tu jemy. P r a w d ę 
mówiąc , zachowuje się on tak niedorzecz­
nie, że przed chwilą (przepraszam) osiusia-
łem Maćka , mimo iż stał k i l k a m e t r ó w 
w bok i 10 m e t r ó w wyżej ode mnie... 

Za przewieszką kierujemy się w lewo. 
Widzę już właśc iwą drogę . J e s t e śmy tro­
chę poniżej „anio łka" , od k tórego dzieli nas 
15 m częściowo pewnie hakowego trawer­
su. Nasi poprzednicy dotarl i tam prosto 
z do łu k ruchym zacięciem. Z a t r z y m u j ę się, 
szybko dochodzi eto mnie partner, ha ł a su ­
jąc w ł a t w y m terenie jak korowód szkie­
letów. A le gdy obaj stajemy nieruchomo 
przy końcu półki, klekot nie ustaje. Wraz 
z szumem wia t ru stwarza to niesamowity 
efekt. Maciek podchodzi do załomu i k i ­
wa na mnie ręką. P rzy skale tańczą z ło­
skotem na wietrze w p i ę t e w hak ławeczki . 
Wiemy skąd się tu wzięły: zawiesi ł je ze­
szłego lata po upadku młody Słowak, M i ­
lan Hasa ła , nie s tarczyło mu już jednak 
widać siły, by w nie we j ść i ocal ić życie... 
U m a r ł wisząc na linie, a stojący wyżej 
partner, 18-letni Jano Fabik, nie by ł m u 
w stanie pomóc*). 

» Wypadek miał miejsce 22 VIII 1964. Przepro­
wadzona w niezwykle c iężkich warunkach akcja 
ratunkowa była na j t rudnie j szą i najbardziej ry­
zykowną w dziejach GOPR. Kie rowa ł nią 
E . S t rzebońsk i . W deszczu i mgle wykonano 
23 VII I najdłuższe jak dotąd na świecie 50O-me-
trowe zjazdy „ G r a m m i n g e r e m " . Fabika zwiózł 
Józef Uznańsk i , Hasa lę — Stan is ław Janik. 
Z braku łączności radiotelefonicznej oba ziazdy 
o mało nie skończyły się tragicznie. (Red.). 
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Z filara krzyczy do nas Andrzej . Mówi , 
że pogoda się psuje i że zjeżdżają w dół. 
Niebo rzeczywiście zasnuło się ob łokami , 
postanawiamy jednak iść dalej. Maciek, k t ó ­
ry teraz prowadzi, ma obawy, czy nie po­
leci wraz z „ jedynką" wbi tą w lekko prze­
wieszoną śc iankę f i larka. Ale przecież p ierw­
si zdobywcy jakoś tędy przeszli (też z d u ­
szą na ramieniu, jak się potem okazało). 
Nad „an io łk iem" zaczynają się przewieszki 
wielkiego okapu. Na mnie kolej. Muszę ro­
bić dalekie wysięgi , bo trudno znaleźć mie j ­
sca na haki . Stosunkowo szybko docieram 
do półeczki nad okapem. Sporo trzeba się 
napocić, by przec iągnąć na repsznurze ple­
cak, k tóry mimo ubywania wody i pro­
wiantu jest jeszcze ciężki. Dwójka z f i lara 
dawno już zjechała, a tymczasem zrobiła się 
p i ękna pogoda. Nad okapikiem łączymy się 
chwilowo z drogą Momatiuka. Wygląda stąd, 
jakby nad „szóstkową" ścianką teren t raci ł 
mocno na s tromości . Postanawiamy tam za­
łożyć biwak. Znajdujemy małą wąską p ó ­
łeczkę. Podśc ie lamy sobie zwoje l i n i szy­
kujemy się do przetrwania nocy. Suchej 
k ie łbasy nie jes teśmy w stanie prze łknąć . 
Zjadamy ostatni k a w a ł e k czekolady i pa rę 
śl iwek. Resztę soku pomidorowego dz ie l i ­
my troskliwie, by m i e ć choć t r o c h ę p ł y n u 
na rano. M a m y również cy t rynę — smakuje 
jak s łodka pomarańcza . Za to jutro w górze 
czeka nas c a ł a czekolada, pozostawiona 
przez Andrzeja i Genka u k o ń c a t rudnośc i 
drogi, jako nagroda dla nas tępców. Zawie­
szam sobie ławeczkę , aby mieć jak ieś opar­
cie dla stopy. Maciek manipuluje p iękną 
deską b i w a k o w ą (chwalił s ię nią jeszcze 
w schronisku) — chce w niej wygodnie 
usiąść •' kp i ć sobie z ciasnoty naturalnej 
półeczki. Już m u zaczynam zazdrościć, k ie ­
dy raptem słyszę brzydkie p rzek leńs two 
i widzę , jafe wypieszczona deska szybuje 
wolno w powietrzu, by spaść na t r awki 
w pobliżu drogi Łapińskiego. . . Trudno. 
Śc ieśn iamy się w i ę c na półeczce, zdejmu­
jemy buty, wdziewamy zapasowe skarpety. 
W schronisku na dole pożyczyłem k u r t k ę 
puchową, wtu lam się w nią błogosławiąc 
jej właściciela. Znad stawu migają do nas 
świa te łka przyjaciół , odzyxva s ię też schro­
nisko. Noc jest p iękna , góry wspan ia łe . Ich 
czerń obramowuje t ró jką t nieba, usianego 
gwiazdami. Jego odwrócony wie rzcho łek w y ­
pełniają świa t ła ws i podha lańsk ich . P r ó b u ­
jemy d r z e m a ć , ale nie ma rnowy o spaniu. 
Spychamy się przec ież wzajem z półeczki. 
Usi łu jemy skrócić czas śp iewan iem, a po­
tem rozmową, ale nie na długo starcza 
nam energii. Resztę nocy spędzamy na wa l ­
ce o „przes t rzeń życiową" na półeczce.. . 

Nad ranem dostajemy „pląsawicy" z z i m - , 
na. Z ulgą witamy pierwsze blaski dnia. 

Pod nami s łychać znów głosy na filarze, 
uparty jest ten Andrzej . Ponad nami na­
s tępna przewieszka. Szczeliny zupełnie po­
zalewane. Trzeba w y k o n a ć skośny trawers, 
by do t rzeć do szczerby w okapie. Po­
szedłem za wysoko. Należy się teraz prze­
sunąć w lewo. T y l k o jak tu wbić hak? 
Wiszę już tylko na koniuszkach palców, 
wytarte podeszwy b u t ó w nie dają oparcia 
stopom (a przecież zmien ia łem wibram 
w lipcu!). Dziwne uczucie. „Ruchoma chwi­
la, k tó r a dziel i nieskończoną przeszłość od 
równie nieskończonej przyszłości" (Newton) 
n ieub łagan ie przesuwa się przez wymiar 
czasu. Albo Arystoteles: co chwila t rochę 
możl iwości staje się rzeczywistością... A ja 
wciąż stoję czy raczej wiszę jak d u r e ń 
w tym samym miejscu i u p ł y w czasu do tk l i ­
wie odczuwam bó lem mięśni . Słony pot za­
lewa oczy, pę t le z karabinkami i hakami 
stały się chyba dwa razy cięższe. A le jak 
tu iść dalej? W k o ń c u dostrzegam tę jedy­
ną możl iwość : gdy się t r ochę obniżę, tam 
jest szczelina, gdzie będzie można wbić hak. 
Tak należało iść od początku. Niestety nie 
mam już siły. Ręce jak z waty, lada mo­
ment polecę... Muszę się szybko cofnąć do 
dobrego haka... Uff, nareszcie. 

A b y nie t rac ić czasu na odpoczynek, zga­
dzam się oddać część wyciągu Maćkowi . 
Odczuwam piekielne pragnienie. W gardle 
zupełnie wyschło , wydaje m i się, że pod­
niebienie mam pokryte chropawą skorupą. 
Sposobem w y p r ó b o w a n y m przez Długosza 
wysysamy mchy. Idzie Maciek. Niżej rze­
czywiście jest dogodniej, ale t rudnośc i i tak 
są duże. Jest już prawie pod okapem, w y ­
żej dostrzega stary hak. A l e jak do niego 
dojść? Wbija p a r ę l ichych „łyżek", mówi , 
że zaraz wylecą. Walczę z sennością, sku­
piam jednak całą wolę, by dobrze aseku­
rować. Maciek os t rożnie obciąża słabe haki 
i sięga centymetr po centymetrze do szczelin­
k i , chyba jedynego miejsca, gdzie da s ię 
coś wbić . Powol i w k ł a d a hak •— byle nie 
wypadł , n im sięgnie po młotek. . . Wbija . P o ­
znaję po odgłosie, że to jest w łaśn ie ten 
hak, na k tó ry czekamy. Szybko przepina 
się, sapie i idzie dalej. Osiąga wiszący 
„ogródek" z kwia tami i zak łada stanowi­
sko. Ściąga teraz plecak, a ja już nie mam 
siły bronić się przed opadaniem powiek. 
Plecak kl inuje się (niech go cholera!), szar­
piemy w obie strony repsznurem. Najle­
piej by łoby go zrzucić, ale jest w nim prze­
cież owa pożyczona kur tka . Wreszcie prze­
chodzi, a .potem idę ja. 

Teraz grozą n a p a w a j ą wiszące nad nami 
odstrzelone bloczyska. Wyglądają na rucho­
me. Jak przejść t a m t ę d y (a chyba to je­
dyna możliwość) — jeśli polecą, spadną 
wprost na stanowisko... Nie spadają jed­
nak. Dalej jeszcze ścianki i jeszcze prze-
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wieszki, ale to już ostatnie metry t rud­
ności. T u już nie ma wilgotnych mchów. 
P róbu ję żuć jak ieś liście, szybko jednak 
wypluwam, gdyż są ogromnie gorzkie. Nie 
znajdujemy też owej zapowiedzianej przez 
pierwszych zdobywców czekolady. Jest kolo 
południa , ł a t w y m terenem zmierzamy na 
siodełko. Pogoda pogarsza się. Sprzęt wpy­
chamy do plecaka, ale jeszcze nie gratulu­
jemy sobie. Jeszcze czekają nas żleby i śl i­
skie trawy „ S a n k t u a r i u m " — duży w y s i ­
łek przy takim zmęczeniu. 

Dopiero na ścieżce ściskamy sobie d ł o ­
nie. Pokona l i śmy więc na j t rudnie jszą d rogę 
na Kazalnicy , a może i na j t rudnie jszą w T a ­
trach. Wie lka radość. Z perspektywy cza­

su p rzypomina ją się s łowa Mariusza Z a ­
ruskiego: „Próżno się silić na o~is radosne­
go uczucia, k tó re wzbiera w duszy każdego 
taternika, gdy pokonawszy t rudy i niebez­
pieczeńs twa, na dobrej perci stanie, wie­
dząc, że tu kres jego mozołów; nie potrze­
buje już czuwać, .. 's trym okiem mie rzyć 
odległość i pochylenie, w y p a t r u j ą c skąpych 
i niepewnych c h w y t ó w na ścianie; nie po­
trzebuje w stal zmieniać swych mięśni , gdy 
mocy ich życie powierzy, ani wys i łk iem 
wol i nerwom spokój nakazać , a myś l i trze­
źwość racjonalisty; pe rć dobra, ta poczci­
wa i wierna •— odtąd mu przewodnikiem 
i opiekunem, aż wróci do dziedzin ludz­
k ich . " 

Spotkanie UIAA na Hali Gąsienicowej 

Bogdan Mac 

W dniach od 27 czerwca do 4 l ipca od­
było się na H a l i Gąsienicowej „Spo tkan ie 
K i e r o w n i k ó w Grup Młodych Alpin is tów 
Organizacji Członkowskich U I A A " . Imprezy 
takie, zainicjowane przez Komis ję Młodzie­
żową U I A A , odbywają się od roku 1962 rok­
rocznie. Polska była organizatorem czwar­
tej z kolei , po Niemczech, Włoszech i Szwa j ­
cari i (por. „ T a t e r n i k " 1—271964 s. 61). 

Zagadnienie alpinizmu młodzieżowego jest 
w większości świa towych organizacji wyso­
kogórsk ich znacznie poważniejsze , niż u nas. 
Decyduje o tym zarówno, ilość członków, jak 
i i ch dolna granica wieku , leżąca p r z e w a ż ­
nie znacznie poniżej 17 lat. Większość k l u ­
bów posiada specjalne sekcje młodzieżowe, 
nad k t ó r y m i op iekę sprawują najbardziej 
doświadczeni instruktorzy i alpiniści . N i e ­
mniej i u nas sprawy młodzieży zyskują 
z k a ż d y m rokiem na znaczeniu, a poszu­
kiwanie najlepszych, najbardziej efektyw­
nych metod oddz ia ływania na młodzież po­
winno być jednym z naszych naczelnych za­
dań . M . in. w łaśn ie spotkania U I A A mają 
d a ć możność wymiany doświadczeń w me­
todach szkolenia, skonfrontowania swoich 
osiągnięć i b r a k ó w z os iągnięciami innych 
kra jów. Spotkania te, poprzez bezpośredn ie 
kontakty a lp in i s tów różnych narodowości , 
zbliżają i ch do siebie i u ł a twia ją nawią­
zanie wspó łpracy . 

W tegorocznym spotkaniu w Tatrach wz ię ­
ło udział 36 a lp in i s tów z 10 k ra jów, w tym 
26 gości zagranicznych. Oprócz obs ługują­
cych imprezę naszych t a t e r n i k ó w , najl icz­
niejszą de legac ję przys ła l i Austr iacy (6 osób). 

Każdy z 4 przedstawicieli Austriackiego 
Związku K lubów Alpejsk ich (VAVO) re­
p rezen tował jedną z czołowych zrzeszonych 
w n i m organizacji: O A V , O T K , O T V i T V 
„Na tu r f r eunde" . Najliczniejszy w A u s t r i i 
(ok. 120 000 członków) O A V przys ła ł dodat­
kowo 2 swoich r e p r e z e n t a n t ó w . Z Czecho­
słowacji (CSTV) p rzyby ło 2 de lega tów, 
z Be lg i i (OAB) - - 2 , z Bułgar i i (BTIS) — 2, 
z Grecj i (EOS) — 2, z Jugos ławi i (PSJ) — 2, 
z Niemiec (DAV) — 1, ze Szwajcar i i (SFAC) 
— 2, wreszcie z Włoch (CAI) — 1. W ś r ó d 
zgromadzonych a lp in i s tów znalazły się po­
stacie tak znane, jak P . Consiglio —• d y ­
rektor P a ń s t w o w e j Szkoły A l p i n i z m u w R z y ­
mie i współadobywca szczytu Saragrar (por. 
„ T a t e r n i k " 1—2/1965 s. 70), jak redaktor do­
skonałego „Alp in i smusa" T. Hiebeler, jak 
czołowy taternik czeski, L . Vesely (m. in . 
I zimowe przejśc ie drogi Łapińskiego, na 
Ga le r i i Gankowej), jak K . Honigmann, dz ia ­
łacz V A V O i szef wypraw w góry Turcj i . 
K ie rown ik i em spotkania w Tatrach by ł 
A d a m Uznański , jego zas tępcami — Bogdan 
Mac i Krys tyna Sałyga . 

Spotkanie rozpoczęło się w niedzielę, 
27 V I wyświe t l en i em f i lmów S. Sprudina 
„ H i n d u k u s z " i T. Hiebelera „Północna ścia­
na Eigeru". Przed projekcją B . M a c zazna­
jomił gości z polską działalnością eksplora­
cyjną w Hindukuszu. Wieczorem, w hotelu 
„ Imper ia l " , odbyło się oficjalne otwarcie, 
na k t ó r e p rzybyl i również H . i J . Hajdukie-
wiczowie, Z. Korosadowicz, J . Uś tupsk i 
i Z . Wójcik. Nas tępnego dnia rano uczestni­
cy obejrzeli cen t ra lę G O P R , w y s t a w ę fo-
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tografii górskiej L . Sadusia (również 
uczestnika spotkania), a część zwiedziła Sta­
ry Cmentarz, sk łada jąc wiązankę k w i a t ó w 
na grobie J . Długosza. 

Przejście na Ha lę Gąsienicową odbyło się 
w czasie ulewnego, deszczu. Nas tępnego dnia 
pogoda była ładna , tylko wierzchołki gór 
zasypane były świeżym śniegiem. Zresztą 
i starego śniegu leżało, jeszcze bardzo du ­
żo, co s t anowi ło doda tkową a t r akc j ę spotka­
nia, podnosząc jak gdyby p u ł a p szczytów 
w otoczeniu H a l i Gąs ien icowej . Co dnia 
wszyscy wyruszal i w góry. Jednych można 
było podziwiać na p ły tach południowej 
ściany Zamar ł e j Turn i i trudniejszych dro­
gach Kościelca, innych na Swinicy, Koz ich 
Czubach czy Granatach. Ki lkakro tn ie wy­
ruszały małe grupki do Morskiego C k a 
i Zakopanego. N i k t nie siedział w schroni­
sku, kombinacje zespołów zmieniały się 
z dnia na dzień. Wspinal i się np. Grecy 
z Belgami, Austr iacy, Jugos łowianie i Czech 
z Polakami, a w jednej czwórce szli Włoch, 
Niemiec, Czech i Polak. Względy narodo­
wościowe s t anowi ły t r udność jedynie przy 
wzajemnym porozumiewaniu się. Naj t rud­
niej było rozmawiać z jednym z Greków, 
znającym tylko swój ojczysty język. Ale 
i on zasiadał — np. z Austr iakiem, Belgiem 

i Polakiem — do d ług ich dyskusji , po k t ó ­
rych wszystkich od gestykulowania bolały 
ręce. 

Wczesnym popołudniem grupy ściągały na 
obiad. Trzeba przyznać , że za równo w y ż y ­
wienie, jak i opieka ze strony schroniska 
były p ie rwszorzędne , a nasi goście nie mo­
gl i się dość nachwa l i ć doskonale przyrzą­
dzanych potraw. Duża w tym oczywiście 
zasługa kierownictwa schroniska, a zwłasz­
cza p. Krys tyny Drągowskie j . 

Po południu i wieczorami był czas na od­
poczynek i zajęcia teoretyczne. W ich ra­
mach zostały wygłoszone referaty na temat 
„Prob lemów sportowych w alpinizmie m ł o ­
dz ieżowym" (A. Uznański) , „Szkolenia wspi ­
naczkowego w K W " (R. Śledziewski) 
i „Organizacj i ratownictwa górskiego w P o l ­
sce" (J. Hajdukiewicz). Trzeba nrzyznać , że 
dyskusje nad referatami o d b y w a ł y się ra­
czej w „ku lua rach" , ale były za to bardzo 
ożywione. Uczestnicy spotkania miel i też 
możność obejrzenia k i l k u polskich f i lmów 
górskich. Największe uznanie zdobyły „Wa­
riant R" , „Ta t e rn i cy" i „Ra townicy" . Bez 
m a ł a sensacją stało, się wyświe t l en i e spro­
wadzonych specjalnie przez L . W r ó b l e w ­
skiego f i lmów o zdobyciu przez a lp in i s tów 
chińskich Everestu i Shisha Pangma, do-

Osiem narodowośc i na progu „ M u r o w a ń c a ' Fot . Józef Nyka 
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„Europe j sk i zespó l" po przejściu „p ły t W r z e ś n i a k ó w " na po łudn iowe j śc ian ie Z a m a r ł e j T u r n i . Siedzą od 
lewej: L . Vesely (CSRS), Cz. Momatiuk (Polska), P . Consiglio (Włochy) i T. Hiebeler (NRF) . 

Fot . Iwona Sadowska 

tychczas poza Chinami og lądanych tylko 
w Moskwie. Z przewidzianych programem 
imprez niestety nie mógł się odbyć pokaz 
ratownictwa na zachodniej ścianie Koście l ­
ca, przygotowany przez G O P R . Ulewny 
deszcz zmusił bowiem mi łych „goprowców" 
do z l ikwidowania założonego już w terenie 
sprzętu. 

Spotkanie zakończyło się w sobotę wie­
czorem uroczystym bankietem, na k t ó r y 
przybyl i również przewodniczący K o m i s j i 
Programowej U I A A , P. Czar toryski oraz w i ­
ceprezes K W , L . Łącki. Po serdecznych prze­
mówien i ach i wzajemnej wymianie upomin­
ków, rozwinęła się przy stole ożywiona bez­
pośrednia rozmowa. Nas t ępny dzień był już 
dniem pożegnania . Spotkanie U I A A zakoń­
czyło się, nie us ta ły natomiast kontakty 
nawiązane w tym czasie. Dotychczas w i e l u 
uczes tn ików spotkania koresponduje z sobą 
i wymienia poglądy. 

P a t r z ą c z pewnej perspektywy, można 
śmiało 'powiedzieć, że spotkanie było i m ­
prezą pod każdym względem udaną. P a ­
nowała na nim mi ła i serdeczna atmosfera, 
wolna od jakichkolwiek zgrzytów czy nie­
domówień . Sądząc z wypowiedzi w pismach 

zagranicznych i z prywatnych l is tów — 
takie samo w r a ż e n i e odnieśl i również nasi 
goście. Dla nas jednak znaczenie tego^ spot­
kania daleko wykracza poza towarzyskie 
czy nawet ściśle fachowe ramy. Uczestnicy 
imprezy mie l i przecież możność skonfron­
towania swoich dotychczasowych opini i , nie 
ty lko o po lsk im alpinizmie, ale również 
0 Polsce. Widz ie l i przecież nie tylko góry, 
schroniska i p lacówkę G O P R (nawiasem m ó ­
wiąc nie gorzej wyposażone niż w przodu­
jących krajach alpejskich), ale podziwial i 
również folklor zakopiański , a t akże K r a ­
ków, Katowice, a n iek tó rzy nawet Warsza­
wę. W górach s tykal i się nie tylko z p o l ­
sk imi taternikami, lecz t akże z przypadko­
w y m i , nieznanymi sobie ludźmi. Sądzę, że 
wiele uprzedzeń i niekorzystnych dla nas 
sądów uległo sprostowaniu. Charakterystycz­
ne może być tutaj zdanie wypowiedziane 
przez jedną ze Szwajcarek: „U was jest 
wszystko takie normalne, podobne jak 
1 u nas, a ja myś la łam, że j adę na koniec 
świa ta" . 

Wydaje się ze wszech miar pożądane, aby 
K l u b Wysokogórski organizował tego typu 
spotkania w m i a r ę możności jak na jczę­
ściej. 
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Szwajcaria - Polska 

W dniach od 21— 30 VI I I 1965 r. bawi ła 
w Szwajcari i 56-osobowa grupa członków 
K W — w drodze wymiany z 31-osobową 
grupą a lp in i s tów szwajcarskich z Lozanny, 
k tó rzy w tym samym czasie zwiedzali na ­
sze Tatry. Inicjatorem i organizatorem tej 
imprezy b y ł Z G K W (A. Janik). W w y ­
jeździe by ły reprezentowane niemal wszyst­
kie ś rodowiska K W , najliczniej zaś — ś ro ­
dowisko krakowskie (16 .osób) i warszawskie 
(14 osób). 

Po przelocie samolotem z Warszawy do 
Genewy, n a s t ę p n e g o dnia osiągnięto Zer -
matt, gdzie założono obóz-bazę . K r ó t k i okres 
pobytu w górach i fatalna wręcz pogoda 
(wiatr, mgły, opady śnieżne) nie pozwoli ły 
na rozwinięcie działa lności wysokogórsk ie j 
w takiej ska l i , jak uprzednio zak ładano . 
Dokonano jednak wejść na s łynny szczyt 
Monte Rosa (4634 m, drugi co do wysoko­
ści masyw Alp) oraz k i l k a innych wie rzcho ł ­
ków. P r ó b y wejśc ia na Matterhorn w tak 
wybi tnie z łych warunkach skazane b y ł y 
z góry na niepowodzenie. W sumie zano­
towano 197 przejść , w t y m 31 we j ść szczyto­
wych (Monte Rosa — 16, Brei thorn — 10, 
Theodulhorn — 10 i S tockl i — 3). Po 7-dnlió-
w y m pobycie w górach zwiedzono L o z a n n ę 

i Genewę. 

Koszt imprezy był , jak na tak k ró tk i 
okres pobytu, n i e w ą t p l i w i e wysoki (przeszło* 
5000 zł na osobę) i pokrywany był c a ł k o ­
wic ie przez uczes tn ików. Pomiimo jednak 
złej pogody uznać trzeba, iż wyjazd spe ł ­
n i ł swe zadanie i by ł całkowicie udany. Dla 
wie lu uczes tn ików s tanowi ł on pierwszy 
kontakt z A lpami . M i e l i oni możność za­
poznania się z techniką poruszania się w te­
renie lodowcowym i pobi l i swoje rekordy 
wysokości , a t a k ż e w y p r ó b o w a l i siły w 
ostrych warunkach alpejski eh. Wspomnieć 
też na leży o spotkaniu z członkami C A S 
w Lozannie, gdzie g rupę -polską podjęto 
symboliczną l a m p k ą wina , nie szczędząc o f i ­
cjalnych s łów uznania dla osiągnięć po l ­
skiego alpinizmu. 

Tak liczna grupa polskich a lp in i s tów w y ­
jechała na Zachód po raz pierwszy w h i ­
storii naszego- K l u b u . Z sa tysfakcją można 
s twierdzić , że nie sp r awi ło to Większych 
k łopo tów organizacyjnych, a wszyscy ucze­
stnicy wykaza l i duże zdyscyplinowanie i k o ­
leżeńską pos t awę w rozwiązywaniu drob­
nych obozowych spraw. Ta nowa forma 
działa lności klubowej, przynosząca os iągnię­
c ia sportowe m o ż e nie zawsze najwyższej 
klasy, zyska ła duży aplauz wś ród członków 

K W i wyn ik ł a z rzeczywistych potrzeb l u ­
dzi, k t ó r y m w Tatrach robi się n a p r a w d ę 
coraz ciaśniej . 

Jan Kowalczyk 

Równolegle b a w i ł a w Polsce w dniach od 
21 do 29 VI I I grupa 31 a lp in i s tów z Club 
A l p i n Suisse, Section des Diablerets, L a u -
sanne. N a terenie Szwajcar i i zorganizował 
ją Constant Pernet, w Polsce k i e rowa ł nią 
Alber t Meyer, a z ramienia Z G K W — 
Antoni Janik. 

21 VI I I Szwajcarzy przyleciel i do Warsza­
wy, skąd przez K r a k ó w i Pieniny (spływ 
Dunajcem) udali się do> Zakopanego. Dz ia ­
łali w 2 grupach: w Dolinie P ięc iu S t a w ó w 
i w kotl inie Morskiego Oka. 24 VI I I — wej­
ścia na Rysy i K o z i Wierch (2 grupy). 28 
VI I I zwiedzanie Zakopanego, a 29 V I I I odlot 
z Warszawy. 

Działalność turystyczna i sportowa w gó­
rach by ła pa ra l i żowana przez wyją tkowo 
złe wa runk i atmosferyczne. Mimo to goście 
opuści l i Po l skę bardzo zadowoleni z poby­
tu. Godne podkreś len ia jest znaczenie pro­
pagandowe wymiany i to w sensie tu ry­
stycznym i społecznym. W sk ład grupy 

wchodzi ła przedstawicielka kobiecego klubu 
alpejskiego Szwajcar i i , k t ó r a p rzy jecha ła 
w Tatry dla zbadania w a r u n k ó w ewentual­
nej wymiany w roku przysz łym. Opuszcza­
ła Po l skę zdecydowana t a k ą w y m i a n ę zor­
ganizować. Jeśl i chodzi o wrażen ia w y w i e ­
zione z naszego kraju, goście szwajcarscy 
podkreś la l i , że informacje o Polsce na Z a ­
chodzie są szczupłe i nie zawsze odpowia­
dające prawdzie. K ie rownik grupy w jed­
nym z l i s tów wyraz i ł zdanie: „ m y wszyscy 
będz iemy odtąd najlepszymi ambasadorami 
d la Po l sk i " , a t r e ś ć tegO' oświadczen ia po­
w t ó r z y ł a się późnie j w korespondencji z i n ­
nymi uczestnikami wymiany. Wyrazem tej 
postawy foyłO' u r ządzen i e przez g r u p ę w dn iu 
2 1 X I 1965 r. „Dnia Polskiego" w Lozannie. 
W (tej 5-godziinnej uroczystości wzięło 
udział — wraz z rodzinami — 2-9 z ogółem 
31 uczes tn ików wycieczki , w sumie około 
100 osób. Odczyt o Polsce wygłosi ł A . Meyer, 
wyświe t lono też około 150 d i a p o z y t y w ó w 
oraz pół toragodzinny f i l m kolorowy n a k r ę ­
cony w naszym kraju, opatrzony tekstem 
z t a śmy (magnetofonowej. Z imprezą połą­
czona była wystawa zdjęć z Tatr i na­
szych miast. Wielostronna wymowa tego 
faktu nie wymaga chyba dalszych komen­
tarzy, a wniosek o konieczności podtrzy­
mania zadzierzgnię tych k o n t a k t ó w nasuwa 
się sam. 

Antoni Janik 

94 

http://pza.org.pl



Lato irokól Mont Blanc 

Janusz Kurczab 

Dolomity 1965. Zjazd w pó łnocno-zachodnie j ścia­
nie Schiary. 

Fot. Józef Nyka 

I 

V m 

1 H * *9-*x , a s 

Ostatnio stało się niemal reguią, że po 
sezonie z imowym, w k t ó r y m p an o w a ł a pięk­
na pogoda i dobre warunk i — nas tępuje 
lato o pogodzie nie ustabilizowanej, obf i ­
tujące w g w a ł t o w n e jej zmiany i z a ł ama­
nia. Tak było w roku 1963, tak było rów­
nież w ubieg łym, 1965. W począ tkowym 
okresie warunk i sprzyjały przechodzeniu 
d róg czysto lodowych, natomiast w skal ­
nych śc ianach o ekspozycji północnej pa­
nowała przez cały czas nieomal zima. 

Pewien miernik móg łby tu s t anowić F i ­
lar Walkera w masywie Grandes Jorasses. 
W ostatnich latach wielokrotnie powtarza­
ny, w roku 1965 m i a ł ty lko jedno trzy dni 
t rwa jące przejście (Austriacy W. A x t i F. 
Grimmlinger) . 

Ogólnie jednak biorąc, osiągnięte w y n i ­
k i są, o dziwo!, znacznie lepsze, niż podczas 
p i ęknego sezonu letniego 1964 r. W grupie 
Mont Blanc w dalszym ciągu u t r z y m y w a ł a 
się tendencja robienia nowych dróg , i to 
bynajmniej nie d rugorzędnych . Z paru pro­
b l emów u w a ż a n y c h za największe aktualnie 
w Alpach , tylko „d i re t t i s s ima" północnej 
ściany Eigeru o p a r ł a się dotychczas ata­
kom. Amerykanie J . H a r l i n i R. Robbins, 
s tosując — jak pisze „La Montagne" — 
techn ikę kal i forni jską (pomyśleć, że to co 
my zwiemy prozaicznie „po ręczowan iem" ma 
t aką pachnącą owocami cytrusowymi na­
zwę...), pokonali ś rodek zachodniej ściany 
Peti t Dru . Przez jednych przemilczane, 
przez drugich szeroko komentowane, było 
samotne dokonanie Francuza R. Tr ive l in ie -
go, k t ó r y zdobył k i l k a razy już a t a k o w a n ą 
północno-wschodnią ścianę Po in tę Walker , 
t r u d n ą drogą w lodzie i kruchej skale (por. 
s. 132). Jego p róba samotnego przejścia pół ­
nocnej śc iany Eigeru za łamała się już pod 
„ t rudną rysą". 

Z innych s u k c e s ó w sezonu w y m i e n i ć na­
leży rozwiązanie „polsk iego" problemu — 
wschodniego f i lara Bru i l l a rd na po łudn iowej 
ścianie Mont Blanc. Atakowany był on przez 
nas, a pokona ł go 21 VI I I zesoół w składzie 
J . H a r l i n (Amerykanin), R. Ba i l l i e , C h . B o -
nington i B. Robertson (Anglicy). Za naj­
lepsze osiągnięcie m i ę d z y n a r o d o w e g o zgru­
powania B N S A zostało uznane I p rze jśc ie 
ś rodka zachodniej ścianv Aigu i l l e d u P l a n 
(Anglik Ch. Bonington i A m e r y k a n i n R. Te-
Jadtai-Floresi). N a czoło tegorocznych p o w t ó ­
rzeń wysuwa się dokonane przez P o l a k ó w 
(G. Małaczyński , J . Warteresiewiez, A . Z a -
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wada i R. Zawadzki) II wejście wschodnią 
ścianą Wielkiego F i l a r a Narożnego Mont 
Blanc — najlepsze osiągnięcie 1.2-osobowe-
go polskiego 1 obozu w Chamonix. Po nie­
udanych próbach , powiodło się wreszcie 
Francuzom powtórzen ie a m e r y k a ń s k i e j dro­
gi na południowej ścianie Aigu i l l e du Pou, 
uważane j obecnie za na j t rudnie jszą skalną 
d rogę w masywie Mont Blanc. 

Z tego pobieżnego zestawienia widać w y ­
raźnie , że w Alpach francuskich p a l m ę 
p i e rwszeńs twa przejęli . . . Anglosasi. Po 
sukcesach z lat 1963 —1964, miniony se­
zon ostatecznie u g r u n t o w a ł ich p rzewagę . 
Z wyda rzeń niealpinistyczmych w rejonie 
Mon Blanc warto odno tować otwarcie tu­
nelu pod na jwyższym szczytem A l p — i n ­
westycji cennej również dla a lp in is tów, k t ó ­
rym u ła twia szybkie przerzucanie się na 
włoską s t ronę masywu. Ceremonii otwarcia 
dokonali 16 VI I prezydenci de Gaulle i Sa-
ragat. 

W Alpach Walijskich sezon nie by ł tak 
bogaty w 'osiągnięcia. Uwaga, wszystkich 
skupia ła się tu na obchodach 100-leeia zdo­
bycia Matterhornu, w k tó rych b ra ła udzia ł 
również delegacja K W . Sporo szumu w y ­
wołał w tym okresie wyczyn Yvette Vaucher, 
k tó r a jako' pierwsza kobieta przeszła pół ­
nocną ścianę Matterhornu (drogą braci 
Schmid). Jej towarzyszami w ścianie by l i 
mąż, Miche l oraz przewodnik z Zermatt, 
O. Kronig . Jak podaje „Mounta in Craft" 
(zima 1965) na po łudniowej ścianie Matter­
hornu nową d r o g ę poprowadzili Włosi 
A. Zucchi i C Lamfranconi. 

Bernesr Oberland by ł jak zwykle widow­
nią bo jów o północną ścianę Eigeru. T r u d ­
no udanym n a z w a ć przejśc ie jej przez J a ­
pończyka, M . Takadę , k t ó r y przy końcu 
„ rys wy j śc iowych" pozos tawi ł rannegO' to­
warzysza, T. W a t a b ę , a sam — idąc po po­
moc — osiągnął wierzchołek. Ranny a lp in i ­

sta j apońsk i zginął spada jąc niemal przez 
całą ścianę — w momencie gdy pomoc była 
już blisko. Tragedia J apończyków (zginęło 
ich tego. roku w Alpach aż 4) była szeroko 
i to czasem w sposób niesmaczny komen­
towana przez prasę . 

W Dolomitach najgłośnie jszym echem od­
bi ła się wyprawa t ró jk i w składzie P . M a z -
zeaud (Francuz), I. Piussi i R. Sorgato (Wło­
si). W obfitującej w dramatyczne momenty 
wspinaczce (burze śnieżne i lawiny k a ­
mienne) przeszli oni północno-zachodnią 
ścianę Punta Tissi w murze Civetty. Dro­
ga ich biegnie w niewielkiej odległości na 
lewo od zacięcia Ph i l ippa i Flamma, przeci­
na drogę Comiciego, a miejscami pokrywa 
się niemal z niedawno' poprowadzoną dro­
gą niemiecką (Jugendweg). Do tego wszyst­
kiego oko ło 200 m 'poniżej wierzchołka. . . 
w y t r a w e r s o w u j ę ze ściany. Można wysoko 
oceniać ryzyko i wysi łek, jakie ponieśli 
s łynni wspinacze w 5-dniowej wyprawie, 
ale wszystko 1 razem chyba trąci przesadą! 

W m a ł o dotychczas wyeksplorowanych 
grupach Bosconero i Schiara znów rozwią­
zano k i l k a p ie rwszorzędnych prob lemów. 
Północna ściana Rocchetta A l t a d i Bosco­
nero została pokonana przez Włochów 
M . Navasa, C. Da l Bosro i F. Baschera. 
Szczególnie cenny d l a nas jest tu wkład 
Po laków. „ G r a n Diedro" na pó łnocno-za­
chodniej ścianie Schiary (J. Junger. T. Łau -
kajtys, J . N y k a i J . Po ręba ) oraz zachodnia 
ściana Monte Pełf (Z. Ju rkowski i A . N o ­
wacki) — to pierwsze polskie nowe drogi 
w Dolomitach. P i ę k n y to dorobek i , mie j ­
my nadzie ję , nie ostatni. 

Lato 1985 z a m k n ę ł o się niestety smutnym 
akordem. 19IX zginął w i e l k i francuski a lp i ­
nista i przewodnik L ione l Terray, a wraz 
z n im m ł o d y przewodnik z Chamon,ix, Marc 
Martinett i . J u ż sama ta śmie rć wystarcza 
by zamknięc ie bi lansu sezonu b rzmia ło : lato 
chlubne — lato tragiczne. 

Obóz letni u j Chamonix 

Obóz zorganizował Zarząd Główny K l u b u 
Wysokogórskiego. Okres t rwania: 18 X I I — 
25 VI I I 1965. Uczestnicy: Jerzy Warteresie-
wioz (kierownik), Andrzej Zawada (zastępca 
kierownika), Krzysztof Cielecki , Jerzy D y -
czek, Andrzej Heinr ich , Janusz Kurczab, Ge­
rard Małaczyński , Andrzej Mróz, Krzysztof 
Zdzi towiecki i A d a m Zyzak. W obozie wz ię ­
l i t akże udz ia ł od 1 do 8 VI I I Maciej Popko, 
a od 1 do 18 VI I I — Ryszard Zawadzki (obaj 
po rozwiązaniu zgrupowania w F N S A ) . 

Prawie wszyscy uczestnicy obozu mie l i za 
sobą mniejsze lub większe drogi alpejskie 
bądź dolomitowe, ale t y lko 3 by ło już przed­
tem w masywie Mont Blanc. Pogoda przez 
ca ły czas trwania obozu nie by ła pomyślna . 
Deszcze p rzep la t a ły się z mgłą i k r ó t k o ­
t r w a ł y m i prze jaśn ien iami . Pogodne były je­
dynie dn i 18 i 28 VI I , a nas t ępn ie 3 — 4 
i 11 — 12 oraz 18 — 21 VII I . Uczestnicy 
obozu mieszkal i w namiotach na campingu 
przy szałasie G U M S w Taconnaz. Wyży-
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wlenie zakupiono w kraju za sumę około 
1200 zł na osobę. Na miejscu dokupowano 
owoce, jarzyny, makaron, mleko itp. Drugą 
ważną pozycję w wydatkach s tanowi ły ko­
le jk i linowe (średnio na uczestnika 10 — 12 
dolarów), trzecią — niezbędne uzupe łn ien ia 
w sprzęcie. Otrzymana w kra i u kwota 
225 nowych f r anków na osobę była raczej 
niewysoka. Duża ilość bagaży — ekwipunek 
wspinaczkowy i b i w a k ó w żywność, rzeczy 
osobiste — bardzo u t rudn ia ł a przejazd 
w obydwie strony. W przyszłości Wydaje 
się rzeczą właściwą wysyłać część obcią­
żenia k i lka dn i wprzód na bilet bagażowy. 

Kronika obozu 

16 V I I wyjazd z Warszawy przez Wiedeń 
i Zurych. 18 VI I przyjazd do Chamonix 
i rozbicie obozu w Les Praz. J . Kurczab 
(który przybył wcześniej) wraz z M . Popką 
(ENSA) i R. Zawadzkim (ENSA) przecho­
dzą północną ścianę Aigui l l e de Bionnassay 
(zob. itineraria). Wracają przez Aigui l l e du 
Gouter. 20 V I I przeniesienie obozu do Les 
Bossons. 23 — 24 VI I A . Zyzak i K . Cie­
lecki po b iwaku w schronisku na Grands 
Mulets wchodzą na Dóme du Gouter i wra­
cają do Chamonix (zamieć nie pozwala im 
osiągnąć szczytu Mont Blanc). 24 — 28 V I I 
A . Heinr ich, J . Kurczab i J . Warteresie­
wicz wjeżdżają na P l a n des Aiguil łes, gdzie 
biwakują . 27 VI I A . Heinr ich i J . Kurczab 
wchodzą granią na t u r n i ę 3008 m w grani 
Aigui l l e d u Peigne. J . Warteresiewicz, 
A . Heinr ich , J . Kurczab i A . Mróz b i w a ­
kują na Col de la Fourche. J . Dyczek, 
A. Zawada, G. Małaczyński i K . Zdzi to­
wiecki b iwakują w dolinie Argentiere. 
28 — 29 V I I K . Cielecki i A . Zyzak wcho­
dzą na Aigui l le du P l a n granią przez 
Aigu i l l e du Peigne i Aigu i l l e des Pelerins. 
28 V I I J. Dyczek i G. Małaczyński wcho­
dzą na Col Cristaux od strona północno-
wschodniej, zaś A . Zawada i K . Zdzi towiecki 
na Aigu i l l e d 'Argentiere południowo-zachod¬
nią grzędą na zachodni wierzchołek. 28 — 31 
V I I wyjście z Col de la Fourche na P ic 
Eccles z zamiarem I przejścia ś rodkowego 
filara Mont Blanc od lodowca Broui l la rd , 
biwak pod szczytem P i c Eccles, skąd od­
wró t z powodu niepogody. 5 — 6 VI I I J . D y ­
czek i K . Zdzi towiecki wchodzą na Col Ver ­
te od strony północno-wschodnie j drogą 
A . Charleta z d u ż y m w ł a s n y m wariantem. 
4 — 9 VI I I K . Cielecki , J . Kurczab i A . Z y ­
zak przechodzą f i lar Bonattiego Petit Dru 
(zob. itineraria). 4 — 5 V I I A . Heinr ich , 
A . Mróz, M . Popko i J . Warteresiewicz prze­
prowadzają ponowną próbę przejścia f i lara 
Broui l la rd . Wycofują się po k i l k u wyciągach 
w śnieżycy. (Problem ten rozwiązał 21 VI I I 
zespół ang ie l sko -amerykańsk i , zob. s. 95). 

8 VI I I wyjazd M . P o p k i . 8 — 9 VI I I 
A . Heinr ich i A . Mróz wchodzą na Mont 
Blanc granią Innominaty. 10 VI I I K . T a ­
tarkiewicz (bawiący prywatnie w Chamo-
nix) i K . Zdzitowiecki t r awersu ją g rań Mont 
Blanc przez Mont Maudit . 9 — 1 0 VII I 
G. Małaczyński , J . Warteresiewicz. A . Z a ­
wada i R. Zawadzki pod chodzą pod Wie lk i 
F i l a r Narożny Mont Blanc (grand pil ler 
d'Angle) i po pokonaniu go w dniach 10 — 14 
VI I I 1965 r. wraoąją 15 V I I I do C h a -
monix. 11 — 13 VI I I A . Heinr ich i A . Mróz 
przechodzą zachodnią ścianę Petit Dru dro­
gą Magnone'a. 15 — 16 V i i i A . Zyzak wcho­
dzi na Mont Blanc przez Aigui l l e du Gouter. 
16 VI I I opuszcza Chamonix J. Dyczek. 
18 VI I I wyjazd K . Cieleckiego, G. Ma ła -
czyńskiego, J . Warteresiewicza, A . Zawady, 
R. Zawadzkiego', K . Zdzitowieckiego i A . Z y ­
zaka. 20 — 21 VI I I A . Heinr ich , J . Kurczab 
i A . Mróz pokonują zachodnią ścianę Petites 
Jorasses drogą A . Contam:iine'a (zob. itine­
raria). 25 VI I I rozwiązanie obozu. 

Omówienie wyników 

Przegląd działa lności grupy pozwala za­
uważyć , że obóz w Chamonix miał jak gdy­
by dwie fazy. W pierwszym okresie — pra­
wie t rzytygodniowym — pogoda była k a ­
p ryśna i zmienna. Dokonane wówczas przej­
ścia mia ły charakter aklimatyzacyjny i po­
znawczy. Najlepszymi os iągnięciami w tym 
okresie by ły chyba Aigui l l e du P lan granią 
przez Aigu i l l e Peigne i Aigu i l l e des Pelerins 
oraz przejście drogi A . Charleta na C o l V e r ­
te z nowym wariantem. W 'drugim okre­
sie — z pomyślniejszą już pogodą — po­
konano m. i n . 4 skrajne trudne drogi, 
a mianowicie: fi lar Bonattiego Petit D r u 
(II polskie przejście, pierwsze 1961), droga 
Magnone'a na zachodniej ścianie Petit D r u 
(II polskie przejście, pierwsze 1957), W i e l k i 
F i l a r Naroży Mont Blanc (II przejście) i dro­
ga Oontamine'a na zachodniej ścianie Petites 
Jorasses. 

Polskie powtórzen ia 2 dróg na Petit D r u 
były spowodowane przede wszystkim nie­
pewną pogodą. Śc iany tego szczytu są sto­
sunkowo prosto dos t ępne , a masyw osło­
nię ty jest przez Aigu i l l e Verte. II przejście 
Wielkiego F i l a r a Narożnego było bez wą tp i e ­
nia najlepszym powtó rzen iem całego sezonu 
alpejskiego', w y w o ł a ł o też szerokie echa pra­
sowe. Warto zwrócić u w a g ę na wiek uczest­
n ików tego przedsięwzięcia : dla trzech 
z czwórki wypada średnia 35 lat. Droga 
Con'tamine'a na Petites Jorasses (I polskie 
przejście) ma opinię jednej z najtrudniej­
szych d róg klasycznych rejonu Mont Blanc. 
Dwa razy ponawiana próba I przejścia f i ­
lara Broui l la rd w południowej ścianie Mont 
Blanc nie powiodła się z powodu kolejnych 
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za łamań pogody. Uczestnicy obozu przebyli 
poza tym k i l k a dalszych d róg — mniej już 
trudnych. Działalność, ogólnie biorąc, była 
bardzo żywa, zwłaszcza w stosunku do m o ż ­
liwości, jakie d a w a ł a pogoda, a poszczegól­
ne zespoły w y k a z y w a ł y się ambicją osią­
gania w tych warunkach jak najlepszych 
wyników. Zresztą 4 drogi skrajnie trudne 
są sukcesem nie notowanym 'dotąd na żad­
nym polskim obozie w Chamonix. Oczywi ­
ście inna jest wymowa tych osiągnięć d z i ­
siaj, a inna była np. w roku 1957, kiedy 
pokonano tu ty lko 2 takie drogi, za to prze­
ł amano raz na zawsze w polskiej opinii ba­
r ie rę mi tu „Alpy tylko dla zawodowców 
alpejskich". P i ękne uzupełnienie w y n i k ó w 
obozu stanowi dokonane w ramach zgrupo­
wania E N S A I polskie przejście północnej 
ściany Triolet (M. Popko i R. Zawadzki — 
zob. zdjęcie obok, fot. R. Zawadzki). 

Na zakończenie nie od rzeczy będzie za­
uważyć, że poglą o wyczerpywaniu się d la 
nas możliwości dokonywania prze jść o cha­
rakterze wysokowyczynowym w masywie 
Mont Blanc jest mylny. Na polskie przej­
ścia czekają choćby takie drogi, jak pół­
nocna ściana Les Droites — najtrudniejsza 
droga lodowa A l p , czy np. Różowy F i l a r 
Broui l la rd na Mont Blanc, droga Bonattiego 
na Grandes Jorasses, direttissima zachod­
niej ściany Dru i szereg innych. Stoi też 
nadal otworem k i l k a poważnych p rob lemów, 
k tó re będą s tanowi ły cel a t a k ó w w najbl iż­
szych latach. 

Jerzy Warteresiewicz 

Alpinizm spadochronomu 

W pocztąku lata 1965 nasza prasa przy­
niosła wiadomość o ryzykanckim wyczynie 
pewnego Aust r iaka — skoku ze spadochro­
nem „ze szczytu Trzech Wież Lavaredo" 
w Dolomitach. K i l k u opisom towarzyszyły 
zdjęcia północnej ściany C ima G r a n d ę 
(3003 m) z w r y s o w a n ą linią zeskoku. K a ż ­
demu, kto zna kof igurację tego wierzcho ł ­
ka, doniesienia takie mus i a ły się w y d a ć 
podejrzane. Górna część urwisk jest prze­
cież rozcz łonkowana i skoczek mus i a łby 
być wyrzucony z katapulty, aby się dostać 
ponad ich przewieszone partie. 

Bawiąc w lecie w Dolomitach mie l i śmy 
okazję sp rawdz ić te sensacje na miejscu. 
Okazało się, że informacje są prawdziwe, 
z tą różnicą, że Er ich Felbermayr, czło­
nek Alpine Falschirmgruppe Weis, skaka ł 
nie z C ima Grandę na północ, lecz spod 
przedwierzcho łka C i m a Piccola (2856 m) na 
południe , przez tzw. Żółty F i la r . Zawodnik 
ten ma na swoim koncie 750 skoków spa­
dochronowych, w tym k i l k a na wierzchołki 

szczytów alpejskich, m. in . w marcu 1962 
na Traunstein i Kasberg oraz w jesieni 
1964 na Dachstein. Eksperyment na C i m a 
Piccola solidnie przygotowano i przeprowa­
dzono 19 V I 1965. Felbermayr zdecydował 
się na skok mimo niekorzystnych p rądów 
powietrznych, p róbne balasty znoszących na 
ścianę fi lara. Spadochron otworzył po 4 se­
kundach i przeleciawszy łącznie 280 m wy­
lądował szczęśliwie na piargach w dole. 

Zachodnie pisma podkreś la ją znaczenie 
tego rodzaju p rób dla ratownictwa alpej­
skiego, nie tają jednak, że głównie chodzi 
o wyczyny sportowe. „Der Bergkamerad" 
przypomina, że pierwszy w ogóle skok spa­
dochronowy ze szczytu góry w y k o n a ł w l a ­
tach 1930-tych pewien Amerykan in z De-
vils Tower. Warto dodać, że l in ia zeskoku 
z Cima Piccola pokrywa się z kierunkiem 
drogi E . Comiciego z r. 1933 (Lo Spigolo 
Gial lo , VI), k tó re j polskie przejście należy 
do A . Heinr icha i L . Sadusia (19.IX.1962). 

Józef Nyka 
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Na stażu m ENSA, 1965 

Zgrupowania a lp in is tów zagranicznych, 
organizowane przez f rancuską P a ń s t w o w ą 
Szkolę Narciarstwa i A l p i n i z m u w Chamo-
nix (Ecole Nationale de S k i et d'Alpinisme), 
cieszą się u nas d u ż y m zainteresowaniem. 
Dzięki nim ©o dwa lata d w ó j k a polska zy­
skuje możność prowadzenia działa lności spor­
towej w rejonie Mon t Blanc, ma jąc przy 
tym zapewnione względnie komfortowe wa­
runki bytowe — mieszkanie, wyżywien ie 
i fachową pomoc ze strony profesorów 
szkoły. 

Zaczą tk iem E N S A s ta ła się założona w 
roku 1938 •— z siedzibą w V a l d'Isere — 
Ecole Centrale de Formatioms des Moniteurs 
de S k i , w 5 lat później (194.3) p rzeobrażona 
w Ecole Nationale de S k i et d 'Alpinisme 
i w k r ó t c e (1945) wyposażona w znaczną 
au tonomię admin i s t r acy jną i f inansową. 
Istnienie E N S A wiąże się z potrzebami 
Franc j i w zakresie szkolenia kadry instruk­
to rów narciarstwa, a t akże podnoszenia k w a ­
l i f ikacj i p r z e w o d n i k ó w górskich. Szkoła pra­
cuje latem i zimą; wciąż zmieniają się 
turnusy i k ie runki specjalizacji. Prow radzi 
ona także dzia ła lność n a u k o w ą w dziedzi­
nach takich, jak np. fizjologia dużych w y ­
sokości. Jest również czymś w rodzaju sie­
dziby sztabu alpinizmu francuskiego. T u 
planuje i dyskutuje s ię techniczną s t ronę 
przyszłych ekspedycji, tu r ó w n i e ż mieści się 
baza treningowa kadry. Nad całością prac 
czuwa od roku 1957 Jean Franco-, w y p r ó b o ­
wany przyjaciel Po l aków i członek hono­
rowy K W . T e n świe tny alpinista i znawca 
gór ma do pomocy zespół ludzi o n a j w y ż ­
szych kwalif ikacjach. Wystarczy wymien ić 
nazwiska choćby takie, jak A . Conta.mi.ne  
czy P . Julien. 

Bezpła tne zgrupowania międzyna rodowe 
— organizowane co- dwa lata (pierwszy w 
roku 1947), są imprezą o charakterze g łów­
nie propagandowym. Uczestnicy (zaprasza 
się i ch z każdego kraju, w k t ó r y m na szer­
szą ska lę jest uprawiany aloinizm) mieszka­
ją w pokojach 2- i 4-osobowych i korzy­
stają z wyżywienia , w stołówce szkoły. G o ­
ściom nie narzuca się żadnego programu, 
lecz pozostawia in ic ja tywę w ich rękach , 
podsuwając jedynie możliwości . Najsłabsi 
mogą pod okiem profesorów w p r a w i a ć się 
we wspinaczce skalnej czy w r ąban iu stop­
n i ; lepsi dzia ła ją samodzielnie, korzys ta jąc 
wedle potrzeby z porad technicznych, świe t ­
nie zorganizowanej informacji meteorolo­
gicznej czy m a t e r i a ł ó w bogatej biblioteki 
górskie j . 

W roku 1961 zgrupowanie skupi ło a lp in i ­
stów 13 narodowości , w 1965 uczestniczyły 

w nim już 24 kraje. Interesująco ' przedsta­
wia się towarzystwo- wspinaczy zgromadzo­
nych na stażu. La tem 1965, obok takich 
sław, jak A n g l i k Ch . Boningto-n, obecni byl i 
także przedstawiciele k r a j ó w alpinistycznie 
słabszych, jak Iran czy Meksyk. Brak k w a ­
l i f ikacj i sportowych w takich wypadkach 
rekompensowany by ł egzotycznym kolory­
tem, jak i wnosil i w życie szkołv. Od daw­
na bywa ją tu wspinacze z. k r a j ó w Europy 
wschodniej. W tym roku z jawi l i się po raz 
pierwszy reprezentanci Związku Radzieckie­
go — W. Oniszczenfc-o i A . Owczinnikow, 
należący -do czołowych a lp in i s tów tego 
kraju. 

Między uczestnikami zg rupowań istnieje 
naturalnie pewna rywalizacja sportowa. Po ­
lacy — co drugi rok goszczący tu na w ł a s n y 
koszt —t mają wyrobioną r e n o m ę -dzięki uzy­
skiwanym przez nich zawsze wvsok::m w y ­
nikom. W roku 1959 był to np. F i l a r W a l ­
kera (S. B i e l i L . Utracki) , w 1960 — 
wschodnia ściana Grand Capucin (J. Dłu­
gosz i Cz. Mo-matiuk), w 1961 — F i l a r B o ­
nattiego- Petit Dru (J. S t ryczyńsk i i J . War ­
teresiewicz), w 1962 — II przejśc ie central­
nego fi lara Freney (M. Gryczyńsk i i J . M i ­
chalski), w 1963 — V przejście F i l a ra Cro -
za (Z. Ju rkowski i A . Nowacki). „Macie 
świe tnych wspinaczy; zazdrościć ich wam 
może każdy alpejski k ra j " — mówi ł J . F r a n ­
co do Z. Ringera, piszącego a r t y k u ł o- szko­
le dla „Dziennika Polskiego-" (5 — 6 I V 1964). 
W roku 1965, mimo bardzo- złej pogody, 
osiągnięcia nie były najgorsze. Wyróżni ł s ię 
zespół angielski — Ch. J . Bonington i T. W. 
Patey. Wraz z Ameryk aminem L . Floresem 
dokonali oni I przejścia direttissimy zachod­
niej ściany Aigui l l e d u P lan . Wysoko- oce­
niono również zdobycie przez d w ó j k ę pol­
ską (M. Popko i R. Zawadzki) północnej 
ściany Aigu i l l e de Triolet, uznanej za naj­
t rudnie jszą d rogę lodową przeby tą podczas 
t e goro-cznego- z grupowania. 

Warto- zwrócić u w a g ę na a tmos fe r ę szcze­
rej p rzy jaźn i i serdeczności , jaka panuje 
między uczestnikami. Jest wiele okazji ido 
dyskusji i wzajemnej wymiany poglądów, 
nie zapomina l i śmy również -o propagowaniu 
polskiego- a lp inizmu i jego- osiągnięć, w s k u ­
tek czego k i l k u a lp in i s tów wyrazi ło chęć 
przyjazdu do- naszego- kraju. Można także 
w E N S A nawiązać cenne kontakty, a nawet 
dojść do -po-rozumienia w konkretnych spra­
wach, jak organizacja wspó lnych wypraw 
w góry typu himalajskiego-. Ł a t w o nasuwa 
się wniosek, że m i ę d z y n a r o d o w e obozy w 
E N S A to dobry pomysł . 

Maciej Popko 
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W górach Grecji 

Maciej Kozłowski 

W l ipcu 1965 r. Greck i K l u b Wysoko­
górski (Ellenikos Orewatikos Syndesmos) 
zorganizował w ramiach akcji zg rupowań 
U I A A kolejne Międzynarodowe Spotkanie 
Młodych Alpinis tów. W imprezie — włącz­
nie z gospodarzami — wzięło udział 40 osób, 
kierowali nią zaś pp. G . Moissidis i M . 
Deffner z zarządu g łównego EOS. Władze 
U I A A rep rezen towa ł G. Toneł la z Włoch. 
Ze strony polskiej do udz ia łu w spotkaniu 
Z G K W wyznaczył d w u członków Koła K r a ­
kowskiego — Macieja Kozłowskiego i M a ­
cieja Włodka . 

Spotkanie rozpoczyna się 17 VI I w Ate ­
nach, skąd uczestnicy odpływają na Kre t ę . 
Wskutek t rudnośc i wizowych i innych skom­
pl ikowanych formalności , my z Warszawy 
wyjeżdżamy dopiero w poniedziałek, 19 VII . 
Omija nas więc „ spo r towa" część impre­
zy — przejścia w Białych Górach w za­
chodniej części wys - - m. i n . wejście na 
Ghigilos (2080). Z uczestnikami zgrupowa­
nia spotykamy się 21 VI I w Rethymonie, 
skąd jedziemy do Fajstos i wieczorem wra ­
camy do stolicy Krety , Herakl ionu. N a ­
stępnego' dnia c iężarówki podwożą nas do 
Nidas, skąd rozpoczynamy marsz na naj-

Główny wierzchołek Ol impu — Myt ikas (2917 m), 
zdobyty po raz pierwszy 2 VII 1913 (2 Szwajcarzy 
z przewodnikiem). Na zdjęciu zachodnia śc iana 
z drogą K . Zolotasa. N a lewo od niej dotąd nie 

pokonany f i lar . 

wyższy szczyt Kre ty , Psi lori t is w masywie 
Idy (2456 m). Na szczycie biwakujemy, ra­
no zaś wracamy do Heraklionu. W niedzielę 
(25 VII) zwiedzamy Knossos i muzeum w He-
raklionie, wieczorem zaś o d p ł y w a m y do P i -
reusu. W poniedzia łek zwiedzamy Ateny, 
gdzie wieczorem w lokalu k lubu zostają wy­
świet lone 2 f i lmy górskie — grecki o uro­
czystościach 50-lecia zdobycia Ol impu, i ho­
lenderski, o wyprawie na Manaslu II w 
Himalajach (w spotkaniu bra ł udział uczest­
nik tej wyprawy, J. Driessen). Następnego 
dnia jedziemy do Belf, a wieczorem w 
schronisku na górze Parnis spotykamy się 
z członkami a teńskie j sekcji h C S . 

Spotkanie kończy się 28 VII na przylądku 
Sunion. Caia ta impreza, jakkolwiek nie 
mia ła w programie działa lności stricte a lp i ­
nistycznej, była bez wątp ien ia niezwykle 
udana. Gospodarze, jak to powiedział na 
zakończenie obozu p. Moissidis, starali się 
pokazać nam p iękno swego kraju, i przy­
znać trzeba, że program ten zrealizowali 
w pełni . Zaś doskona ła organizacja całej 
imprezy oraz n i ezwyk ła gościnność Greków 
stworzyły wyjątkowo- miłą i serdeczną atmo­
sferę. 

Po zakończeniu zgrupowania wyjechali­
śmy w rejon najwyższego szczytu Grecji , 
O l impu (znany nam z mitologii „Olympos") 
i tam dokona l i śmy trzech in teresujących 
przejść wspinaczkowych. Oto one: 

I przejście wschodniego filara Myt ikas (2917 m), 
8 VIII 1965, P/2 godz., V . Wysokość śc iany około 
150 m. 

Przejśc ie drogi E . Comiciego na zachodniej ścia­
nie Stefan;, niższego wierzchołka Ol impu (2909 m). 
8 VIII 1965, 2'/s godz., V . Wysokość śc iany około 
250 m. 

II prze jśc ie drogi K . Zolotasa na zachodniej 
ścianie Myt ikas (2917 m), 9 VIII 1965, V I + , opis 
„To V o u n o " 2/1962. Droga ta, poprowadzona 
30 — 31 VI I 1957, u w a ż a n a jest za na j t rudnie jszą 
w rejonie Olimpu, a jej pierwsze przejście trwa­
ło 2 dni. 

Niepowodzeniem zakończyła się p róba 
I przejścia zachodniego f i lara Myt ikas . Po 
przejściu około- 150 m (częściowo VI) na 
skutek n iezwykłe j kruszyzny i l awin k a ­
miennych zmuszeni by l i śmy wycofać się do 
drogi Zolotasa (9 VI I I 1965). Obszerniejsze 
ma te r i a ły o- naszym pobycie w Grecj i za­
mieści l i śmy w Magazynie Turystycznym 
„Świa towid" (nr 43, 24 X 1965, s. 12) oraz 
w biuletynie „Ta te rn iczek" (nr 8 — 9, 1965 
s. 7 — 9). 
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Najwyższy masyw eórski Grecji , Olimp;, 
wznosi się w północnej ' części kraju, na gra­
nicy Tessalii i Macedonii . Jego g łównym 
wyp ię t r zen i em jest Myt ikas (2917 m), dalsze 
wierzchołki , to Skolio (2911 m), Stefani 
(2909 m) oraz odsunię te nieco dalej Hagios 
Ahtonios (2815 m) i Profit is Ilias (2786 m). 

Nazwa „Ol imp" (greckie „Glympos") jest 
dość częsta w górach Grecj i i A z j i M n i e j ­
szej, wys tępuje też niekiedy w formie 
„Elymbos" . Jak podaje K . Ziak, w r. 1669 
w pobliże wierzchołka do t a r ł suł tan M e h -
med IV. Najwyższe wzniesienie zdobyli 
2 VI I I 1913 r. a lpiniści szwajcarscy, D. B a u d -
-Bovy i F . Boiissonas;, a półwiecze tego w y ­
czynu uczczono niedawno w Grecj i w i e l k i ­
m i uroczystościami. Z punktu widzenia a l p i ­
nisty najciekawsze są nas tępujące urwiska: 
500-metrowa zachodnia ściana Myt ikas , 
300-metrowa zachodnia i południowo-za¬
chodnia ściana Stefami, 200-metrowa pół­
nocna ściana, tego szczytu oraz — dotychczas 
na js łab ie j wyeksplorowana — 400-metrowa 
„ga ler ia" Skolio, licząca w podstawie bez 
m a ł a kilometr długości. Eksp lorac ję a lp in i ­
styczną rozpoczęli w masywie Ol impu w l a ­
tach dwudziestych Niemcy i Włosi, zw^asz-

Casus 
W dług im szeregu jak najbardziej pozy­

tywnych osiągnięć minionego 1 sezonu letnie­
go trzeba również odno tować wydarzenie 
wysoce negatywne i w przykry sposób rzu­
tujące na dotychczasową ha rmoni jną współ ­
p racę Z a r z ą d u Głównego K l u b u Wysokogór ­
skiego' z w ładzami sportowymi, tj. G ł ó w n y m 
Komitetem K u l t u r y Fizycznej i Turys tyki . 
Chodzi mianowicie o p rzep rowadzoną przez 
Koto Gl iwick ie w y m i a n ę grup alpinistycz­
nych z T V „ N a t u r f r e u n d e " z Aus t r i i . Otóż 
grupa polska, (kierownik T. Kozubek z G l i ­
wic) po- uzyskaniu zgody na wyjazd i pod ję ­
ciu odpowiednio 1 wizowanych paszpor tów — 
bez wiedzy Z G K W i G K K F i T — zaopa­
trzyła się w k i l k u dalszych ambasadach 
w wizy umożl iwiające jej podróże także do 
Szwajcarii , Włoch i Francj i . Sprawa ta wy­
szła na jaw i g r u p ę wstrzymano' przy prze­
kraczaniu granicy kraju. Z T. Kozubkiem 
oraz przedstawicielami Z G K W przeprowa­
dzona została rozmowa w Wydziale Łącz­
ności Międzynarodowej G K K F i T . Naczelnik 
M . Hara wyraz i ł ostatecznie zgodę na w y ­
jazd grupy, poszedł jej nawet tak dalece 
na rękę , że z rezygnował z żądania anulo­
wania wiz, przyją ł tylko ze strony T. K o -
zubka i innych obecnych uczes tn ików i m ­
prezy dżen te lmeńsk ie przyrzeczenie, iż wizy 
te nie zostaną wykorzystane do podróży po­
za Aust r ię . Odpowiedniego zapewnienia 

cza s łynny E. Comici (6 dróg w ska l i od IV 
do VI) . Po wojnie najciekawszych przejść 
dokonał miejscowy przewodnik i gospodarz 
schroniska', K . Zolotas, k tórego droga na 
zachodniej ścianie Myt ikas jest u w a ż a n a za 
na j t rudnie jszą w tym rejonie. Ściany O l i m ­
pu kryją nadal wiele o rob lemów, dotych­
czas nie wspinano się tu techniką hakową. 

Bodaj pierwszymi Polakami by l i tu inży­
nierowie C E K O P , k t ó r y c h wpis z l ipca 1963 
r. widnieje w księdze pamią tkowej schroni­
ska „A". Jest jiednak nader wą tp l iwe , czy 
osiągnęli on i szczyt, a zwłaszcza g łówny 
wierzchołek . W dniu 19 V I I I 1964 zwiedził 
O l imp Zbigniew Korosadowicz z żoną Olgą 
(wzmianki prasowe, m. in . w „Przekroju") . 
Cała wycieczka t r w a ł a 3 dni , od wyjśc ia 
z L/itoichoron. Pierwszego dnia podejście do 
schroniska „A" — Spilios Agapitos (2100 m). 
Drugiego dnia wejście na g łówny wierzcho­
łek Myt ikas , zw. też Pantheom (2917 m) i 
Hagios Antonios (2815 m). Trzeciego dnia 
powró t do Li toćhoron. Kozłowski i Włodek 
by l i pierwszymi polskimi alpinistami doko­
nu jącymi w masywie Ol impu prze jść w s p i ­
naczkowych. 

Glhuice 
udziel i l i w tej sprawie również przedsta­
wiciele Z G K W w osobach wiceprezesa 
L . Łąckiego i przewodniczącego K o m i s j i 
Sportowej, A . Paczkowskiego'. 

W b r e w poczynionym zobowiązaniom, a lp i ­
niści gl iwiccy Aus t r i ę opuścil i i udali się 
do Szwajcarii , Włoch i Francj i , ł amiąc tym 
samym nie tylko dyscyp l inę k lubową i przy­
rzeczenie dane G K K F i T , ale t akże obowią­
zujące w tej mierze przepisy władz. W y p a ­
dek ten — jak dotąd bez precedensu w na­
szej organizacji — mocno pode rwa ł zaufa­
nie, j ak im K l u b Wysokogórski cieszył się 
do tąd w G K K F i T i może mieć przykre re­
perkusje przy organizowaniu wy jazdów za­
granicznych w przyszłości. Najbardziej bo­
lesny dla nas jest mimo wszystko jego etycz­
ny aspekt. 

Biorąc pod u w a g ę wyją tkową szkodliwość 
pos tępku grupy gl iwickiej d la dobrego imie­
nia K l u b u , Z G K W odda ł s p r a w ę w ręce 
S ą d u Koleżeńskiego, a ze swej strony za­
wiesi ł na przeciąg 5 lat wszystkich uczestni­
ków wykroczenia w prawach brania udzia­
łu w klubowych wyjazdach zagranicznych, 
jak również w pe łn ien iu funkcj i instruktor­
skich i kierowniczych na obozach t a t r z a ń ­
skich i s k a ł k o w y c h organizowanych przez 
K W . Trzeba dodać , że wydarzenie to spot­
ka ło się z ostrym potępieniem ze strony 
całej społeczności klubowej. 

Józef Nyka 
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Alpiniści angielscy w Tatrach 
Andrzej Kuś 

Si r John Hunt zobaczył po raz pierw­
szy Tatry w r. 1964 („Ta te rn ik" 3—4/1964 
s. 79—80), a już w końcu lata 1965 zjawił 
się tutaj ponownie. T y m razem nie tylko 
w towarzystwie Lady Hunt, lecz na czele 
licznej grupy a lp in i s tów i młodzieży z N a ­
tional Association of Youth Clubs ( N A Y C , 
Narodowe Stowarzyszenie K l u b ó w Mło­
dzieżowych). Organizacja ta, bardzo prężna 
i popularna wśród młodzieży angielskiej 
(skupia 190 000 członków w 2660 klubach), 
realizuje swój program wychowowczy 
m. in . drogą krzewienia i rozwijania w 
młodych ludziach za in te resowań turystycz­
nych i wspinaczkowych. Obecny przyjazd 
w Tatry był trzecią z kolei większą imprezą 
zagraniczną N A Y C — po wyprawach na 
Gren land ię (1960) i w góry Pindus w Grecj i 
(1963), również prowadzonych przez Sir 
Johna Hunta . 

Skład i organizacja ekipy. Grupa uczest­
n i k ó w „Ta t r a Journey 65" była zróżnico­
wana pod wieloma względami , j ednakże 
wyją tkowo zgrana i sympatyczna. W jej 
sk ład wchodzi ło 39 osób, z tego 25 stano­
wiło- tzw. junior party (młodzież pracująca , 
wiek 18—22 lat), zaś pozosta łych 14 — ze­
spół op iekunów (senior party), sk ładający 
się z doświadczonych a lp in is tów i podróż ­
n i k ó w oraz działaczy młodzieżowych. 
Wszyscy młodzi uczestnicy (z w y j ą t k i e m 
córk i pp. Hunt) by l i laureatami „Złotych 
Nagród Fundacj i Księcia Edynburga", k t ó ­
rej dyrektorem jest S i r John. Prawo udzia­
łu w imprezie było jak gdyby formą w y ­
różnienia . W zespole seniorów, obok Sir 
Johna i Lady Hunt, znaleźli się m. in . : 
John Longland — andynista i eksplorator 
Białych Kordy l ie rów, były prezydent B r i -
tish Mountaineering Counci l ; John Disley 
— alpinista, olimpijczyk, działacz młodzie­
żowy; Hamish Nico l — kierownik wypraw 
w góry K e n i i , były prezydent Alp ine 
Cl imbing Group; Roger Org i l l — alpinista 
i narciarz, k ierownik szkoły alpinizmu w 
północnej W a l i i ; Dick Al l cock — działacz 
młodzieżowy, propagator idei braterstwa 
między ludźmi i inicjator programu prac 
społecznych wykonywanych przez g rupę ; 
Al f red Gregory — uczestnik i k ierownik 
wypraw w Egzotyk (Cho Oyu 1952, Mount 
Everest 1953, Arna Dablam 1955), doskona­
ły fotografik górski , w Tatrach gromadzą­
cy ma te r i a ł do fo torepor taży o Polsce. 

Ze strony K l u b u Wysokogórskiego pobyt 
grupy w naszym kraju przygotował komi ­
tet organizacyjny (pracami k ie rowa ł A n -

John Hunt na grani Kościelca. 
Fot . Andrzej Kuś 

drzej Kuś) , z k tórego wyłoniony został na­
s tępnie zespół uczes tn ików polsko-angiel­
skiego obozu w Tatrach, w składzie : Teresa 
Puchaczewska, Jerzy Fiett, P r z e m y s ł a w 
Hirszel , Jerzy Jagodziński , Tadeusz Jan­
kowski , Jacek Kibiński , S tan i s ł aw K u l i ń ­
ski, Andrzej Kuś (kierownik), Leszek Łącki 
oraz Jan Strzelecki. 

Przebieg pobytu. Grupa przy jecha ła do 
Polsk i w ł a s n y m i pojazdami, po 4 dniach 
spędzonych w Tatrach Słowackich, gdzie 
odbyła k i l k a wspinaczek w rejonie Doliny 
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Mięguszowieckie j . Gości powital i na grani­
cy polscy uczestnicy imprezy, a t akże l i c z ­
ni znajomi pp. Hunt , wś ród nich t ł u m a c z 
„The Ascent of Everest": J an Józef Szcze­
pańsk i . W dniu tym (6 IX) całą g rupę po­
dzielono na podgrupy, k tó re rozmieszczo­
no po obozowiskach namiotowych T P N — 
na Szałas iskach (Morskie Oko), na Rąba -
nisku (Hala Gąsienicowa) i na Rogoźni-
czańskiej Polanie (Dolina Kościel iska). Po ­
szczególne podgrupy obozowały w Tatrach 
od 6 do 16 I X , zmieniając bazy co 3 dni 
w porządku cykl icznym. 

W górach p a n o w a ł a niestety bardzo zła 
pogoda — Tatra weather, jak ją nazwal i 
Angl icy , k tórzy oczekiwali u nas u p a ł ó w 
„złotej polskiej jesieni". Mimo to dz ia ła l ­
ność wspinaczkowa, turystyczna i speleolo­
giczna była b. ożywiona. Dokonane zostały 
przejścia w klasie dróg nadzwyczaj t rud­
nych i bardzo trudnych, a t akże k i l k a ł ad ­
nych przejść graniowych (m. in. przebyto 
wschodnią ścianę Zadniego Kościelca, drogi 
klasyczne na M n i c h u i Z a m a r ł e j Turn i , 
granie — Mięguszowiecką i Żabich M n i ­
chów z Żabią Lalką) . Na liście osiągnięć 
zgrupowania znalazło się nawet jedno an¬
gielsko-polskie I przejście — kominem na 
prawo od wschodniego filara Raptawickiej 
Turn i (VI i H2, 2 godz. — Robin Prager 

i Andrzej Kuś , 9 I X 1965). P i ę k n y m i w y ­
czynami turystycznymi były przejścia grani 
Tatr Zachodnich oraz 2-dniowy przemarsz 
z K i r przez Czerwone Wierchy i Świnicę 
do Morskiego Oka. Grotołazi pod wodzą 
J . KibińskiegO' zwiedzi l i k i l k a jask iń . Ze­
staw dróg t a t r zańsk ich zdobywcy Everestu 
(wbrew temu, co m ó w i „Po l i tyka" myślę , 
że można tak nazwać człowieka, k tó ry 
wspaniale pok ie rował zdobywczą w y p r a w ą , 
choć sam nogi na szczycie nie postawił) 
powiększy ł się w tym roku o g rań Kościel­
ca, komin Humpol i na Ż a b i m M n i c h u 
(z udz ia łem ekipy TV) oraz drogę Gnojka 
na Kościelcu. K i l k a innych dróg poznał Sir 
John po stronie s łowackie j . Warto dodać, 
że n iek tórzy goście angielscy pobil i u nas 
w ła sne rekordy wysokości . Np. J . Wilson 
i R. Seal znaleźli się na S ta ro roboc iaósk im 
Wierchu (2176 m) po raz pierwszy powyżej 
2000 m n.p.m. 

Bawiąc w Tatrach, alpiniści angielscy 
zorganizowali akc ję pomocy społecznej , 
uczestnicząc w żn iwach w Chochołowie 
i Czarnym Dunajcu. Na H a l i Gąsienicowej 
zwiedzil i p lacówkę naukową P A N , zaś 
w Zakopanem — cen t ra lę G O P R , gdzie ży­
wo interesowali się metodami naszego ra­
townictwa górskiego, należącego — jak 
stwierdzi l i — do- najlepiej zorganizowanych 

Po wizycie w G O P R . Stoją od lewej: Micha ł Jag ie ł ło , Andrzej Kuś , John Longland, Sir John Hunt, 
Leszek Łącki , Zygmunt Wójcik i Roger Org i l l . 

Fot . Alfred Cregory 
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i wyposażonych na świecie. N a zakończenie 
wzięl i udzia ł w udanej wieczornicy przy 
ognisku, urządzonej w K i r a c h przez Koło 
Zakopiańsk ie K W i jego prezesa, Z . K o r o -
sadowicza. Bardzo p rzypad ły im do gustu 
wys t ępy zespołu góralskiego, a w szczegól­
ności — jak to dowcipnie s twierdzi ł Si r 
John — stosowna do panujące j pogody 
„ n u t k a " : 
Po cóześ tu przyślą siwo mgło, siwo mgło, 
Ześ mi do wiyrsycka drózecke zaległa... 

Po wyjeździe z Tatr grupa angielska 
zwiedziła — już przy słońcu i b ł ęk i t nym 
niebie •— Pieniny („absolutly marvelous"), 
K r a k ó w i Wiel iczkę, a na s t ępn i e obóz za­
głady w Oświęcimiu, k tó ry w y w a r ł na nich 
ws t rząsa jące wrażen ie . W Krakowie odby­
ło się mi łe spotkanie z miejscowym kołem 
K W , połączone z ożywioną dyskus ją 
(zob. s. 130). 

20 I X grupa przybyła do Warszawy, gdzie 
została powitana przez prezesa K W , Cze­
s ława Bajera w towarzystwie Elżbiety 
Lange oraz wiceprezesa P a w ł a Czartorys­
kiego. Tegoż dnia wieczorem odbyła się 
projekcja dwu f i lmów górskich — z w y ­
prawy na Everest w r. 1953 i „H indukuszu" 
S. Sprudina. Pozos ta łe dni wype łn i ły prace 
przy budowie Warszawy, a t akże szereg 
przyjęć i spo tkań , m. in . z wiceprzewod­
niczącym G K K F i T , Micha łem Jekielem, 
z dziennikarzami, z taternikami warszaw­
skimi , wreszcie z gronem przedstawicieli 
G K K F i T , K l u b u Wysokogórskiego, Br i t i sh 
Counci l i Ambasady Wielkiej Bry tan i i w 
Polsce (ambasador Sir George Clutton). 
W dniu 24 I X grupa uda ła się w drogę po­
wro tną do A n g l i i . 

W y n i k i wizyty . „Ta t r a Journey 65" było 
bez wątp ien ia imprezą cenną za równo dla 
gości, jak i dla naszego klubu. M i m o fa­
talnej pogody, Tatry zaprezen towały swoją 
wczesnojes ienną urodę , a osiągnięte w y n i k i 
sportowe m o ż n a uznać za zadowalające . 
A l e program k ład ł przecież równie silny 
nacisk na pozaspor tową s t ronę wizyty. 
I tutaj członkowie ekipy nie ta i l i , że suma 

wrażeń , jakich doznali w czasie niemal 
3-tygodniowego pobytu w naszym kraju 
przeszła wszelkie ich oczekiwania. P rzy 
okazji konferencji prasowej w dniu 21 I X 
S i r John w r a ż e n i a te podzielił na 3 grupy. 
Pierwsza — to zaskakujące p iękno polskich 
gór i polskiego krajobrazu nizinnego. D r u ­
ga —• to kontakty z ludźmi , serdeczność 
i gościnność okazywana na każdym kroku , 
a w szczególności ła twość znajdowania 
wspólnego języka, zresztą nie tylko w spra­
wach górskich. I wreszcie trzecia grupa 
wrażeń — szczególnie głębokich — to zet­
knięcie się z Polską jako krajem, k tórego 
wyją tkowe osiągnięcia wyros ły z równie 
wyją tkowo ciężkich doświadczeń i znisz­
czeń. „Cieszę się — powiedział Sir John — 
że wraz ze mną mog ła zobaczyć to wszyst­
ko i przeżyć duża grupa młodzieży an­
gielskiej, k tó r a odniosła z tej wizy ty nie 
tylko sportowe korzyści ." 

Również dla strony polskiej impreza sta­
nowi ła duże wydarzenie. Przede wszystkim 
miło nam było gościć ponownie pp. Hunt , 
i to wraz z gronem tak świe tnych a lp in i ­
s tów i tak in teresującej młodzieży. Obeser-
wując bezbłędne funkcjonowanie mecha­
nizmu „Ta t r a Journey" mogl i śmy w nie­
jednym wzbogacić swoje własne — zresztą 
skromne — doświadczenia organizatorskie. 
Nader cenną lekcją był dla nas program 
prac społecznych ekipy, prowadzonych w 
myśl wskazania „interested in helping 
others". Wie lu nowych s y m p a t y k ó w pozys­
ka l i śmy dla naszych Tatr, k tó re nieraz ich 
pewnie jeszcze zobaczą (w b l i sk im termi­
nie wybiera się tu np. Gregory). W trakcie 
oficjalnych s p o t k a ń szereg razy w y p o w i a ­
dano się w sprawie potrzeby rozszerzania 
i rozwoju wspó łp racy polsko-angielskiej 
w dziedzinie alpinizmu. Należy żywić na­
dzieję, że wyrażone przy tej okazji obopól­
ne życzenia kontynuowania nawiązanych 
k o n t a k t ó w w roku przysz łym, wydadzą 
w dalszej przyszłości owoc w postaci 
współdz ia łan ia również na terenie gór poza­
europejskich. 

Polski sukces w Trento 

W dniach od 26 I X do 3 X 1S65 odbył 
się w Trydencie we Włoszech 14 z kolei 
festiwal f i lmów górskich i badawczych. 
Najwyższą nagrodę (Gran Premio Cit ta 'di 
Trento) o t rzymał f i lm polskiego reżysera 
W. Siesickiego „Góra", jak podano w uza­
sadnieniu cytowanym przez „Lo Scarpone" 
(20/1965) — „ sk romnie i z pros totą przed­
s tawiający sprawy młode j nauczycielki w 
górach". A k c j a f i lmu rozgrywa się w k ra j ­
obrazie beskidzkim i z alpinizmem nie ma 

nic wspólnego, temat leżał jednak na l i n i i 
za in te resowań festiwalu, k tó ry stara się do 
problemu gór nie podchodzić zbyt jedno­
stronnie. W dziale f i lmu wąsko taśmowego 
nagrodę CA1 o t r zyma ł f i lm czysto już a l ­
pinistyczny, N . G. Dyhrenfurtha „ A m e r y k a ­
nie na Evereście" . Fest iwal skupi ł liczne 
grono doborowych a lp in is tów i działaczy 
górskich, k tórzy m. in. odbyli in teresującą 
dyskus ję „Po co alpinizm?" („Perche 1'alpi-
nismo?"). 
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Ważąc prawią 80 kilo, z nienormalnie krótkimi rę­
koma i rachityczną muskulaturą, morfologicznie je­
stem źle przystosowany do wspinania się w skraj­
nych trudnościach skalnych... Mimo tej niższości fi­
zycznej, wytrenowany dzięki wrodzonej odwadze 
i zamiłowaniu do pokonywania przeszkód, bardzo 
często wspinałem się dobrze na ścianach skalnych 
o najwyższych trudnościach. Udawało mi się to z pe­
wnością, ale za cenę wielokrotnego ryzyka, i dlatego 
właśnie miałem stosunkowo dużo odpadnięć w mojej 
karierze. (Cytat z „Les conąuerants de 1'inutile"). 

Zginął Lionel Terray 
25 V I I 1921 — 19 I X 1965 

Prawo paradoksu raz jeszcze potwierdzi­
ło swoje działanie . N a n iespe łna 400-metro-
w y m wschodnim urwisku Gerbier (2109 m 
—• masyw Vercors na południe od Greno­
ble), na drodze wprawdzie trudnej (V), ale 
dalekiej od e k s t r e m ó w wielkiego a lpiniz­
mu, zginął L ione l Terray. Jego partnerem 
był Marc Mart inet t i . Jak się przypuszcza, 
zespół uległ wypadkowi w górnej par t i i 
ściany, na niebezpiecznym trawersie pod 
przewieszkami. Tragedia w y d a r z y ł a się po 
ca łym dniu wspinaczki — zegarki s t anę ły 
na godzinie 17.30. Osta tn ią osobą, k tó r a w i ­
działa obu wspinaczy jeszcze w trakcie po­
konywania drogi był samotny zbieracz grzy­
bów. Ciała znaleziono pod ścianą. Kask 
Terraya był zupełnie rozbity, a na l inie 
łączącej go z Mart inet t im nie było kara ­
binka. Dwa miesiące przed t ragiczną w s p i ­
naczką obaj p róbowal i już przejścia tej sa­
mej drogi, poprowadzonej w r. 1960 przez 
jednego z towarzyszy Terraya z wyprawy 
na Maka lu , Serge'a Coupe. 

L ione l Terray pochodził z Grenoble. Od 
na jmłodszych lat w sposób naturalny dla 
mieszkańców tego na jwiększego francuskie­
go miasta A l p związał się z górami . Turys ­
tyka, łazęgi, wspinaczki, narciarstwo. W ł a ś ­
nie narty w p r o w a d z i ł y go w sportowy świa t 
gór. Jako dwudziestoletni młodzieniec zdo­
był mistrzostwo Delfinatu, mieszkając już 
wtedy w dolinie Chamonix. Latem 1944 r. 
był ochotnikiem w górskich jednostkach 
wojskowych i równocześnie uzyska ł s topień 
przewodnika. Wspina ł się dla w ł a s n e j Drzy-
jemności i z kl ientami, jeździł zawodniczo 
na nartach. W tym okresie poznał Louisa 

Lachenala. Koleżeńs two zmieniło się w ser­
deczną przyjaźń, k tó rą umocni ły wspólne 
wyprawy. P r z e r w a ł a ją śmierć Lachenala 
w krewasach Valea Blanche. Pierwszy 
w i e l k i wyn ik przyniósł m ł o d y m alpinistom 
rok 1946. Obaj 24-letni wówczas rówieśnicy 
dokonali IV przejścia F i la ra Walkera na 
Grandes Jorasses. W n a s t ę p n y m roku ich 
r enomę potwierdzi ło przejście północnej 
ściany Eigeru, k tórą pokonali jako drugi 
zespół w historii tego okrutnego urwiska. 
Doświadczenie , j ak im już wtedy dyspono­
wal i , i nieustanny kontakt z górami, nie 
ograniczający się wzorem innych „guidów" 
do jednego masywu, pozwoliły im zakwa­
l i f ikować się do wielkiej wyprawy hima­
lajskiej. W maju 1950 r. celem ataku F r a n ­
cuzów sta ła się Annapurna (8078 m). W obo­
zie V Terray i Rebuffat oczekiwali jako 
dwójka rezerwowa na powró t ze szczytu 
szturmowego zespołu Herzog i Lachenal . 
Zejście zamieniło się w s t raszl iwą gehennę 
dla wszystkich, dobrze znaną choćby 
z książki Herzoga. 

Terray stał się odtąd jednym z najbar­
dziej ak tywnych eksp lo ra to rów górskich. 
Niemal rok po- roku bra ł udział w wypra ­
wach w najwspanialsze masywy lodowco­
we świata . W r. 1952 zdobył wraz z Guido 
Magnonem szczyt F i tz Roy w Patagonii, 
drogą uznaną za na j t rudnie j szą technicznie 
wś ród rozwiązanych w tych latach proble­
m ó w egzotycznych (zob. „Ta t e rn ik" 2/1957 
s. 6—48). W r. 1954 był uczestnikiem reko­
nesansowej wyprawy na Maka lu , k tó re j ł u ­
pem pad ł Chomo Lónzo (7797 m) oraz M a ­
ka lu II (7660 m). W roku n a s t ę p n y m wszedł 
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na M a k a l u (8470 m). Rok 1956 przyniós ł 
pierwszy wypad Terraya w Cordi l l iera 
Blanca i zdobycie m. in . zachodniego wierz­
chołka Chacraraju. Wyprawy na Jannu (7710 
m) i zdobycie tego szczytu w r. 1962, po­
w t ó r n y wypad w Cordi l l iera Blanca (wscho­
dni wierzchołek Chacraraju, 6020 m — 1962), 
techniczna opieka nad holenderską wypra ­
wą na N i l g i r i (7032 m — r. 1962), wyprawa 
w góry A l a s k i (zdobycie z Mart inet t im 
Mount Huntington, 3770 m) — to na s t ępne 
z l isty wie lk ich zdobyczy i sukcesów Ter­
raya jako wspinacza i organizatora dzia ła l ­
ności alpinistycznej. Po k a ż d y m z nich na­
s tępował powró t do zbudowanego w ł a s n o ­
ręcznie na polach pod Chamonix chalet — 
szałasu. P o w r ó t do domu i powró t do A l p . 

W r. 1958 Terray grał główną rolę w s łyn­
nym fi lmie Ichaca „Gwiazdy w południe" . 
Mało kto z nas znał go osobiście, ale wszys­

cy p a m i ę t a m y z ekranu jego krępą sylwet­
kę, wspan ia ły niebieski sweter, powśc iąg­
l i w y uśmiech , a t akże niezwykłą sp rawność , 
z jaką porusza ł się po skale i lodzie. 
W grudniu 1956 r. b r a ł udzia ł w kierowa­
niu wie lką akcją r a t u n k o w ą po Vinecen-
dona i Henry'ego na stokach Mont Blanc. 
W 1957 uczestniczył w akcji na północnej 
ścianie Eigeru (zob. „Ta t e rn ik" 1—2/1965 
s. 63), i on w ła śn i e był tym ratownikiem, 
k tó ry w gwa ł townie pogarszającej się po­
godzie zjechał w ścianę, aby p róbować od­
naleźć zespół niemiecki. 

Przewodnik, instruktor i profesor E N S A , 
uczestnik i k ierownik wie lk ich wypraw 
w Himalaje, wyt rawny alpinista i znawca 
gór — zginął na n iewie lk im wapiennym 
urwisku, otoczonym idy l l i cznymi łąkami 
i zbl iżającym się k u jesieni lasem. 

Andrzej Paczkowski 

Problemy in Elbsandsteingebirge 

N R D nie ma prawdziwych wysokich gór, 
j ednakże jej piaskowcowe ska łk i w y d a ł y 
setki doskonałych wspinaczy, z k tó rych 
k i l k u osiągnęło w y n i k i na europejskim po­
ziomie. Wysoką k lasę zawdzięczają oni 
m. in. temu, że w ska łkach swych prze­
strzegają pedantycznie reguł sportowych, 
zwłaszcza jeśli chodzi o zakres stosowania 
sztucznych u ł a tw ień i ubezpieczeń. I tak 
np. prawo osadzania h a k ó w na drodze 
przys ługuje wyłącznie autorom pierwszego 
przejścia, zaś korzystanie z nich jako 
chwy tów lub stopni jest w ogóle zabronio­
ne. Wśród czołówki wspinaczy zaznaczają 
się ostatnio tendencje do zmiany tych 
sztywnych zasad, bowiem problemy k l a ­
syczne są w Elbsandsteingebirge na w y ­
czerpaniu, a wprowadzenie — choćby w 
szczupłym zakresie — nowoczesnych tech­
nik wspinaczkowych mogłoby o tworzyć 
szerokie nowe możliwości . W numerze 
6/1965 pisma „Der Tourist" wypowiedz ia ł 
się w tym duchu Herbert Richter („Wie 
geht es im Elbsandsteingebirge weiter?") — 
jeden z najlepszych wspinaczy N R D , znany 
także z osiągnięć w Tatrach (przy czwar­
tym zimowym przejściu komina Łap ińsk i e ­
go na Galer i i Gankowej odmrozi ł sotie 
w roku zeszłym ręce). 

„Wyda je m i się — pisze on — że nadszedł 
już czas, by i w Saskiej Szwajcari i wprowadz ić 
ni ty i ł aweczki . K a ż d e m u wiadomo, że is tnieją 
w skale partie, k t ó r e bez sztucznych pomocy 
są nie do przejścia . Dlaczego mie l ibyśmy z nich 
rezygnować? Jeżel i zostanie p rzy ję ta zasada, że 
hakowo można się poruszać wyłącznie tam, 
gdzie klasycznie nie jest to w żaden sposób mo­
żliwe, unikniemy n iebezpieczeńs twa obniżenia 
się poziomu w naszej technice wspinania. Przed 
k i l k u laty wspinacze z czołówki zaatakowali 
wschodnią śc ianę Basteischluchtturm — u t k n ę l i 

5 m pod wie rzcho łk iem. Wys ta rczy łoby p a r ę ha­
ków, a wesz l ibyśmy w posiadanie nowej, dużej 
i na pewno trudnej drogi. A gdyby się przy­
padkiem w przyszłości u rzeczywis tn i ła dziś nie­
prawdopodobna rzecz, że k toś przejdzie ów od­
cinek bez pomocy h a k ó w — wówczas mog łyby 
one zostać u sun ię t e tak, jak u sun i ę to haki 
pierwszych zdobywców na Marchenturm (...) Na 
tych drogach hakowych uczy l ibyśmy się posłu­
giwać nowoczesnym sprzę tem alpinistycznym (...), 
b y ł y b y one nową k r a iną dla e k s t r e m i s t r ó w dzi ­
siejszych i przyszłych oraz nowym polem po­
pisu dla wie lk ie j i ciągle rosnącej rzeszy ak­
tywnych wspinaczy." 

Wokół propozycji Richtera wywiąza ła się 
na ł amach „Der Tourist" (numery 7 i 8/1965) 
szeroka dyskusja, o tyle m a ł o in teresująca , 
że jak dotąd nie u jawni ł się ani jeden 
stronnik autora. Wszystkie głosy są prze­
ciwne rewizj i tradycyjnych reguł , „ w y p r a ­
cowanych przez o jców" i już w r. 1948 u ję ­
tych w pisemny kodeks. Główny powód do 
zas t rzeżeń stanowi przy tym obawa przed 
lawinowością zmian, k tó rych wypaczenie 
w praktyce mogłoby być trudne do opano­
wania („was einer sich vorstellt und was 
andere daraus machen, das ist zweierlei"). 
Wiemy o tym coś niecoć z Tatr, gdzie na 
przestrzeni ostatniego dziesięciolecia dla 
wielu t a t e r n i k ó w granica między wspina­
niem klasycznym i hakowym uległa ca łko­
witemu zatarciu. Wydaje się jednak, że 
cechy charakterologiczne Niemców z ich 
zami łowan iem do poddawania się ustalo­
nym regułom, pozwoli łyby mimo wszyst­
ko na wprowadzenie pewnych u s t ę p s t w — 
bez uszczerbku dla zachowania w stanie 
czystym p iękna wspinaczki klasycznej i bez 
ujmy dla godnej poszanowania „ideologii 
ojców". Czekajmy jednak na dyskusji ciąi; 
dalszy. 

Józef Nyka 
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Dr Kazimierz Saysse-Tobiczuk 
Najmłodszy ze starszych panów 

Nazwisko znane. Przewija się przez dzieje alpiniz­
mu i narciarstwa górskiego, ale przede wszystkim 
pamięta się je z z kart tytułowych niezliczonych 
książek i albumów. Oto twórca: lat 74, mieszkaniec 
Warszawy, doktor praw i milioner (tylko wydaw­
niczy!). Dziennikarz i literat, autor mnóstwa prac 
popularnonaukowych i albumowych, przede wszyst­
kim górskich. Wzrost średni, cera czerstwa, energia 
w działaniu: doktor umie w wielu sprawach prze­
skoczyć ludzi o dwie trzecie młodszych. Wart w tym 
naśladowania! 

Leży przed nami jedna z niemal stu 
opracowanych po wojnie pozycji: dwa tomy 
wielkiej monografii a lpinizmu polskiego, 
praca zbiorowa pod seryjnym t y t u ł e m 
„W ska łach i lodach świa ta" (wyd. „Wiedza 
Powszechna", opracowanie koncepcyjne, 
ilustracyjne i redakcja dra K . Saysse-To-
biczyka). Tom I — „Na szczytach gór Euro ­
py": stron 389, teksty 10 au to rów, 312 zdjęć 
(wyd. 1959). Tom II — „Polskie wyprawy 
egzotyczne": stron 408, teksty 7 au to rów, 
396 i lustracji (wyd. 1961). Korzysta się ł a ­
two, jeszcze ła twie j przegląda . A l e jaka 
praca wiąże się ze zmontowaniem tej ca­
łości? Na łącznie ok. 800 stronach kłębią 
się tysiące faktów, nazwisk, dat — z dzie­
s ią tków i setek przejść, z wypraw w k i l k a ­
dziesiąt grup górskich na przestrzeni 150 
lat. Rzeczy te muszą być zweryfikowane, 
zgadzać się nawzajem z sobą, no i ze sta­
nem faktycznym. Problem niebagatelny. 
Jeś l i nawet uczestnicy żyją, pamięć bywa 
zawodna, zdania są niekiedy rozbieżne, 
a dokumen tac j ę wie lu w y d a r z e ń zniszczyła 
wojna. Nieocenionym m a t e r i a ł e m są zdję­
cia. Odbi tk i uzyskuje się nieraz po mie­
siącach korespondencji i poszuk iwań . 
W obu tomach zdjęcia w większości pub l i ­
kowane są po raz pierwszy, nadesz ły zaś 
m. in . z Londynu, U S A , A m e r y k i Po łudn io ­
wej, Kanady, Ugandy. 

Oczywiście niewiele jest pozycji aż tak 
pracochłonnych . Niemniej, jeśli dorobek 
w stu procentach w ł a s n y wynosi ok. 70 
ty tu łów, jest o czym porozmawiać . 

— A więc najpierw, panie doktorze, wy­
dawnictwa książkowe... 

— Moja pierwsza książka, to był zbiór 
opowiadań „Monte Adamel lo" (1918) — re­
miniscencje włóczęg i wspinaczek po A l ­

pach na pograniczu Włoch i Aus t r i i . Zara­
zem pierwsza chyba ks iążkowa pozycja a l ­
pinistyczna w naszej literaturze p iękne j . 
Późnie j , mówię ty lko o pracach górskich, 
ukaza ł a się zbliżona do tamtej opowieść 
,,W śn iegach" (1921), a jeszcze później 
„Wilczysko" (1927) — owoc zimowych w y ­
praw w A l p y Rodniańsk ie i Karpaty M a r -
maroskie oraz A l p y austriackie. Te pozycje 
wprowadz i ły z kolei narciarstwo górskie 
do naszej l i teratury p iękne j . W okresie 
międzywojennym ukazywa ło się sporo 
moich nowel, fe l ie tonów i a r t y k u ł ó w o te­
matyce górskie j . C y k l fel ietonów drukowa­
nych w „IKC", „Kur ie rze Warszawskim", 
„Dniu Po l sk im" i „Rzeczpospol i te j" ukaza ł 
się potem w publ ikacj i ks iążkowej „Zako­
pane i Park Narodowy w Tatrach" (1929). 

— Od książek przeszliśmy więc do dzien­
nikarstwa i publicystyki. Kiedy i gdzie pan 
zaczął? 

— Pisywać? W 1918 r. w „Naprzodzie" . 
Tam wiosną ukaza ły się moje pierwsze 
opowiadania, k tó re potem weszły w skład 
„Monte Adamello" .Prawie równocześnie za­
cząłem w „ I K C " i „Kur ie rze Warszaw­
skim". Potem doszła do tego praca redak­
cyjna. Od r. 1928 do 1930 redagowałem__do-
datek turystyczny do „ IKC", po mnie re­
dakc ję objął S. Faecher, później J . A . Szcze­
pańsk i . Jednym z „moich" au to rów był tu 
M . Swierz. W „Gońcu Warszawskim" reda­
gowałem k o l u m n ę „Goniec Turystyczny 
(do 1939), a t akże powiązany z tym pismem 
tygodnik „Z kraju i ze świa ta" . 

Jest to piękny dorobek, już za ten okres. 
Bardzo znaczne miejsce ma w nim tematy­
ka alpinistyczna i górska. Doktor Saysse-
-Tobiczyk jest jednak nie tylko autorem. 
Sam przez wiele lat intensywnie chodził po 
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górach i uprawiał wysokogórskie narciar­
stwo. I to z pięknymi wynikami! 

— Kiedy i jak zetknął się pan z górami? 
— Z Beskidami — od małego dziecka. 

Zżyłem się z n imi i p rzywiązan ie pozostało. 
Później , p a r ę lat przed I wojną światową, 
s tud iowa łem prawo we Lwowie (ukończy­
łem w Wiedniu). Właśnie na lwowskie lata 
przypada początek tego, co się wówczas na­
zywało „ w y p r a w a m i " w góry. Od r. 1906 
is tniał we L w o w i e Akademick i K l u b Turys­
tyczny „AKT" . B r a ł e m udział w jego dzia­
łalności, w letnich w ę d r ó w k a c h , z k tó rych 
wiele prowadzi łem. A l e to było łażenie, 
a dopiero zimą — wyprawy. 

— Domyślam się, że i w Bieszczady... 
— W Bieszczady to się, proszę pana, jeź­

dziło z dziewczynkami. Mówię o w y p r a ­
wach! Bywało , że p rzemierza l i śmy na nar­
tach, wierchami, setki k i lomet rów. Zresztą 
tak samo zimą jak i latem wyb ie r a l i śmy 
sobie za cel prawie, lub w ogóle nie odwie­
dzane partie wschodnich i po łudn iowych 
Karpat . Przede wszystkim Czarnohorę , Gor ­
gany i Karpa ty Marmaroskie, a t akże A l p y 
Rodniańskie , czyl i najwyższą pa r t i ę cen­
tralnych Karpa t (do 2305 m). Większość 
tych imprez była organizowana pod flaga­
mi K T N i S N A K T . 

— Z kim pan najczęściej wędrował? 

K A Z I M I E R Z S A Y S S E T G BI C Z Y K 

M O N T E 
A D A j H E L L O 

— M o i najmilsi stali towarzysze w ę d r ó ­
wek, to inżynierowie Henryk Jas i eńsk i i Je­
rzy Konopacki . We Lwowie u w a ż a n o nas, 
jak i innych, t rochę za w a r i a t ó w . Dopiero 
później rozkręci ła się propaganda narciar­
stwa, m. in. przez odczyty osób z K T N 
i A K T . W tych naszych letnich i zimowych 
włóczęgach było coś wspó lnego : możliwość 
eksploracji, odkrywania. Bo proszę p a m i ę ­
tać , że Karpa ty były wtedy poznane o ileż 
słabiej niż dziś, wschodnie naturalnie. W ę d ­
rując po nich, co raz to zna jdowal i śmy gru­
be b łędy na mapach, tak samo w funda­
mentalnym dziele Rehmana „Karpa ty" . Je­
śli na p rzyk ład odnośnie jednego z naszych 
szczytów, Pietrosa, zna jdowal i śmy okreś le ­
nie „nie do zdobycia" i pokonywal i śmy go 
— to była duża rzecz! A ile całkowicie dz i ­
k ich zaką tków mia ły w sobie ł ańcuchy A l p 
Rodniańsk ich i Ke l imeńsk ich! Dziesiątki k i ­
lomet rów kwadratowych te renów, dokąd 
mieszkańcy odległych osiedli nie zapuszczali 
się chyba nigdy. A my zna jdowal i śmy tu 
smak eksploracji... 

— Rozumiem i szczerze zazdroszczę. A te­
raz proszę powiedzieć coś o Tatrach. Czy 
uprawiał pan wspinaczkę i jakie wspom­
nienia pana z nimi łączą? 

— O wspomnieniach można mówić , ale 
t a t r z ań s k i mi sprawami żyję na codzień. 
Odwiedzam je też często. Co się tyczy 
wspinaczki skalnej — u p r a w i a ł e m ją tro­
chę, choć nie mam w dorobku wejść, o k t ó ­
rych by warto szerzej mówić . Złazi łem T a ­
try wzd łuż i wszerz, zapewne byl iśmy z to­
warzyszami gdzieś jako pierwsi. A l e ja n i ­
gdy nie p r z y w i ą z y w a ł e m do tego dużej w a ­
gi. Widz i pan, ja by łem zawsze t rochę ro­
mantykiem... Czasy były inne, zresztą na 
pewno wie lu z was dzisiaj, młodych, pa­
t rzyłoby na te sprawy jak i ja. Mnie bar­
dziej pociągały obszary prawie dziewicze, 
gdzie co krok niemal można było być pierw­
szym. Zawsze wola łem, poza tym, zobaczyć 
coś nowego, niż kręc ić się w kółko po jed­
nej znanej dolinie. No, zresztą i z Tatr pa­
m i ę t a m mnós two ludzi i zdarzeń, choćby tę 
s łynną w y p r a w ę po Szulakiewicza w 1910 
roku... 

— Uczestniczył pan w niej? 

— Tak, na przyprzążkę . Cały czas proszę 
pamię tać o moim wieku. W 1908, kiedy 
poznałem J . Oppenheima i W. Anton iewi ­
cza, mia łem 17 lat. Urzędowal i oni jak 
zwykle w pokoiku krakowskiego A Z S nad 
pierwszym w Zakopanem sklepem sporto­
w y m Fadena. Wówczas Zaruski , Oppenheim, 
Lesiecki , Zdyb, Znamięck i , Bednarski, to 
były matadory, a ja — chłopak. U w a ż a ł e m 
sobie za zaszczyt, że mogłem pójść z inny­
mi na pierwszą w życiu w y p r a w ę ratunko­
wą, kiedy się zdarzył wypadek Szulakie-

http://pza.org.pl



wicza, zresztą również członka lwowskiego 
A K T . 

P a m i ę t a m do dziś tę ostatnią dramatycz­
ną noc, we mgle, pod ścianą Małego Jawo­
rowego. Siedziel iśmy pod głazem, przy og­
nisku z kosówki. Dolegało m i opuchnię te 
r amię . W czasie trasowania przejścia w usy­
pisku p i a rgów pod ścianą dos ta łem w kark 
od łamkiem kamienia. Gdy zaobse rwowal i ś ­
my w tumanach mgły błyski jednej latar­
k i — to zjeżdżał na l inie Zaruski — ogarnął 
wszystkich n iepokój . Słuszny, jak się naza­
jutrz okazało. K l i m e k Bachleda, „król prze­
w o d n i k ó w t a t r z a ń s k i c h ' , nie wróc i ł już ży­
wy z tej wyprawy. 

— Az zimowych wędrówek tatrzańskich, 
jakie panu najsilniej utkwiły w pamięci? 

— Może n iek tó re przejścia przez Zawrat 
czy Krzyżne , no i niemal wszystkie szczyty 
i przełęcze Tatr Zachodnich. Było to co 
prawda czasem długo po ich pierwszym 
zdobyciu, ale wówczas jeszcze rzadko w ę d ­
rowało się tymi wysokimi szlakami. J u ż 
przed I wojną świa tową odbywa łem w y ­
cieczki zimowe w Tatry w towarzystwie 
znanych t a t e rn ików, jak Oppenheim, bracia 
Schiele, Bednarski, E la Michalewska 
i w ie lu innych. W zimie 1913 r. by łem 
z Józk iem Gppenheimem na Wołowcu, su­
miennie do samego szczytu, w n ieprzec ię t ­
nie ciężkich warunkach. A potem przyszły 
A l p y . B y w a ł e m w nich w towarzystwie P o ­
l a k ó w i obcokra jowców. K i lkunas tu studiu­
jących wówczas w Wiedniu r o d a k ó w zało­
żyło k lub górski pod żar tobl iwą nazwą 
C A P , czyl i K l u b Alpejskich Pieszczochów. 
Dojeżdżałem do nich ze L w o w a . Po w y b u ­
chu wojny, zmobilizowany, w ę d r o w a ł e m po 
Karpatach i Alpach , w Campagna di Sarca, 
a wreszcie w grupie Brenty i Monte A d a -
mello, aż do lata 1915. 

— A którą z wypraw, oczywiście tych 
ochotniczych, uważa pan za najważniejszą? 

— Wejście na Hoher Sonnblick (3105 m) 
w Wysokich Taurach. To było w 1913 roku, 
w styczniu. Wybra l i śmy się z Wale rym G o ­
etlem, Aleksandrem i Kazimierzem Schie-
lami i Rafa łem Malczewskim. W tym sa­
mym k r ó t k i m okresie działało- tam k i l k a 
innych osób, k tó re również by ły na Sonn­
bl ick. Z absolu tną pewnością nie da się 
s twierdzić , kto o ile wcześniej od kogo. 
Mniejsza z tym, dość że wszyscy razem 
wzięci mają w dorobku pierwsze i drugie 
polskie wejście na nartach powyżej 3000 m. 

— A które z osiągnięć karpackich wy­
mieniłby pan na pierwszym miejscu? 

Przejścia w masywie Verfu Pietros Mare 
(2305 m), na szczyt ze wszystkich stron, 
m. in. od północy. To było w l ipcu 1914, 
byl iśmy razem ze St. B iegańsk im, H . Ja ­
s ieńskim, drem Janiszewskim, Z. K i s i e l ew­
skim, Z. Korp iń sk im i J . Konopackim. Na 

alpejskie stosunki wysokość 2305 m nie jest 
imponująca , ale śc .ana północna wznosi się 
ok. 1700 m e t r ó w ponad dno doliny! P i ę k ­
nym wyczynem była t?ż pierwsza między­
narodowa (polsko-węgiersko-aus t r iacka) gór­
ska wyprawa narciarska w Karpaty M a r -
maroskie i A l p y Rodn iańsk ie zorganizowana 
przez K T N w marcu 1914 r. — t rwa ła ona 
około 2 tygodni... 

Długa rozmowa „Taternika" (odbywa się 
takie raz na pół wieku) powraca znów do 
wydawnictw. Doktor Tobiczyk opracował 
co prawda już w latach 1927—35 kilkanaś­
cie pozycji dla potrzeb propagandy turysty­
ki, ale jego główny dorobek przypada na 
lata 1945—65. 

— Jak wyglądają te sprawy w liczbach, 
ilościowo? 

— Stuprocentowo własnych pozycji mam 
łącznie 70 (nakład przeszło miliona egzemp­
larzy). Do tego trzeba doliczyć 35 pozycji 
albumowych, gdzie by łem tylko w s p ó ł a u t o ­
rem tekstu. Że jednak w wydawnictwach 
albumowych główną rolę gra osnowa i lus­
tracyjna, mam prawo zaliczyć i te t y tu ły 
do swego dorobku. Razem będzie ponad sto 
pozycji a l b u m ó w i podobnych wydawnictw 
ilustracyjnych. 

— O ile wiem, prawie trzy czwarte tej 
ilości stanowią wydawnictwa górskie. Które 
z nich uważa pan za najwartościowsze, naj­
okazalsze? 

— Jeśl i o to drugie chodzi, to na pewno 
serię a l b u m ó w „Pod wierchami Tatr" („Na-
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sza Ks ięgarn ia" ) , „Na szczytach Tatr" 
i „Ta t ry w śn iegu" („Sport i Turystyka") 
oraz będące w druku dwie dalsze pozycje 
tej seri i : „Dunajec, rzeka Tatr i P ien in" 
i wreszcie „Ta t ry" . Natomiast szczególną 
r a n g ę ma bez wątp ien ia seria „W ska łach 
i lodach świa ta" . Projekt w y n i k ł z u ś w i a d o ­
mienia sobie braku jak ie jś duże j , bogatej w 
ilustracje pozycji zamykające j całość nasze­
go tak wspan ia ł ego dorobku w górach w y ­
sokich i na jwyższych. Chodziło o to, ażeby 
ująć nie tylko rzeczy znane szerzej, ale i po­
zbierać rozproszone informacje o mniej zna­
nych poczynaniach. Uda ło m i się m. i n . od­
naleźć i opub l i kować nieznane listy Chodźki. 
Zresztą w obydwu tomach jest bardzo w ie ­
le f ak tów ogłoszonych pierwszy raz. 

— Chyba sprawa ukazania się III tomu 
jest poza dyskusją? 

— Samo życie to narzuci. Od czasu, gdy 
podpisa łem do druku tom II przybyło osiąg­
nięć, i to dużych. Choćby wyprawy w Dolo­
mity, po raz pierwszy od bez ma ła 50 lat, 
działalność — i to z j ak imi wyn ikami — 
w Alpach lodowcowych, w Hindukuszu, na 
Spitsbergenie, nawet w Andach i Patagonii. 

Tom III powinien zamknąć całość tego, co 
osiągnęl iśmy w powojennym 20-leciu. 

* 

Tak oto dr Kaz imie rz Saysse-Tobiczyk 
zbliża się do półwiecza działalności na polu 
wydawniczym. Nie było tu mowy o wielu 
sprawach i inicjatywach. J u ż jednak i to, 
co usłyszel iśmy wystarcza, by ocenić, jak 
w i e l k i dorobek zebrał , tak poprzez własną 
działa lność górską, jak i przede wszystkim 
przez w k ł a d w k u l t u r ę polską, wyraża jący 
się stworzeniem ty lu pionierskich wydaw­
nictw. Władze p a ń s t w o w e wysoko w y r ó ż n i ­
ły twórcę tego dorobku, przyznając mu w 
grudniu 1965 r. Krzyż Kawale r sk i Orderu 
Odrodzenia Polsk i , wydawcy zaś warszaw­
scy przygotowują na wiosnę 1966 r. małą 
uroczystość jubi leuszową połączoną z wys­
t awą jego „100 książek o ziemi polskiej". 

Podczas wieloletniej znajomości, pod­
pisanemu nie zdarzyło się widzieć doktora 
Tobiczyka w spoczynku, ani też słyszeć, aby 
był on kiedykolwiek chory. Tak więc nasz 
wywiad w „ T a t e r n i k u " możemy t r a k t o w a ć 
i jako zamknięc ie dorobku w powojennym 
dwudziestoleciu —• i jako p iękny bilans 
otwarcia. 

Rozmawiał: Adam Chowański 

I 

K t o był pierwszym zdobywcą Gier lachu (2655 m) — nie wiadomo. Dobrze znane jest natomiast I wejście 
zimowe. Dokona ł go 60 lat temu m i ę d z y n a r o d o w y z e s p ó ł w sk ładz ie : K . Bachleda, J . Chmielowski , 
J . Franz, K . Jordan i P . Spitzkopf. Trasa wejśc ia wiodła Żlebem Karczmarza, zejście poprowadz i ł B a ­
chleda przez Batyżowiecką P r ó b ę . Data: 15 1 1905. 

Fot . Janusz Vogel 
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Drobiazgi historyczne 

Alpinistyczna metafora u Kochanowskiego 

Stan i s ł aw Dobrzycki , omawia jąc sposób 
odczuwania przyrody przez Jana K o c h a ­
nowskiego, zwrócił u w a g ę na fakt, że 
w czasie młodzieńczych podróży po Wło ­
szech, Francj i i Niemczech, nie poczynił 
autor „Psa ł te rza Dawidowego" s tud iów nad 
przyrodą (S. Dobrzycki ; Z dziejów l i tera­
tury polskiej, K r a k ó w 1907, s. 154—155). 
Istotnie, w całej twórczości poety znalazły 
się tylko dwie wzmiank i o A lpach („Co 
wadzi, póki lata nie zajdą leniwe, Widzieć 
szeroki Dunaj, widzieć A l p y krzywe."). 
A jednak, mimo że przyrody nie obserwo­
wa ł i nie s tanął na żadnym szczycie w y ­
niosłym, s tał się Kochanowski pierwszym 
polskim poetą w p r o w a d z a j ą c y m do t w ó r ­
czości motyw alpinizmu! 

Oto w dedykacji „Psa ł t e rza Dawidowe­
go" skreśl i ł on p a m i ę t n e s łowa: „I w d a r ł e m 
się na skałę p iękne j Ka l l iopy , Gdzie do-
tychmiast nie było ś ladu polskiej stopy". 
Rzecz jasna — to pierwsze polskie „ w e j ­
śc ie" na szczyt Parnasu dokonało się tylko 
w dziedzinie poetyckiej metaforyki, godzi 
się jednak podkreś l ić , iż jest to pierwsza 
w literaturze polskiej, dokonana może pod 
w p ł y w e m Dantego, a może Rafaela („Par­
nas" 1511), p róba w pełni funkcjonalnego 
wykorzystania motywu wspinaczki górskiej 
do celów stylizacji artystycznej. Drobny 
ten szczegół pozostał nie zauważony tak 
przez badaczy twórczości Kochanowskiego, 
jak i polskich znawców p i śmienn ic twa gór­
skiego. In te resu jący jest zaś tym bardziej, 
że uwzględn ia pewien aspekt „spor towy" , 
mianowicie p ie rwszeńs two „polskiej b y t n o ś ­
c i " na szczycie Parnasu. 

Jacek Kolbuszewski 

Stęczyński by! na Łomnicy 

Wertu jąc karty udos tępnionego m i przez 
mgra Henryka Bednarskiego z K r a k o w a 
(k tóremu w tym miejscu za tę życzliwość 
dziękuję) r ękop i su„Ta t r " B. Z. S tęczyńsk ie -
go (druk: K r a k ó w 1860), na t ra f i ł em na w ł o ­
żoną między s. 150 a 151 k a r t k ę białego pa­
pieru formatu 110 x 206 mm, zapisaną arta-
mentem, ręką — jak dowodzą cechy pis­
ma — samego Stęczyńskiego, i to u schył­
ku jego życia. Treść zapisu jest zestawie­
niem k i l k u wejść na Łomnicę , z kolejno­
ścią oznaczoną czerwonym ołówkiem. Sta­
nowi więc owa niewielka kar tka jeden 
z wcześniejszych zapewne p rzyczynków do 
histori i taternictwa. Oto jej odpis, z upo­
rządkowan iem chronologii w e d ł u g nume­
racji S tęczyńskiego: 

1. St. Staszic — w r. 1805 d. 21 sierpnia. 
2. Jerzy Wahlenberg w r. 1813 d. 19 sierpnia 

zwiedziwszy wierzch Łomnicy , na k tó rego wej­
ście uzna ł o wiele trudniejszym, niż na 
wszystkie szczyty Laponi i i Szwajcarii , przez 
niego zwiedzone. 

3. Dr K a r o l Soczyński w r. 1823 d. 24 sierpnia 
wszedł na Łomnicę . 

4. B(ogusz) Z(ygmunt) St(ęczyński) w r. 1851, 
d. 3 sierpnia. 

5. K s . Stan.(!) Stolarczyk. 
6. Mar ia Wolska w r. 1879 d. 5 wrześn ia w d a r ł a 

się na Szczyt Łomnicy . 
7. Walery Eljasz w r. 1882 d. 13 sierpnia. 

Że powyższa lista jest w swej n iedok ład­
ności wręcz prymitywna, to widać na 
pierwszy rzut oka. M a ona jednak tę war ­
tość, że przynosi dokładną da tę wejśc ia 
Stęczyńskiego na Łomnicę , rozst rzygając 
problem jego bytnośc i na tym szczycie 
— bytnośc i kwestionowanej przez Hoesicka 
w oparciu o zdanie Stęczyńskiego, jakoby 
z Łomnicy widać było Kraków. (Nawiasem 
mówiąc , twierdzi ł to t akże J . Kremer, jego 
zaś wejśc ia Hoesick nie kwes t ionował ) . 
Pewne zastanowienie budzić musi podanie 
daty wejśc ia Ka ro l a Soczyńskiego na ówże 
szczyt, co dowodziłoby, że Stęczyński m i a ł 
dostęp do jak ichś źródeł dających dok ładne 
wiadomości o pobycie Soczyńskiego w T a ­
trach. Rzecz jest tym ciekawsza, że 
w r. 1930 J . A . Szczepański istnienie tego 
rodzaju m a t e r i a ł ó w stanowczo podawał 
w wątpl iwość , i to jak się wydaje ca łk iem 
słusznie (por. J . A . Szczepański : P rzyczy­
n k i do dziejów Łomnicy, „ T a t e r n i k " 4/1930 
s. 105). 

Jacek Kolbuszewski 

Afera z „Pic Pointu" 

W numerze 2/1965 „La Montagne et A l -
pinisme" (s. 21—24) ukaza ł się a r t y k u ł Sa-
mivela, s łynnego karykaturzysty górskiego 
i autora wie lu książek, w ś r ó d nich recen­
zowanych przez nas niedawno „Opowieści 
ka rko łomnych" . T y m razem przypomia ł on, 
jak to przed przeszło 60 laty pewien młody 
taternik z Krakowa , K a r o l Engl isch-Pay-
ne, n a b r a ł w szpetny sposób pro top las tę 
„La Montagne" — poważny i wielce zas łu­
żony organ „L 'Annua i re du Club A l p i n 
F ranęa i s " . Zamieści ł on mianowicie w rocz­
n iku 1902 tego pisma re lac ję ze swego wej ­
ścia na ostatni niezdobyty szczyt t a t r z a ń ­
ski — „Pic Pointu" dans les Tatry Polo-
naises, dzisiejszy Ostry (2360 m) w Tatrach 
Słowackich. A r t y k u ł zawiera ł nieprawdo­
podobne banialuki , z k tó rych wyn ika ło , że 
pod wzg lędem t rudnośc i i n iebezpieczeńs tw 
ze „Spiczas tym" nie może się r ó w n a ć ża­
den szczyt A l p czy Dolomitów, k tó re auto­
rowi by ły jakoby dobrze znane. „Znałem 
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Ostry Szczyt z Zadniej Dol iny Jaworowej . Od tej 
strony zdobył go 25 VIII 1902 K . Englisch-Payne 

z m a t k ą i 2 przewodnikami. Po prawej 
Mały Ostry. 

Fot . Ryszard Ziemak 

Matterhorn w Alpach — pisał — i Pa la di 
• San Mart ino i wszystkie s t raszl iwości Do­
lomitów. Jakkolwiek były one trudne i nie­
bezpieczne, bądź spokojny, mój Szczycie 
Spiczasty. Ich pogromcy ciebie nie zwyc ię ­
żyliby tak łatwo. . ." Przy tekście zostało 
wydrukowane — i to jest clou całej his­
tor i i — zdjęcie „Spiczastego", w k t ó r y m 
bez t rudnośc i rozpoznać można wizerunek 
najśmielszego urwiska... A l p , mianowicie 
Petit Dru! Jak to się stało, że redakcja 

Taternictwo jaskinioine 

pisma nie po łapa ła się w fa łszers twie i że 
francuscy fachowcy wytropi l i całą aferę 
dopiero w p a r ę lat później — to trudna do 
zgłębienia tajemnica. 

Z naszej strony sprawa została z auważo ­
na wcześnie j , a szwindle pana Englischa 
spotka ły się z ostrą odprawą. Już w I rocz­
n i k u „ T a t e r n i k a " (6/1907, s. 97—106) zde­
maskowa ł go R. Kordys , a w „Os te r re ich i -
sche Alpenzei tung" (738/1907) — G. Dyhren-
furth. Całą rzecz raz jeszcze źródłowo zba­
dał J . A . Szczepański i omówił w „Ta t e r ­
n iku" 1/1934 s. 15—20, częściowo zresztą 
biorąc w obronę rzeczywiste zasługi uta­
lentowanego wspinacza. W sumie jednak 
Englisch okaza ł się maniakiem, k tórego 
wybu ja ł a ambicja sprowadzi ła na manow­
ce mistyfikacji i blagi („Der Tatra-
Munchhausen" — pisze o n im „Der Berg-
kamerad" 20/1965 s. 830). Jak grubymi nić­
mi szyte były te jego w y b r y k i świadczy 
choćby to, że ilustracje, k t ó r y m i ozdobił 
swe a r t y k u ł y o „wzięciu Spiczastego" 
w „I lus t rac j i Polskie j" (21 X I 1902) 
i w „Przeglądzie Zakop i ańsk im" (11 X I I 
1902) pochodziły z... poczytnego paryskiego 
„Figaro Illustre", w dodatku tego samego 
rocznika (1902). 

K ł a m s t w a i mistyfikacje są w sporcie 
zjawiskiem znanym, te były zaś aż tak ka ­
rykaturalne, że trudno na nie r eagować 
inaczej, niż humorem. Tak też zresztą po­
t r a k t o w a ł je Samivel w „La Montagne", 
k ieru jąc ostrze i roni i w rodzimych uczo­
nych ałpologów, k tó rzy nie rozpoznali cha­
rakterystycznej sylwetki własnego D r u 
i pozwol i l i się wywieść w pole młokosowi 
z dalekiego K r a k o w a . 

Józef Nyka 

Nietoperze przenoszą wściekliznę 

Według a r t y k u ł u ogłoszonego w „Spec­
t rum" (t. VI I I , nr 8) nietoperze należą do 
najbardziej niebezpiecznych i najtrudniej 
uchwytnych przenosicieli wściel izny. Ponie­
w a ż wiele tych zwierząt stale w ę d r u j e po­
między U S A i Meksykiem, S. E . Su lk in 
z Po łudn iowo-Zachodn ie j Szkoły Medycz­
nej i B . V i l l a z Meksykańsk iego Un iwer -
stytetu Narodowego, zorganizowali między ­
na rodową ekipę, k tó re j celem były badania 
częstości oraz mechanizmu zakażenia wśc i e ­

klizną u nietoperzy, jak również przenosze­
nia się tej choroby na inne zwierzę ta 
i ludzi . 

Su ik in jest zdania, że nietoperze stano­
wią istny magazyn wirusa wściel izny, 
a t akże wie lu innych wi rusów, niebezpiecz­
nych dla ludzi i zwierząt . Brunatny t łuszcz 
znajdujący się między ł opa tkami nietope­
rza jest idealnym siedliskiem dla w i r u s ó w 
wściekl izny — nieczynnych, jak również 
rozmnażających się. Po okresie zimowania, 
gdy zwierzę staje się ponownie aktywne, 
a t akże pod dzia łaniem szkodliwych czyn-
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ników — wirusy te mogą p rzen iknąć do 
mózgu nietoperza i jego śliny, przy czym 
tego rodzaju zakażenie uk ładowe nie mus i 
się kończyć śmiercią osobnika. Inaczej 
mówiąc, nietoperz może opanować zakaże ­
nie i s tać się nosicielem wirusa wśc iek l iz ­
ny. 

Według n i ek tó rych au to rów, nietoperze-
wampiry oraz nietoperze owadożerne były 
przyczyną wybuchu epidemii w Ameryce 
Po łudn iowe j i Ś rodkowe j , na skutek k tó re j 
zginęło przeszło 100 ludzi i tysiące zwie­
rząt. Jest faktem stwierdzonym, że ukąsze ­
nie przez zakażone zwierzę nie zawsze w y ­
wołu je wściekl iznę (według Pasteura 
w 16%, w e d ł u g innych badaczy od 5 do 
15%). Natomiast ws t rzykn ięc ie śl iny cho­
rego nietoperza daje w efekcie z reguły 
ciężkie zakażenie , kończące się zwykle 
śmiercią. Stwierdzono także , że człowiek 
może zachorować na wściekl iznę w w y n i ­
ku samego tylko przebywania w jaskini , 
w k tó re j bytu ją zakażone nietoperze. Tego 
rodzaju kontakt był prawdopodobnie przy­
czyną zakażenia i śmierci 2 ludzi oraz 
zwierząt doświadcza lnych, umieszczonych 
w jaskini, z k tóre j 'usunię to nietoperze, ich 
wydziel iny i inne zwierzę ta . 

Niebezpieczeńs two jest duże i warto by 
zdawali sobie z niego s p r a w ę grotołazi , 
zwłaszcza wybie ra jący się na egzotyczne 
wyprawy. P rzy leczeniu choroby, zasadni­
cza rola polega na profilaktyce. R a n ę 
z ukąszen ia należy w y m y ć m y d ł e m i ś rod­
kami antyseptycznymi. Celem złagodzenia 
bólu w s t r z y k n ą ć p r o k a i n ę lub nowoka inę . 
Podać surowicę przeciw wściekl iźnie . K a ż ­
dy szłowiek, u k tórego można pode j rzewać 
zakażenie , powinien być zaszczepiony, gdyż 
u wszystkich ssaków, z wy ją tk i em w ł a ś ­
nie nietoperzy, wściekl izna niemal w 100°/o 
w y p a d k ó w kończy się śmier te ln ie . 

Jerzy Hajdukiewicz 

Zjazd Delegatów STJ 

W dniach 13 i 14 III 1965 o b r a d o w a ł 
w Krakowie Zjazd De lega tów Sekcji T a ­
ternictwa Jaskiniowego K W . W Zjeździe 
uczestniczyło 16 de lega tów reprezen tu ją ­
cych ś rodowiska z Katowic , Krakowa , W a r ­
szawy, Wroc ławia i Zakopanego. Przedsta­
wicielem Zarządu Głównego K W był sekre­
tarz, Jan Kowalczyk . 

Zjazd wys łucha ł sprawozdania Ryszarda 
Gradz ińsk iego z działalności us tępującej 
K o m i s j i Taternictwa Jaskiniowego Z G K W . 
Przeprowadzono wyczerpującą dyskus ję 
nad problemami taternictwa jaskiniowego 
w Polsce oraz nad wytycznymi dla dalszej 
pracy K T J . Uchwalone wnioski i dezyde­
raty dotyczyły m. in . sprawy bezpieczeń­
stwa akcji jaskiniowych, odpowiedniego 
sprzę tu , pomocy dla Sekcji w eksploracji 
głębokich jask iń , wreszcie potrzeby zor­

ganizowania wyprawy do najgłębszej jas­
k i n i świa ta — Gouffre Berger (Francja). 

Zjazd w y b r a ł nową Komis ję Taternictwa 
Jaskiniowego Z G K W , k tó ra u k o n s t y t u o w a ł a 
się nas tępująco : przewodniczący — B r o n i ­
s ław Goch, zas tępcy przewodniczącego — 
Bernard Koisar i Janusz Śmia łek , sekre­
tarz — Grzegorz Haczewski, cz łonkowie — 
Janusz Flach, Apoloniusz Rajwa, Stani­
s ław Wójcik i Zbigniew Wójcik. 

Najgłębsza jaskinia CSRS 

Pod wzg lędem rozmia rów jasKiń mamy, 
jak dotąd, wielką p rzewagę nad naszymi 
sąs iadami z po łudniowej strony Tatr. N a j ­
głębszą znaną jaskin ią Czechosłowacji jest 
priepast' Ba razda la ś w Kras ie S łowackim. 
Do niedawna podawano dla niej głębokość 
182 m (zob. Taternik 1—2/1964 s. 38). 
W dniach od 4 do 11 V I 1965 dzia ła ła 
w niej wyprawa speleoklubu z Brna, k tó re j 
udało się odgruzować przejście do dalszych 
korytarzy o p ięknych formach naciekowych 
i zejść n imi do poziomu —211 m. Jak po­
daje pismo „Krasy Domova" (9/1965) prie­
past' Ba razda l a ś odwiedzi ła też przy tej 
okazji pierwsza kobieta, M . Valentova 
z Brna , k tó r a do ta r ła do b iwaku na g łębo­
kości 159 m. Grotołazi mają nadzie ję na 
dalsze „pogłębienie" jaskini , gdyż od w y ­
p ł y w u jej w ó d spod ziemi dziel i ich jesz­
cze ok. 100 m różnicy poziomów. 

(Uwaga: „Krasy Skwenska" nr 1/1965 po­
dają, że w jaskini Ba razda l a ś osiągnięto 
głębokość 205 m już w dniach 20—26.VII. 
1964 r.). 

Seminarium Ratownictwa Jaskiniowego 

Sekcja Groto łazów Akademickiego K l u b u 
Turystycznego we Wroc ławiu organizuje 
przy współudzia le G O P R oraz sekcji spe­
leologicznych k i l k u innych organizacji 
(w tym S T J K W ) I Ogólnopolskie Semi­
narium Ratownictwa Jaskiniowego w P o l ­
sce. Odbędzie się ono w dniach 6—8 V 
1966 w schronisku w Do i . Chochołowskie j 
w Tatrach Zachodnich. Kierownic two objął 
dr J . F . Rabek. N a program Seminarium 
sk łada się nas tępu jąca tematyka: 

1. n iebezp ieczeńs two j a sk iń i wypadk i jaskinio­
we; 

2. sprzęt ratowniczy — budowa, konstrukcja, 
zastosowanie; 

3. prowadzenie akcj i ratowniczych w jaskiniach; 
4. powierzchniowe akcje ratownicze w terenach 

wapiennych; 
5. organizacja wypraw jaskiniowych pod wzg lę ­

dem zabezpieczenia uczes tn ików. 

Oprócz zajęć teoretycznych, w programie 
uwzględniono także pokazy sprzę tu i ope­
racji ratowniczych oraz wycieczki , m. in . 
do najdłuższej jaskini Polski — Czarnej. 

Organizowane przez wroc ławsk i ośrodek 
speleologiczny Seminarium jest drugim te-
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go typu spotkaniem speleologów, a lp in i ­
s tów i r a t o w n i k ó w w świecie. Pierwsze od­
było się w r. 1963 w Belg i i , staraniem 
i wys i łk iem Federation Speleologiąue de 
Belgiąue. Impreza t a t r z a ń s k a oprócz cha­
rakteru szkoleniowego i przeglądowego ma 

Skalne drogi UJ Tatrach 

również na celu przedyskutowanie zasad 
ratownictwa jaskiniowego w konkretnych 
warunkach jask iń polskich. Ze względu na 
szeroki zakres tematyki, zagadnienia Semi­
narium zapowiadają się również niezwykle 
ciekawie dla t a t e rn ików. 

Szpiglasoiua Grań 
Północno-wschodn ie śc iany opadające do 

D o l i n k i za Mnichem od grani łączącej 
Szpiglasowy Wierch z Kopą nad Wrotami, 
są taternikom całkowiecie nie znane. K r ó t ­
kie wspinaczki skalne odbywają się w oto­
czeniu Morskiego Oka przeważnie na M n i ­
chu lub na Żab im Szczycie Niżnim, k t ó ­
rych śc iany w pe łn i sezonu letniego są do­
s łownie oblężone. Któregoś sierpniowego 
dnia 1964 r. na l iczyłem na M n i c h u 50 
osób wsp ina jących się jednocześnie . 

W letnich sezonach 1962 i 1963 przesze­
d łem wraz z Urszulą Gorczyńską z War ­
szawy 8 nowych dróg na śc ianach wyżej 
wymienionego grzbietu. Są to drogi o 100— 
150 m różnicy poz iomów i różnych t r u d n o ś ­
ciach: 3 z nich są skrajnie trudne, jedną 
pokonuje się nawet techniką hakową. N i e ­
k t ó r e można śmiało zaliczyć do n a j ł a d n i e j -

blok i t u n e l . — % L I* 

jasna plama HZriła^-.stofn¥ 
;j|P°d pr-te wiesz. 

^gfĄ>' Ska łami 
ścianka— \g 

\ 
ITT?- \ 

ukojne 
pęknięcie 

szych k ró tk ich wspinaczek w rejonie M o r ­
skiego Oka. Oryginalna jest droga wiodą­
ca na znacznym odcinku w n ę t r z e m skalnej 
studni, ins t ruktywna zwłaszcza jeśl i chodzi 
0 t e chn ikę zapierania. Do podnóży pro­
wadzą ł a twe podejścia, znacznie dogodniej­
sze od perci pod Mnicha czy Żab i Szczyt 
Niżni. 

Drogi powyższe nadają się szczególnie do 
nauki wspinania. Są zgrupowane obok sie­
bie ( ła twy nadzór instruktorski), wiodą 
w bezpiecznej skale i mają urozmaicony 
charakter. Skierowanie części ruchu tater­
nickiego w tę okolicę przyczyni się do roz­
ł adowan ia na t łoku , j ak i panuje obecnie 
w rejonie Morskiego O k a na wszystkich 
popularnych drogach wspinaczkowych. 

Szpiglasowa Czuba 

(1) I wejśc ie ś rodkiem pn.-wsch. śc iany: 
Urszula Gorczyńska i Bernard U c h m a ń s k i , 
12.VIII.1962. Droga b. trudna (IV), 1 godz. 

Ściana l iczy ok. 100 m wysokośc i . Pękn i ęc i a 
skalne tworzą na niej w y r a ź n ą l i t e rę „ A " . Po­
dejście od ścieżki na Szpiglasową Prze łęcz . 

Począ tek drogi w pionie wierzchołka , k i l k a ­
naście m e t r ó w na prawo od l i n i i spadku jasnej 
plamy po o d p ę k n i ę t y c h ska łach . Śc ianką między 
2 b lokami 5 m na s top ień pod p ionowymi ska­
ł ami i w skos w lewo w górę 20 m pod w i ­
doczną z daleka jasną p l a m ę (IV). Nie docho­
dząc do niej , w skos w prawo w g ó r ę do ko­
minka i jego prawym żebe rk i em na trawiaste 
stopnie pod przewieszonymi ska ł ami (odchodzi 
s tąd w prawo skośna za łupa) . Teraz w lewo 
w górę przez p rzewieszkę na kancie (IV) już 
ponad jasną p l amę , a na s t ępn i e w lewo poniżej 
odpękn ię t ego p ły towego b loku tworzącego tunel, 
1 pod kominek. N i m w górę przez 2 sp ię t rzen ia 
(górne przewieszone) na taras. Stąd w prawo 
w g ó r ę k i l k a m e t r ó w na mniejszy taras i stro­
m y m i ska łami na trzeci z kolei . Teraz w górę 
kominkiem pod przewieszonymi ska ł ami i dalej 
skośnie w prawo zacięciem na g r a ń poniżej 
wierzchołka . 

Dziurawa Turnia 

(2) I wejście ś rodkową częścią prawej 
połaci pn.-wsch. ściany: Urszula Gorczyń­
ska i Bernard U c h m a ń s k i , 19.IX.1963. Droga 

Szpiglasowa Czuba — droga wsch. ścianą. 
Fot . Bernard, Uchmański 
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Dziurawa T u r n i a w Szpiglasowej Gran i . Drog i na 
pn.-wsch. śc ianie . 

Rys. Bernard Uchmański 

skrajnie trudna (VI), 1.15 godz. W dolnej 
części przejście w n ę t r z e m skalnej studni. 

Ściana ma ok. 150 m wysokości . Począ tek dro­
gi w prawej części p ia rżys tego kocio łka utwo­
rzonego przez pods t awę śc iany i b u l ę z lewej 
(latem zalega tam często śnieg). Rynną w skos 
w prawo w górę 25 m równoleg le do pionowych 
skał , a n a s t ę p n i e w lewo do studni. P ionową 
śc ianką w górę do w n ę t r z a studni i nią dalej 
w górę (III). Wyjście ze studni w lewo na skal ­
ną g r a ń k ę (s tudnię m o ż n a ominąć od prawej 
strony — ła twie j ) . G r a ń k ą w prawo pod śc ian­
kę , przez k tó rą w górę na p ia rżys tą p l a t fo rmę 
ponad s tudnią (skrzyżowanie z drogą 3). W prze­
dłużeniu studni biegnie w górę kominek. Z plat­
formy ścianką na prawo od niego, a n a s t ę p n i e 
w lewo (IV) pod przewieszkę w kominku . Przez 
nią wprost w górę (VI) na pochy ła p l a t fo rmę , 
z k t ó r e j kominkiem na trawiasto-skalny teren 
i n im na wierzchołek . 

(3) I wejście ukosem przez prawą połać 
pn.-wsch. ściany: Urszula Gorczyńska i Ber­
nard Uchmański, 17.VIII.1962. Droga częś­
ciowo skrajnie trudna (VI), eksponowana, 
1.45 godz. 

Wejście w śc ianę w lewej części p ia rżys tego 
kociołka wspomnianego przy drodze 2. P ionową 
p r a w ą połać śc iany przecina rodzaj pękn ięc ia 
b iegnącego w skos w prawo w górę . Jego po­
czątek tworzy kominek, w y p r o w a d z a j ą c y za od-
pękn ię tą t u rn i czkę . K o m i n k i e m (II) do turn iczki , 
skąd przez skośny przewieszony kominek (V) 
w górę na ukośną pó łkę z blokiem. Z końca 
półk i nieco w górę na śc iankę pod przewieszo­
nymi ska łami i trawers k i l k a m e t r ó w w prawo 
(VI), pod koniec z l ekk im obniżeniem do stop­
nia pod zacięciem. Zacięciem w górę (V), na­
s t ępn ie rynnowym zacięciem (miejsca IV) skośnie 
w prawo na p iarżys tą p l a t fo rmę nad s tudn ią 
( skrzyżowanie z drogą 2). Wprost nad s tudn ią 
w górę śc ianką (na prawo od przewieszonego 
zacięcia) do trawiasto-skalistej rynny. Nią w gó­
rę a potem z odchyleniem w lewo na wierz­
chołek . 

(4) I wejście lewą częścią prawej połaci 
pn.-wsch. ściany: Urszula Gorczyńska 
i Bernard Uchmański , 16.IX.1962. Droga 
trudna (III), 45 min. 

Wejście w ścianę w lewej części p ia rżys tego 
kociołka , na lewo od drogi 3. Skalną r y n n ą 
skośn ie w lewo na grzbiet bu l i i pod g łęboko 
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wcięty_ komin, b iegnący w przed łużen iu rynny. 
Lewą śc ianką komina k i lkanaśc ie m e t r ó w na sto­
pień, skąd dnem komina do jego rozwidlenia. 
Dalej p r a w ą odnogą na t u r n i c z k ę z b loków (ko­
m i n III), z k t ó r e j śc ianką a potem systemem 
trawiasto-skalistych rynien i zachodów w prawo 
na wierzchołek . 

Przelączka „Nad Krzywe" 

(5) I wejście od pn.-wsch.: Urszula Gor­
czyńska i Bernard Uchmański, 5.IX.1963. 
Droga dość trudna (II), od ścieżki 35 min. 

Z D o l i n k i za Mnichem ścieżką wiodącą na 
Wrota Cha łub ińsk iego na wysokość początku 
skalnej ostrogi opadające j od Głaźnej Turn i 
i ograniczającej od prawej ż leb. T u trawers 
w prawo poniżej ostrogi i skosem w górę do 
zatoki p i a r g ó w na jwyże j wcię te j w ska ły . Po­
czątek drogi w l i n i i spadku przełączki Nad 
K r z y w e , poniżej rozległej g ładk ie j p ły ty , k tórą 
przecina charakterystyczna wyg ię t a w łuk r yn ­
na skalna, przechodząca w y ż e j w zachodzik. 
Przez śc i ankę na skraj p ły ty i do rynny. Nią 
w górę i przez sp ię t rzen ie (II) na zachodzik, 
k t ó r y m łuk iem w prawo na prze łączkę . 

Szpiglasowa G r a ń z D o l i n k i za Mnichem. Fot. Bernard Uchmański 

NAD KRZYWE . DZIURAWA TURNIA 
SZPIGLASOWA CZUBA 

GŁAŹNA TURNIA 
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Kopa nad Wrotami 

Lewą część pn.-wsch. śc iany Kopy nad 
Wrotami, tworzącą pionowe a miejscami 
przewieszone urwisko, żłobią 3 wyraźne ko­
miny, odcinkami przechodzące w wąskie 
rysy. Wysokość ściany dochodzi do 100 m. 

(6) I wejśc ie prawym kominem lewej części 
pn.-wsch. śc iany (jej ś rodk iem) : Urszula Gor­
czyńska i Bernard Uchmańsk i , 5.IX.1983. Droga 
b. eksponowana, skrajnie trudna, częściowo 
techn iką hakową (VI, odcinek H2), 2.30 godz. 

Kominem w górę k i lkadzies ią t m e t r ó w do de­
presji w ścianie (stanowisko na o d p ę k n i ę t y m 
bloku). Stąd trawers w prawo do wąsk iego ko­
mina, k t ó r y m w górę pod przewieszoną szcze­
l inę z zakl inowanymi b lokami (V). Nie wchodząc 
w nią, nieco w prawo w górę (VI), na s t ępn i e 
trawers k i l k a m e t r ó w w prawo pod przewieszo­
ną śc ianką do zacięcia. N i m pod przewieszkę , 
po czym w prawo w górę na pochyłą p ły t ę (H2). 
Pły tą skośnie w prawo i ki lkadzies ią t m e t r ó w 
w górę na wie rzcho łek . 

(7) I wejście ś rodkowym kominem lewej 
części pn.-wsch. śc iany: Urszula Gorczyń­
ska i Bernard Uchmańsk i , 12.IX.1963. Dro ­
ga b. eksponowana, jedna z na j ładnie jszych 
kró tk ich wspinaczek w rejonie Morskiego 
Oka. Skrajnie trudno (VI), 1.30 godz. 

Zacięciem o charakterze kominka w górę (IV) 
i przez p rzewieszkę (V), na s topień . Dalej w górę 
przewieszoną ryską (VI). U jej końca przerzut 
w lewo do zacięcia i w górę na s tooień . Stąd 

zacięciem 20—25 m w górę na s topień pod pod­
c ię tym kominkiem (biegną stąd zachodziki do 
lewego komina i w k ie runku prawego). Przez 
przewieszkę do kominka i n im w górę (V), a na­
s tępnie trawers w prawo pod t ró jką tną prze­
wieszką do p ły towego zacięcia. N i m w górę 
i w lewo z powrotem do kominka (już nad 
przewieszkami), po czym na g r ań . 

(8) I wejście lewym kominem pn.-wsch. 
ściany: Urszula Gorczyńska i Bernard 
Uchmańsk i , 12.IX.1963. Droga b. ekspono­
wana, nadzwyczaj trudna (V), 1.30 godz. 

K o m i n k i e m w g ó r ę do ma łe j nyży pod prze­
wieszką, przez k tó rą wprost (V) na s topień 
i w górę lekko przewieszonym w ą s k i m komin­
k iem (V) do trawiasto-skalistej rynny. Nią 25 
m na n iewie lką p ły tową p l a t fo rmę (od rynny 
biegnie w prawo zachodzik do ś rodkowego ko­
mina). Z p ły towej platformy kominkiem w górę 
do głęboko wcię tego komina, zamkn ię t ego prze­
wieszką. Przez przewieszkę (V, z lewej ruchomy 
blok) i na bliską j uż g rań . 

Uwaga! Nazwy „Szpiglasowa G r a ń " (?), 
„Szpiglasowa Czuba", „Dz iu rawa Turnia" , 
„Nad K r z y w e " i „Głaźna Turn ia" (od cha­
rakterystycznych płyt — „głazów") nada ła 
— zgodnie ze zwyczajem — redakcja „Ta ­
ternika" w uzgodnieniu z autorem opraco­
wania. Kopę nad Wrotami ochrzcił „ T a t e r ­
n ik" już w r. 1937. Wysokości poszczegól­
nych czub waha ją się w granicach 2130— 
2165 m n.p.m. 

Bernard Uchmański 
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Mnich 

Kozi Wierch 

I wejście p r a w ą ścianą pd.-zach. f i lara 
(tj. ś rodkowego f i lara pd.-zach. ściany) 
z. Do l ink i Pustej, pomiędzy drogami W H P 
204 i 203: Andrzej Byczkowsk i i Jerzy B a r ­
t łomiej Miecznik, 20.VIII.1965. Droga częś­
ciowo nadzwyczaj trudna, eksponowana 
i ł adna . Ska ła l i ta , czas I wejśc ia 4 godz. 

Droga prowadzi przez dobrze widoczne 
żółte plamy na prawej ścianie f i lara. P i e r w ­
sze 2 wyciągi były przechodzone uprzednio, 
wskutek b łędnego wchodzenia w drogę 
W H P 204. Wejście w ścianę najniże j scho­
dzącą p r a w ą ostrogą. T rawkami w górę 
i przez p ły tę (stanowisko) do p ły towego za­
cięcia, k t ó r y m — omijając z prawej zamy­
kającą je p rzywieszkę — w górę z odchy­
leniem w prawo, później w lewo do w y ­
godnego stanowiska. Stąd, ominąwszy śc ian­
kę z prawej strony, w lewo do bloku. D a ­
lej wprost w górę k i l k a m e t r ó w i k a w a ł e k 
w prawo na gzyms (stanowisko). Stąd w g ó ­
rę 3—4 m i metr w lewo, po czym w górę 
w prawo do niemal poziomej, b. ciasnej 
depresji, k tó rą czołgając się w prawo na 
p l a t fo remkę (stanowisko). Z niej w górę 
(wygodna platforma) i z odchyleniem 
w prawo do stanowiska (hak „simond") . 
Teraz w górę (najtrudniejszy wyciąg) c iąg­
le z odchyleniem w prawo na małą półecz­
kę , skąd w górę i rysą (V+) na p la t fo rmę 
nad nią. Stanowisko. Nas t ępn ie nieco w gó­
rę , a potem w prawo za k r a w ę d ź do w y ­
godnego stanowiska. Dalej k i l k a m e t r ó w po 
blokach i przed przewieszką w lewo przez 
śc iankę do rynny (połączenie z drogą W H P 
204), k tó rą przez p rożek na k r a w ę d ź fi lara 
i n im na wie rzcho łek pierwszej turni . Stąd 
na szczyt. 

Andrzej Byczkowski 

I wejśc ie wsch. ścianą (od półek) po­
między drogami Łap ińsk iego-Paszuchy 
i Uchmańsk iego -Wachowicza : Janusz F e r e ń -
ski i Bernard Uchmańsk i , 29.VIII.1964. Dro­
ga b. p i ękna , ekspozycja częściowo zupe ł ­
na, ska ła na ogół l i ta . Skrajnie trudno, du­
ży odcinek H2. 8 godz. 

Wejście z górnej półki , w miejscu, gdzie 
stoi wysoki blok. Z -wierzchołka bloku 
w górę z odchyleniem lekko w skos w p ra ­
wo pod w i e l k i sufit w kształc ie k i j a hoke­
jowego (V, hak jako chwyt). Teraz trawers 
w lewo pod okapem z pomocą odpęknię te j 
cienkiej p ły ty do rysy biegnącej w skos 
w lewo (V). Rysą (2 kołki) pod n iewybi tną 
przewieszkę , przez k tórą do p ły tk iego za­
cięcia i n i m w górę z nieznacznym odchy­
leniem w prawo (H2). Po ki lkunastu me­
trach w p rawym ograniczeniu zacięcia małe 
żeberko — stopień. Dalej zacięciem pod 
przewieszkę i przez nią na p ły t ę (H2). Stąd 
metr w prawo, p a r ę m e t r ó w zacięciem 
w górę i trawers w prawo ponad ruchomy­
m i blokami na s topień. S tąd wprost w gó­
rę zacięciem (V—VI), po ki lkunastu me­
trach do sąsiedniego zacięcia i n im na pół­
kę do połączenia! z drogą W H P 535 O (na 
trawersie do 2 rysek). 

Bernard Uchmański 
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Droga ś r o d k i e m pó łnocno-wschodn ie j śc iany M a ­
łego Młynarza . T r ó j k ą t a m i oznaczono stanowiska 
(trzecie w „koc io łku" ) . Śc iana widziana jest 

w d u ż y m sk róc ie . 

Fot. Lucjan Saduś 

Mały Młynarz 

I przejście „d i re t t i s s imy" pn.-wsch. ścia­
ny: Eugeniusz Chrobak, Andrzej Heinr ich, 
Andrzej Mróz i Luc jan Saduś , 3—5.IX.1964. 
Droga skrajnie trudna, odcinki hakowe H I 
—H4. Czas I przejścia 36 godzin. Uwag i 
ogólne o ścianie i opisy dróg z r. 1960 — 
zob. „ T a t e r n i k " 2/1961 s. 90—95. Schemat 
„d i re t t i s s imy" dołączony był do biuletynu 
„Ta te rn iczek" nr 6 (1964). 

Środkową część prawej połaci pn.-wsch. 
ściany głównego wie rzcho łka Małego Mły­
narza przecina w y r a ź n y przewieszony ko­
min, b iegnący z l e k k i m odchyleniem w pra­
wo. Stanowi on n a t u r a l n ą w y r w ę w p ierw­
szym pasie okapów i był celem k i l k u nie­
udanych p r ó b (A. Mróz i M . Kozłowski , 
VII.1962, A . Mróz, M . Włodek i A . Heinr ich, 
VII.1964, Z . Ju rkowsk i , A . Nowacki , J . Sur -
del i A . Szurek, VIII.1964, ten sam zespół 
3.IX.1964, J . Surdel i B . U c h m a ń s k i 17.IX. 
1964). t 

Wejście w ścianę w l i n i i spadku w i e l ­
kiego komina. T raw k ami 1 wyc iąg w górę, 
gdzie komin przybiera wyraźnie jszą formę. 
P r a w y m jego ograniczeniem 15 m do góry 
poprzez skalne śc ianki i trawers w lewo 
do p ły tk iego zacięcia, k t ó r y m na t r awia s t ą 
p l a t fo rmę (V+). Stanowisko trzeba tu prze­
nieść 10 m wyże j do p ły tk iego trawiastego 
kociołka, w opisie w „ T a t e r n i k u " 1/1961 
s. 94 zwanego „wygodną półką". Droga 
M . Gryczyńskiego i towarzyszy wchodzi 
s tąd w lewo na żeberko , w prawo zaś wie ­
dzie kierunek p r ó b przejśc ia wielkiego ko­
mina. 

Z kociołka wpierw nieco skośnie w lewo, 
nas t ępn ie w prawo pod okapik w kształc ie 
palca. Przewieszonym terenem, k ruchym 
w ą s k i m kominkiem na gzymsik z lewej je­
go strony ( V + , HI—H4). Omija jąc w lewo 
wąsk i okapik, ciągiem n i e w y r a ź n y c h rys 
z odchyleniem w prawo do skalnej półki 
z l imbką ( V + , HI—H3). Dalej przez sys­
tem pochyłych półek skalnych i śc ianek 
z odchyleniem w lewo w ła twie jszy teren 
(V+), k t ó r y m do zachodu przecinającego 
większą część ściany (prawdopodobnie moż­
na n i m dojść do drogi Gryczyńskiego i to­
warzyszy). Zachodem w prawo za kant 
i przez przewieszone zacięcie ( V + , HI) 
w ła twie jszy teren. T raw k ami i ska łkami 
do dużej pó łk i z kosodrzewiną (biegnie od 
niej w lewo w dół trawiasty zachód do­
chodzący do niżej położonej półki) . 

Z lewego k r a ń c a półki wprost przez prze­
wieszkę (V+) do zacięcia z charakterys-
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tycznymi wymyciami , k t ó r y m w górę pod 
mały okapik, a nas t ępn ie trawers w lewo 
10 m do dużego t ró jką tnego bloku (V, V I — 
można się s tąd obniżyć na wygodną półkę) . 
Od bloku trawers 15 m w prawo pod prze­
wieszoną ścianą i w górę przez odpęknię te 
b loki , po czym skośnie w górę w lewo przez 
lekko przewieszoną śc iankę na ma ły s topień 
w mniej już stromej płycie pod drugim 
pasem okapów (V, H I , H4). P ły tą pod okap 
i przez niego skośnie w lewo do systemu 
w y r a ź n y c h rys, k t ó r y m i dochodzi się do 
ła twiejszego terenu w szerokim zacięciu 
( V + , H I i H2). Omijając przewieszoną ś c i a - . 
nę w lewo i trawersem w prawo wchodzi ­
my ponad nią, skąd ł a t w y m terenem osiąg­
niemy wierzchołek. 

Lucjan Saduś 

Żabi Mnich 

I wejście lewą s t roną pd.-wch. ściany 
głównego wie rzcho łka : Olgierd Polakowski 
i Andrzej Skłodowski , 23 V I 1964. Droga 
nadzwyczaj trudna, miejsce H I , 2 godz. 
Czas I przejśc ia 4 godz. 

Wejście w ścianę na lewo od niewybitne­
go zacięcia przecinającego dolną część le ­
wej połaci ściany — w miejscu, gdzie za­
czyna się droga W H P 1127. N i e w y r a ź n y m 
żeberk iem (V) na s topień pod rysą, k tó rą 
w górę z pomocą ko łka i przez p ły ty pod 
t ró jką tny okapik (VI). Przez niego techniką 
h a k o w ą (HI) i trawers w prawo na stopnie 
pod przewieszkami. Teraz trawers 4 m w 
lewo i k ruchą rysą pod duży blok (IV). 
Wprost przez blok w górę na p o p ę k a n e 
p ły ty (VI). (Albo: obniżenie 1 ra i tra­
wers w lewo na dobre stopnie — V z po­
mocą haka; wprost w górę rysą na płyty — 
IV.). Po p ły t ach skośnie w prawo i w górę 
do odstrzelonego bloku (IV). Dalej przez 
g ładki kominek do depresji i nią na wierz­
chołek (IV-III). 

Andrzej Skłodowski 

Gankowa Strażnica 

I wejśc ie pn. f i larem (z Polany pod W y ­
soką): Andrzej Gierych, Marek Nowick i , 
Andrzej Sk łodowski i J a r o s ł a w Uszyński , 
18—19 V I I 1965. Droga ładna , w pewnej 
skale. Skrajnie trudno, odcinek H2, 10—15 
godz., czas I przejścia 20 godz. Ogólny opis 
Gankowej S t rażn icy (1875 m) W H P 
t. X s. 87. 

Z Polany pod Wysoką percią wiodącą 
do Dol iny Ciężkiej pod jej próg i w lewo 
przez las i z łomiska do stóp ogromnego f i ­
lara z trzema żół tymi uskokami (30 min.). 

Depresją z lewej strony fi lara na t ra­
wiasty zachód (IV). Trawers po płycie (15 
m IV) i w górę na kant (VI, z pomocą ha­
ka). S tąd trawers 3 m w prawo i w górę 
do l imby (V). Ścianką za nią i w prawo 

do drugiego drzewa (IV). Nad n im na półkę 
(V), a na s t ępn i e 45 m w górę z odchyle­
niem w lewo pod charakterystyczny żółty 
uskok (III). Rysą przecinającą go ś rodkiem 
(H2) na s topień i przez kominek (VI) po­
nad uskok. W górę i kominkiem w prawo 
na kant (III). Stąd 40 m (III) i nie docho­
dząc pod nas t ępny żółty uskok 25 m t ra­
wersu w prawo (I). Dalej t r awias tą lewą 
ścianką żebe rka w górę (IV) i przez śc iankę 
nad blokiem (VI) na p la t formę. Z niej w 
lewo po płycie (V) i w prawo do kruchego 
kominka, k t ó r y m w górę (VI z pomocą ha­
ków) na półkę nad nim. Trawers 20 m w 
prawo i przez śc iankę 50 m z l ekk im od­
chyleniem we lewo na trawiasty zachodzik 
na kancie (V). S tąd f i larkiem i przez blok 
na ostrze grani (VI). Z tego miejsca jeszcze 
ok. 100 m nieco trudno na wierzchołek . 

Andrzej Skłodowski 

Gierlach 

I wejście pd.zach. grzędą: Władys ł aw 
Brewińsk i i A d a m Uznańsk i , 6 VI I I 1965. 
Droga nadzwyczaj trudna (górna granica), 
częściowo b. eksponowana, ska ła l i ta . 5 
godz., czas pierwszego przejścia &h godz. 

Opisana grzęda ogranicza z lewej strony 
Batyżowiecki Żleb a z prawej stromy ko­
min , k t ó r y m wiedzie droga W H P 1678. Spa­
da ona z Gierlachowskiej S t rażn icy i k o ń ­
czy się ostrogą skalną tuż powyżej dolnego 
progu Batyżowskiego Żlebu. Ca łkowi ta w y ­
sokość grzędy wynosi ok. 400 m. W y o d r ę b ­
niają się z niej 4 wybitne p ły towe turnie 
(czwartą jest Ba tyżowsk i Mnich). Droga 
wiedzie w dolnym odcinku tuż na prawo 
od k r a w ę d z i grzędy, w ś rodkowej części 
jej ostrzem, a w górnej nieco na lewo od 
ostrza. 

Z miejsca gdzie droga W H P 1677 osiąga 
s iodełko tuż na prawo od Batyżowskiego 
Żlebu — w poprzek przez żleb, nieco się 
obniżając. Nas tępn ie ł uk i em w lewo dó ł a t ­
wej rynny w rozmytej ścianie czołowej 
grzędy. Rynną skośnie w prawo w górę 
(łatwo) aż do jej końca blisko Ba tyżowsk ie ­
go Żlebu. Stąd w lewo w skok w górę na­
s tępną ła twą rynną, a dalej łuk iem na k r a ­
wędź grzędy pod m a ł y m okapem. W prawo 
od okapu rysami 25 m na pó łkę i nią nieco 
w prawo, po czym dalej rysami skośnie 
w prawo na m a ł e siodełko w bocznym że­
berku.. Z s iodełka w górę na ostrze grzędy 
tworzącej wyb i tną ostrą g rań , pod jej 
uskok. Dotąd droga jest częściowo trudna. 
Zacięciem tuż na prawo od k r a w ę d z i grani 
10 m w górę (V) i dalej k rawędz ią na plat­
fo remkę pod nowym sp ię t rzen iem grani. 
Z platforemki wprost w górę granią i przez 
pierwszą najmniej wyb i tną t u r n i ę •— aż do 
miejsca, gdzie k r a w ę d ź grani wrasta w pio­
nowy p ły towy uskok drugiej turni . T u na­
s tępuje kluczowy odcinek drogi. Przez pio-
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nową śc iankę , z początku nieco obniżając 
się rodzajem gzymsu, a potem powyżej 
podcięcia śc ianki trawers w lewo 8 m do 
lewego z dwu zacięć, k t ó r y m 6 m w górę 
na podłużną p ły tową p l a t fo rmę (V, hak). 
Stąd cha rak te rys tyczną zygzakowatą rysą 
w pionowej p ły towej ściance w górę i da­
lej wysokimi stopniami na drugą t u r n i ę 
(V). Z niej granią na wybitne siodełko 
pod trzecią turnią . Z siodełka z początku 
ostrzem grani, a później przez odsta jące 
b lok i skośnie w lewo poza k rawędź , na 
stopnie w pionowej ścianie (V, hak). Ze 
stopni skośnie w prawo w górę do rysy 
i nią (V), a nas t ępn ie przez b loki , na 
wierzchołek trzeciej turni . Z niej nietrud­
ną granią na siodełko pod Batyżowieck im 
Mnichem, skąd k a w a ł e k granią, a n a s t ę p ­
nie skośnie w lewo do rynny, którą w górę 
i pod koniec po blokach na szczyt B a t y ż o ­
wieckiego Mnicha . Zejście s tąd na Ba ty ­
żowiecki P rzechód bądź granią, bądź nieco 
na lewo od niej, pod koniec pionową śc ian­
ką (II-III). N a szczyt Gier lachu drogą W H P 
1679 D i G . 

Adam Uznański 

Wielka Jaworowa Turnia 
I wejście ś rodkiem pn. śc iany: Janusz 

Kurczab i Ryszard Szafirski , 9—10 I X 1965. 
Droga częściowo skrajnie trudna. 10 godz., 
pierwsze wejśc ie t rwa ło 12'/2 godz., z b iwa­
kiem. 

Wejście w ścianę 20 m na lewo od naj-
niżej^ schodzącej ostrogi skalnej. Zacięciem 
w górę z odchyleniem w prawo (V, k r u ­
cho) do jego końca . Trawers 6 m w lewo. 

nas tępn ie kominkiem w górę i 10 m w pra­
wo. K i l k a m e t r ó w w górę na skalną plat­
fo rmę na wie rzcho łku wybitnego żebra 
(duża ekspozycja). Przewieszoną ścianką 
4 m w górę (VI z pomocą haków) i trawers 
2 m w prawo do pły tk iego zacięcia. N i m 
w górę 8 m (V+), a nas t ępn ie trawers 
5 m w prawo. Dalej skośnie w górę i w 
prawo na ła twie jszy teren. S k a ł a m i przety­
kanymi t r awą w górę, początkowo z odchy­
leniem w prawo, a potem skośnie w lewo 
na p ia rżys te tarasy przecinające całą ścianę. 

Wejście w górną część ściany znajduje się 
w jej ś rodku, w miejscu, gdzie skośnie w 
prawo odbiega z t a r a s ó w trawiastoskalisty 
zachód prowadzący na wyb i tną kaza ln iczkę . 
Zachodem tylko k i l k a m e t r ó w , po czym 
wprost w górę 4 długości l iny ścianą przet­
kaną t rawkami (miejscami III). Dalej w y ­
bi tnym zacięciem wrzyna j ącym się w p ł y ­
tową ścianę. Jego p rawą ścianką w górę 
30 m (IV). W miejscu, gdzie zacięcie staje 
się g ładkie — skośny trawers w lewo przez 
jego dno i żeberko , k tó re je ogranicza (IV). 
Dalej w górę z odchyleniem w lewo do 
wielkiej depresji b iegnącej równolegle do 
pn.-wsch. fi lara. Dnem depresji 40 m, na­
s tępn ie w prawo na ograniczające ją żebro. 
N i m ok. 50 m na ogromny piarżys toska i i s ty 
zachód, k t ó r y m wiedzie droga A P 12/VIII. 
Przetainagąc zachód pod ścianę szczytową 
i w prawo rumowiskiem skalnym 20 m do 
depresji wyprowadza j ące j na pierwszą w y ­
bitną szczerbę w grani (ostatnie metry 
pod granią V - ) . Ze szczerby, nieco po stro­
nie Dol iny Rówienek , na wierzchołek. 

Janusz Kurczab 

Notue drogi UJ Dolomitach 

Quarta Pala (2259 m) 

I wejście p rawą s t roną pd. ściany (od 
Forcel la Odorz): J an Junger, Tadeusz Ł a u -
kajtys, Józef N y k a i Jacek Poręba , 6 VI I I 
1964. III, jedno miejsce IV, 3 godz. 

100 m przed Forcel la Oderz (1728 m) w prawo 
i przez kosówki i ska ły skośnie w górę na prze-
łączkę Forzelete (1887 m), z k t ó r e j otwiera się 
widok na piękną pd.-wsch. śc ianę Bure l . 
Z przełączki grzbietem mozolnie w górę przez 
kosodrzewiny i progi skalne. Pierwszy większy 
uskok osiąga się od lewej (miejsce III). Dalej 
po piargu do żlebu spadającego od stóp 180-me-
trowej turni szczytowej. P rzy owej turni (na 
prawo woda) biegnie w górę ciemny komin 
zamkn ię ty dachem. N i m w górę 40 m (III, prze­
wieszka IV). Pod dachem w prawo na zacho­
dzik, k t ó r y m łuk iem do spadzistej depresji w 
ścianie . Z tej górnego skraju ścianą 40 m (III) 
z odchyleniem w prawo na grań , wybiega jąca 
spod wie rzcho łka ku wsch. Granią i ska ł ami na 
szczyt. 

Droga (przebyta w wejśc iu i zejściu) nadaje 
się dobrze do zejścia: 2 zjazdy po 40 m i jeden 
20 m, na leży uważać u wyjścia z depresji, by 
traf ić na zachodzik. Dolna część drogi pokrywa 
się zapewne z drogą Colet ta-Carl in z dnia 17 
VIII 1958 (opis „Le A l p i Venete" 1/1961 s. 61). 

Józef Nyka 

Monte Pelf (2504 m) 
I wejście p rawą połacią zach. ściany, w 

l i n i i na jwiększej wysokości : Zbigniew Jur ­
kowski i Andrzej Nowacki , 6—8 VII I 1965. 
V I , droga silnie eksponowana, skała krucha, 
często — szczególnie w t rudnośc iach — 
brak poprawnej asekuracji. Z obecną i lo ­
ścią h a k ó w 2 dni. 

Monte Pe l f jest drugim co do wysokośc i 
szczytem w grupie Schiary, od k t ó r e j oddziela 
go przełęcz Marmol (2259 m). Jego zach. śc iana 
opada k u wie lk iemu kuluarowi schodzącemu 
z tej przełęczy. L i c z y ona ok. 800 m szerokości 
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i ok. 700 m wysokości , z czego 170 m przypada 
na niestromy teren podszczytowy. W połowie 
śc iany znajduje się w i e l k i taras, z lewej zam­
k n i ę t y żół tymi przewieszonymi śc ianami , a od 
prawej ograniczony szarymi f i larami. Dolną 
część ściany przecina czarny kom.n z a m k n i ę t y 
żó ł tym t r ó j k ą t n y m okapem. Droga wiedzie w 
dole na lewo ód tego komina i wychodzi na 
ś rodek tarasu. Górne partie śc iany pokonuje 
szarymi f i larami, da jącymi jak się zdaje jedy­
ną możl iwość klasycznego przejścia urwiska. Ca • 
ła zach. ściana Mo.ite Pelf nie mia ła doląd żad­
nej drogi. 

W miejscu, gdzie zwykle zaśnieżony kuluar 
spada jący z przełęczy M a r m o l zwęża się między 
śc ianami Monte Pelf i Torrione Agno l i , w ścianę 
Monte Pelf wchodzi k ruchy żleb ograniczony 
z lewej filarem z w i e l k i m i blokami. Kuluarem 
w górę w k ie runku przełęczy M a r m o l i trawer­
sem w prawo systemem półek na szczyt wspom­
nianego filara. Stąd w górę rysą (V) a n a s t ę p ­
nie w prawo (V + ). Dalej 2 wyciąffi (zrazu V) 
w lewo do wylo tu głębokiego komina. Z niego 
w lewo i w górę pod przewieszki (V). Rysą 
przez przewieszkę (VI, b. krucho) i trawers w 
lewo krawędzią dużego okapu (pod przewiesz­
kami). Przez przewieszki w lewo (VI), dalej 
skośnie w prawo do kociołka w wielkie j de­
presji, zamkn ię t e j od góry żół tym t r ó j k ą t n y m 
okapem. Depresją przez próg, potem trawers w 
lewo pod zacięcie. Zacięciem w górę |(V) i dalej 
pod w i e l k i wc ię ty w prawo komin (V), na lewo 
od wspomnianego t ró jką tnego okapu. Do komina 
przez przewieszkę (V4-), potem w lewo. Dalej 
przez przewieszone zacięcie (V), za k t ó r y m z po¬
wrotem w pobliże komina (V + ). Przez prze­
wieszkę (V) i już ła twie j na w i e l k i taras po­
ś rodku ściany. 

Na prawo od wy bitnej turniczki na ś rodku ta­
rasu widać 2 szare f i lary (prawy większy) . Do 
depresji między n imi (V), potem zacięciem na 
szczyt turn iczki na ostrzu prawego filara (VI). 
Z turn iczki 2 wyciągi ostrzem fi lara (VI) a na­
s tępn ie trawers w prawo do depresji (VI). Nią 
w górę i przez przewieszkę (VI—) do kominka , 
k t ó r y m (VI—) na szczyt f i lara. Stąd z odchyle­
niem w prawo (V) pod g ładkie sp ię t rzen ie ścia­
ny. Przez nie wprost w górę (V) na taras, z k t ó ­
rego skośnie w prawo pod komin. Z komina w 
lewo (V) i w górę pod n a s t ę p n y z kole i . N i m , 
a potem ł a t w y m terenem w prawo na taras 
pod g łębokim kenionem, k t ó r y m do k o ń c a 
i ł a two 2 wyciągi na g rań , k i lkadzies ią t me­
t rów na lewo od zwrotnika dla g łównego 
wierzchołka . 

Zbigniew Jurkowski 

Schiara (2563 m) 

I wejście ś rodkiem pn.-zach. ściany 
(Wielkim Zacięciem — „Gran Diedro"): Jan 
Junger, Tadeusz Łauka j tys , Józef N y k a 
i Jacek Poręba , 2,0—2^ V I I I 1965 V I + , 15— 
20 godzin. Droga rozwiązuje geometryczny 
ś rodek ściany, a jej przebieg jest w całości 
narzucony przez na tu r ę . Urozmaicona wsp i ­
naczka (w 60% klasyczna) i zupe łna ekspo­
zycja czynią z niej jedną z na j ładnie jszych 
w Dolomitach. N a wyc ią sach hakowych od­
c ink i klasyczne o t rudnośc iach V I . Brak 
możliwości wytrawersowania ze śc ian" , 
c t a ł a miejscami krucha, 
l i • 

Efektowna pn.-zach. ściana Schiary opada do 
górnego ko t ła odludnej Vajo de la S'ciara. M a 
ona ok. 300 m wysokośc i i kszta ł t t ró jką ta u j ę ­
tego w zbiegające się f i lary pn. i on -zach. 
(oba 1965 bez dróg). Jej dwie połac i" t w - r z ą 
„Wielk ie Zac ięc ie" (Gran Diedro) wyznacza jące 
bieg drodze. Ściana jes: idealnie pionowa, a w 

Południowo-Zachodnia śc iana Monte Pelf w Dolo­
mitach. Droga Z . Jurkowskiego i A . Nowackiego. 

Fot. Piero Rossi 

2/3 wysokośc i przecię ta strefą przewieszoną ok. 
30 m wysokośc i i 8—10 m wys ięgu . Wyżej za­
cięcie utrzymuje kierunek, a śc iana ty lko nieco 
traci na nastromieniu. Dno „Wielkiego Zac ięc ia" 
ma charakter depresji, droga nie odchodzi od 
jego osi dalej niż na 10—15 m. Prze jśc ie zostało 
dokonane w złych warunkach atmosferycznych 
(przelotne deszcze), gwa ł towna burza i ulewa 
zmusi ła zespół do 3 b iwaku wyciąg przed k o ń ­
cem t rudnośc i . Przed ostatecznym atakiem ze­
spół wchodzi ł w ścianę 9 i 14 VIII (do wysokoś ­
ci t ró jką tnego okapu) i wycofywał się zjazdami 
w burzy i deszczu. 

Dojście z Bivacco Ugo Dal ia Bernardina pod­
nóżem zach. śc iany 20 min . bez t rudnośc i . Wej • 
ście w śc ianę skosem w lewo p ł y t o w y m i s^on-
niami (II-III). Drugim wyc iąg iem osiąga się l i ­
n ię spadku Wielkiego Zacięcia (IV + ). Teraz 
prosto w górę , pod koniec p ły tk im kominkiem 
(VI, 2 haki jako chwyty). Stanowisko na spa­
dzistym stopniu. Dnem zacięcia 30 m w górę 
(V-{-), stanowisko w ławeczkach . Dalej częścio­
wo techn iką hakową (głównie grube haki , koł ­
ki) systemem odpękn ięć na lewej ścianie zacię­
cia. Stanowisko nad przewieszką (nit). N a s t ę p ­
ny wyciąg prosto w górę na lewo od t ró jką t ­
nego okapu (H2). Od stanowiska (nity) 15 m 
w górę wzdłuż odpękn ięć (H2) i pod przewieszka 
w prawo, po czym przez nią i dalej w prawo 
(trawers VI) do stanowiska (nit). Stąd w górę 
(HI, V) na tarasik b iwakowy z miejscem dla 
4 osób. Przez s t refę przewieszek biegnie s tąd 
skośnie w lewo system kruchych odpękn ięć . 
N i m i 2 wyciągi głównie klasycznie (IV—V, miej­
scami słaba asekuracja). Ze stanowiska na k ra ­
wędzi przewieszek w górę (IV—V) pod okap. 
Lewą ścianką (kołek, VI) ponad niego i spę­
kanymi s k a ł a m i w górę (IV) do stanowiska w 
nyżce . S tąd w lewo (nity) na zachodzik, z k t ó r e ­
go ścianką i zacięciem (HI, V) w ła twie jszy te­
ren pod pn, granią Schiary. Na szczyt ok. 
20 min. 

Józef Nyka 
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Itineraria alpejskie 
Aiguille de Bioin.na.ssay (4052 m) 

Wejście pn.-zach. ścianą i zach. granią 
(z lodowca Bionnasay): Janusz Kurczab, 
Maciej Popko i Ryszard Zawadzki 17 V I I 
1965. 

Śc iana ta ma ok. 1100 m wysokości , jest 
niezbyt stroma i pocięta ł a t w y m i do omija­
nia barierami se raków. Droga, śn ieżno- lo-
dowa, wymaga szybkiego tempa ze wzg lę ­
du na pogarszające się w ciągu dnia wa ­
runki w terenie. 

Schronisko Tete Rousse opuszczamy 
0 godz. 2.30. O 4 rozpoczynamy wejście 
właśc iwą ścianą. Ok. godz. 8 os iągamy grań, 
a o 8.45 wierzchołek . Schodzimy wsch. gra­
nią przez Col de Bionnassay i dalej do Re-
fuge du Gouter. Dwie osoby z zespołu wcho­
dzą ,,po drodze" na Dome du Goflter (4309 
m). Pogoda i warunk i — doskonałe . 

Maciej Popko 

Aiguille de Triolet (3870 m) 

Wejście pn. ścianą, z lodowca Argentiere 
(drogą Greloz — Roch): Maciej Popko 
1 Ryszard Zawadzki , 28 VI I 1965. 

Pn . ściana Triolet o wysokości ok. 800 m 
charakteryzuje się dość jednos ta jną stromiz­
ną (ok. 55 '), zakłóconą jedynie w wyższych 
partiach dwiema barierami se raków. Górną 
z nich omija się z prawej strony, dolną 
zaś, będącą raczej rodzajem progu lodowe­
go, forsuje się w l i n i i spadku od łamków 
lodu z górnej bariery. Trudnośc i drogi za­
leżą co prawda od w a r u n k ó w , na ogół jed­
nak ok. 800/ct terenu wymaga rąbania stopni 
(na 30 wyciągów jest tylko 6 śnieżnych). 
Z tego powodu droga ta, zanim w r. 1955 
przebyto s ławną pn. ścianę Les Droites, 
m i a ł a opinię najtrudniejszej drogi iodowej 
A l p zachodnich. 

Po nocnym podejściu od schroniska A r ­
gentiere, rozpoczynamy o godz. 5 forsowa­
nie śc ianki nad szczeliną brzeżną, w lewej 
części podstawy ściany. Po 11 wyciągach, 
idąc wciąż ukośnie w prawo, os iągamy 
śnieżne żeberko, gdzie m o ż n a wreszcie od­
począć. 70 m wyżej znowu kontynuujemy 
trawersowanie ukosem w prawo, aż pod 
gładki p róg kuluaru opadającego spod naj­
wyższej , groźnie wyglądającej bariery. P róg 
ten pokonujemy od prawej strony, osiąga­
jąc wkró t ce ł a twy teren pod górną bar ierą . 
Kole jny trawers w prawo wyprowadza na 
stok lodowy, k t ó r y m o godz. 18 osiągamy 
grań . Biwakujemy podczas bynajmniej nie­
ła twego zejścia już w pobliżu lodowca Cou-
vercle. 

Pogoda by ła doskonała , chociaż t rochę 
zimna. Sporą część drogi szliśmy w kur t ­

kach puchowych, a wieczorem częściowo 
poodmraża l i śmy palce u nóg. 

Maciej Popko i Ryszard Zawadzki 

Petit Dru (3733 m) 
Wejście F i la rem Bonattiego: Krzysztof 

Cielecki , Janusz Kurczab i A d a m Zyzak. 
5—8 VI I I 1965. 

Droga biegnie wybi tnym filarem ograni­
czającym z prawej strony zach. ścianę, k t ó ­
rej urwisko stanowi jeden z najbardziej 
charakterystycznych e lementów krajobrazu 
otoczenia Chamonix. Okoliczności pierw­
szego przejścia — samotna 6-dniowa wsp i ­
naczka W. Bonattiego i późniejsze począt­
kowo nieudane p róby powtórzen ia drogi, 
otoczyły ją sławą najtrudniejszej drogi 
skalnej A l p . W ostatnich latach po l icznych 
powtórzen iach (m. in. 1961 J . S t ryczyńsk i 
i J . Warteresiewicz) pozostał prawie k o m ­
plet h a k ó w i kołków, co obniżyło k lasę 
drogi, ale w dalszym ciągu u w a ż a n a jest 
ona za jedną z najtrudniejszych i na jp ięk­
niejszych w Alpach (według punktacji 
G . H . M . — 300 p u n k t ó w , czyl i tyle samo co 
ściana zachodnia; najwyższe oceny mają 
F i l a r Walkera i pn. ściana Eigeru — po 
350 punk tów) . Ogólna długość drogi wraz 
ze ż lebem wynosi 1100 m, z tego na część 
skalną przypada ok. 800 m (28 wyciągów 
trudności) . 

W ścianę weszl iśmy 5 VII I po biwaku 
pod Petit Dru . Śn ieżno- lodowym żlebem 
osiągnęl iśmy o godz. 12 filar. Ok. godz. 19 
założyliśmy pierwszy biwak. Nas tępnego 
dnia k o n t y n u o w a l i ś m y wsp inaczkę od godz. 
5, a drugi biwak rozpoczęl iśmy ok. 18, na 
półkach. Dogoniła nas tu dwójka A n g l i ­
ków, k tórzy wspóln ie z nami biwakowal i . 
7 VIII wsp ina l i śmy się od godz. 6 (Anglicy 
poszM przed nami) i o godz. 20 dota r l i śmy 
do wygodnego miejsca biwakowego, na k t ó ­
rym można było leżeć. 8 VI I I ukończyl i śmy 
drogę i zeszliśmy pod wieczór do schronis­
ka Charpoua. Warunk i w części skalnej 
mie l i śmy stosunkowo niezłe, natomiast w 
lodowo-śn ieżnym żlebie, k t ó r y m się pod­
chodzi pod filar, zdecydowanie złe, zmusza­
jące miejscami do rąbania stopni. Powodem 
wczesnego zatrzymywania się na b iwak i 
był brak opisu ściany, zawierającego 
m. in. wyliczenie miejsc biwakowych. 

Krzysztof Cielecki 

Petites Jorasses (3649 m) 
I polskie wejśc ie zach. ścianą: Andrzej 

Heinr ich, Andrzej Mróz i Janusz Kurczab, 
20—21 VIII. 1965. 18 godzin efektywnej 
wspinaczki, t rudnośc i V I . 
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Zach. śc iana Petites Jorasses, o wysokoś ­
ci 700 m, przebyta po raz pierwszy w 
r. 1955 przez M . Brona, A . Contamine'a 
i P . Labrunie aż do r. 1961 nie m i a ł a po­
wtórzenia . Późniejsze lata potwierdz i ły jej 
s ławę jednej z najtrudniejszych klasycz­
nych dróg skalnych w masywie Mont Blanc. 
Obecnie można doliczyć się ok. 20 przejść. 
Powszechnie panuje przekonanie, że droga 
ta jest trudniejsza od zach. ściany Petit 
Dru, lecz kró tsza od niej i o mniejszym 
znaczeniu. Tę opinię potwierdzi ło również 
i nasze przejście. 

Po noclegu w schronisku Leschaux 20 
VIII o godz. 8 wesz l i śmy w ścianę. Za na­
m i rozpoczął wsp inaczkę 5-osobowy zespół 
francuski, w k tórego składzie znaj dowal v 
się 2 kobiety. Tego dnia przeszl iśmy 2/3 
wysokości ściany, w tym jej g łówne trud­
ności. Ostatni wyciąg pokonywal i śmy już 

po ciemku. B iwakowa l i śmy w 8 osób na 
dużym tarasie. Nas tępnego dnia wyruszy­
l iśmy o godz. 9, by o godz. 15 ukończyć 
wsp inaczkę . N a lodowiec Frebouze zeszliś­
my pd. ścianą, miejscami z pomocą zjaz­
dów. Tego dnia obniży l i śmy się do doliny 
Ferret i tam zanocowal iśmy. Do Chamonix 
wróc i l i śmy autobusem przez tunel pod 
Mont Blanc. 

Śc iana jest bardzo p iękna , p ły towa, 
o skale p rzypomina jące j t a t r zańsk i granit. 
Największe t rudnośc i grupują się w ś rod­
kowej part i i i są bardzo wysokie, głównie 
klasyczne, choć jest również odcinek pod-
ciągowy w skal i A3 . Również nagromadze­
nie t rudnośc i jest wie lk ie — ma ło wycią­
gów schodzi poniżej skali V . W trakcie 
wspinaczki, przez blisko połowę drogi 
wspó łp racowal i śmy z zespołem francuskim. 

Janusz Kurczab 

Narciarstuuo ujjjsokogórskie 
Narciarskie Mistrzostwa KW 

Wielu t a t e r n i k ó w jeździ dobrze na nar­
tach, narciarstwo też jest tym sportem 
uzupełn ia jącym, k tó ry cieszy się wśród ta­
t e r n i k ó w największą popularnością . W K l u ­
bie Wysokogórsk im istnieje również rywa­
lizacja narciarska, a w m i a r ę podnoszenia 
się technicznego poziomu staje się ona co­
raz bardziej intensywna, żeby nie rzec za ­
cięta. Taternicy — członkowie K l u b u W y ­
sokogórskiego parokrotnie organizowali już 
niewielkie prywatne zawody narciarskie. 
W marcu 1965 r. przeprowadzono po raz 
pierwszy oficjalne Narciarskie Mistrzostwa 
K l u b u Wysokogórskiego. 

Organizatorem tej imprezy było Koło 
Krakowskie K W . W pracach przygotowaw­
czych, poza cz łonkami zarządu Koła, w y ­
różnili się szczególnie: Maciej Kozłowski 
(inicjator mistrzostw). A l i c j a Bednarz, A g ­
nieszka Frey i Marek Głogoczowski. P r o ­
tektorat przyjął prezes Okręgu T a t r z a ń s k i e ­
go P Z N , mgr Jerzy Ustupski . Mistrzostwa 
rozegrano w jednej konkurencji , a miano­
wicie w slalomie gigancie, k tó ry odbył się 
na Kasprowym Wierchu dnia 7 III 1965 r. 
Spośród ok. 80 z a w o d n i k ó w zgłoszonych do 
startu, ostatecznie sklasyfikowano 16 za­
wodniczek i 42 zawodników. Poza konkur­
sem s ta r towa ło szereg osób nie będących 
aktualnie cz łonkami K l u b u Wysokogórsk ie ­
go. Warunk i śniegowe by ły dobre, trasa 
niezbyt trudna, g łówne utrudnienie stano­
wiła gęsta mgła , ogranicza jąca widoczność. 
K o n k u r e n c j ę przeprowadzono w e d ł u g re­
gulaminu P Z N . A oto w y n i k i techniczne: 

Slalom gigant p a ń : 1. Krys tyna Popowicz, K W 
Katowice — mis t rzyni K l u b u Wysokogórsk iego 

na r. 1965 (1.16.0); 2. Jolanta Jarecka, K W G l i ­
wice (1.21.8); 3. Krys tyna Sałyga, K W Warszawa 
(1.31.8); 4. Anna Japa, K W K r a k ó w (1.33.0); 5. 
E w a Sledziewska, K W K r a k ó w (1.33.9); 6. Danuta 
Topczewska-Baranowska, K W K r a k ó w 7. Danu­
ta Mischke, K W K r a k ó w ; 8. Danuta Dorna, 
K W Katowice; 9. Helena Hajdukiewicz, K W Za­
kopane; 10. Anna Bednarska, K W Zakopane. 
D r u ż y n o w o : 1. Koło Krakowskie ; 2. Koło K a ­
towickie; 3. Koło G l iw ick i e ; 4. Koło Zakop iań ­
skie; 5. Koło Warszawskie. 

Sla lom gigant panów. 1. S tan i s ław Obrochta, 
K W Zakopane — mistrz K l u b u Wysokogórsk ie ­
go na r. 1965 (1.01.2); 2. Jerzy Ła t ak , K W Zako­
pane (1.03.0); 3. Zdzis ław Czarniak, K W Zakopa­
ne (1.03.8); 4. Michał Gajewski, K W Zakopane 
(1.05.6); 5. Adam Zyzak, K W Katowice (1.06.8); 
6. Andrzej Mastunkin , K W Warszawa; 7. Maciej 
z ientkiewicz , K W Katowice; 8. S tan i s ław Janik, 
K W Zakopane; 9. Mar ian Bała, K W K r a k ó w ; 
10. Andrzej Z iemi l sk i , K W Warszawa; 11. Janusz 
Flach, K W Zakopane; 12. Stefan Heinr ich . K W 
K r a k ó w ; 13. Maciej Kozłowski , K W K r a k ó w ; 14. 
Tomasz Łub ieńsk i , K W Warszawa; 15. Andrzej 
Mróz, K W K r a k ó w . D r u ż y n o w o : 1. Koło Zako­
p iańsk ie ; 2. Koło Warszawskie; 3. Koło Ka to ­
wickie ; 4. Koło Krakowskie ; 5. Koło G l iw ick i e . 

Uroczyste ogłoszenie w y n i k ó w połączone 
z rozdaniem dyp lomów i nagród odbyło się 
w restauracji na Kasprowym Wierchu. 
Ufundowano łącznie 8 nagród, m. in . Z a ­
rządu Głównego K W , Protektora M i ­
strzostw, Koła Krakowskiego K W , „Ta t e r ­
n ika" i , .Taterniczka". Nagroda redakcji 
„ T a t e r n i k a " — ładna kosmetyczka-portmo-
netka — przypad ła zdobywczyni trzeciego 
miejsca, Krys tynie Sałydze. 

Mistrzostwa były, jak się wydaje, imprezą 
wysoce udaną i sp rawi ły m n ó s t w o radości 
za równo zawodnikom, jak i widzom, wśród 
k tó rych obecny był również przewodniczą­
cy G K K F i T , Włodzimierz Reczek. Należy 
podkreś l ić , że przeprowadzono je sprawnie 
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i stosunkowo tanim kosztem, a to głównie 
dzięki życzl iwemu stosunkowi kierownic­
twa P K L oraz działaczy zakopiańsk ich , 
wśród nich Protektora Mistrzostw oraz sę­
dziów Okręgu Ta t rzańsk iego P Z N , z sędzia 

g łównym, Jerzym Kozłowskim na czele. 
Mie jmy nadzieję , że Narciarskie Mistrzostwa 
nie będą efemerydą, lecz staną się stałą i m ­
prezą K l u b u Wysokogórskiego. 

Jerzy Potocki 

Nadzieje i wątpliwości 
L a w i n y zagarnia ją w Alpach rokrocznie 

dziesiątki ofiar — nie tylko zresztą spo­
śród narciarzy i a lpinis tów. W walce z n i ­
m i coraz to większe nadzieje wiązane są 
na Zachodzie z psami specjalnie trenowa­
nymi do poszukiwania zasypanych. W ze­
szłym sezonie z imowym (1964/65) zorgani­
zowano w krajach alpejskich szereg kur­
sów dla p r zewodn ików psów (conducteurs 
de chiens d'avalanche) a pisma turystyczne 
i narciarskie zamieści ły długie wykazy 
czworonożnych r a t o w n i k ó w z imionami, 
adresami i numerami te lefonów. Psy dzie­
lone są na 3 klasy: A — początkujące, B — 
zaawansowane i C — elitę. Wed ług zesta­
wień w „Die A lpen" , Szwajcaria mia ła ich 
w zimie 1964/65 łącznie ok. 160, z tego w 
klasie B i C 120. 

Od jakiegoś czasu mówi się o nowej re­
welacyjnej metodzie poszukiwania ofiar 
l awin z pomocą a p a r a t ó w elektromagne­
tycznych, podobnych w konstrukcji do nie­
k t ó r y c h t y p ó w wojskowych wykrywaczy 
min. Zachodnie f i rmy zaczęły już produko­
wać te — na razie dość kosztowne — przy­
rządy, a t akże p ły tk i magnetyczne („Sig-
nalmagnet"), k tó re zagrożeni narciarze i a l ­
piniści mają nosić przy sobie. 

Karta żałobna 

W sprawie tej zabra ła głos m i ę d z y n a r o ­
dowa organizacja ratownictwa alpejskie­
go — I K A R . Wed ług jej opini i , aparaty te 
nie zostały dotąd w y p r ó b o w a n e w warun­
kach „zbliżonych do rzeczywistych", a na­
wet gdyby zdały egzamin pomyś ln ie — nie 
mają jakoby zapewniać szybszej pracy, niż 
ś rodki konwencjonalne. Dodatkowe utrud­
nienie s tanowią, zdaniem I K A R , owe p ły tk i 
magentyczne, w k tó re trudno byłoby w y ­
posażyć setki tysięcy osób. Wywody I K A R 
spo tka ły się ze strony zwolenn ików nowej 
metody z zarzutem stronniczości i niezbyt 
gruntownej znajomości problemu. Jako 
„głos w dyskusji" austriackie i niemieckie 
zrzeszenia spor tów górskich urządzi ły na 
Zugspitzplatt pokaz dzia łania magnetosond, 
k tó ry — wbrew wątp l iwośc iom — potwier­
dził ich wysoką ope ra tywność w rejonie l a ­
winowym. P ł y t k a „magne to ra" ukryta na 
głębokości 4 m w obrębie pola śnieżnego 
0 powierzchni 150 m 2 została zlokalizowana 
w ciągu n iespe łna 2 minut z dokładnością 
do k i l k u cen tyme t rów. Konstrukcja przy­
rządu jest w stadium opracowywania 
1 ulepszania. Stosowane na Zugspitzplatt 
modele waży ły 6,3 kg a ich koszt w N i e m ­
czech Zachodnich w a h a ł się ok. 3750 marek. 

Rafał Malczewski 
W dniu 15 II 1965 zmar ł w Kanadzie 

Rafał Malczewski — jeden z najbardziej 
in teresujących ludzi naszego taternictwa 
okresu I wojny świa towe j . Urodzi ł się w 
r. 1892 jako syn Jacka Malczewskiego, zna­
nego malarza. Sam również zasłynął jako 
malarz (szczególnie t a t r zańsk ie j zimy), a 
także jako pisarz obracający się p rzeważnie 
w k ręgu t e m a t ó w górskich. 

Przez dziesiątki lat łączyła mnie z n im 
zażyła przyjaźń, ugruntowana w trakcie 
wspó lnych wypraw narciarskich oraz wsp i ­
naczek skalnych na jednej l inie. Od r. 1910 
przez blisko 4 lata p r zebywa l i śmy razem 
w Wiedniu, gdzie grupka polskich studen-
t ó w - t a t e r n i k ó w (przede wszystkim bracia 
Goetlowie i bracia Schiele) rozpoczęła oży­
wioną działalność górską. Rafał przyłączył 
się do nas z całą pełnią sił żywotnych . 
W rezultacie Polacy odbyli wówczas ok. 
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100 narciarskich w_> cieczek szczytowych — 
m. in. w prowincji Salzburg, w Nisk ich 
i Wysokich Taurach, w Stubaier Alpen , 
zdobywając przy tym k i l k a szczytów o w y ­
sokości przekracza jące j 3000 m. Rafał b r a ł 
udział w większości tych wypraw, a kunszt 
wysokogórskiej jazdy na nartach opanował 
do perfekcji. 

W okresach letnich stale p r z e b y w a ł w 
Zakopanem i tu zasmakował w emocjach 
wspinaczki skalnej. Złączeni jedną liną od­
byliśmy długi szereg wycieczek — po­
cząwszy od grani Kościelca, Fajek i S w i -
nicy, aż po na jpoważnie j sze w owym czasie 
wyprawy, jak Łomnica z Baraniej przełęczy 
przez wszystkie turnie i szczyt Durnego, 
po łudn iowa ściana Ostrego Szczytu (przej­
ście całej rysy), północne ściany Mnicha 
i Zadniego Mnicha , g rań i po łudn iowa ścia­
na Żabiego Kon ia , Śnieżny Szczyt ze Śnież­
nej Przełęczy, g rań Hińczowa Turnia — 
Żabia Turn ia i wiele innych. 

Gdy zamieszkał w Zakopanem na s ta łe , 
z zapa łem u p r a w i a ł taternictwo w dalszym 
ciągu. Z ważnie jszych dróg warto wymie­
nić g r a ń Wideł z Łomnicy na Kieżmarsk i , 
Batyżowiecką Grań , Mięguszowiecką Grań , 
I przejście pó łnocno-wschodnie j grzędy 
Wielkiej Buczynowej Tu rn i (r. 1916, W H P 
297). Jego partnerem był p rzeważn ie 
S. Bronikowski , z k t ó r y m 25 I X 1917 odbył 
ostatnią wspólną wsp inaczkę — na po łud­
niowej ścianie Żamar łe j Turn i , zakończoną 
śmiercią Bronikowskiego i wyczekiwaniem 
Rafała przez 17 godzin na pomoc — przy 
haku wysoko ponad piargami. 

Z Tatrami i Podhalem Malczewski pozo­
stał związany emocjonalnie do końca życia. 
Urok jego osoby i dar wytwarzania ciepłej 
atmosfery znany był wszystkim zakop iań­
czykom. W r. 1928 w y d a ł niewielką (182 
strony) ks iążkę „Narko tyk gór", zawiera­
jącą k i l k a z nerwem napisanych opowiadań , 
które dziś nazwa l ibyśmy sensacyjno-tater-
nirkim:. Niezwykły czar przyrody t a t r z a ń ­

skiej zobrazował w p i ę k n y m dziele „Ta t ry 
i Podhale" (1935, s. 206), włączonym do 
serii „Cuda Polsk i" . Dwa rozdziały tej nie-
przoiętnej publ ikacj i — „Ujarzmienie Tatr" 
i „Zrąb granitowy" — świadczą, że auto­
rem jest prawdziwy taternik. Przy toczę 
ostatnie zdania książki : Odsłoniły się Tatry. 
Cd opuchłego ramienia Kosistej, poprzez 
łar.cuch Buczynowych Turni, piramidę 
Żółtej Turni, Kozie Wierchy i Swinicę, aż 
po kopuły Czerwonych Wierchów i ostry 
klin Giewontu, jarzą się nieposkramioną 
białością. Słońce praży. Cały świat błysz­
czy szkłaną polewą rosy. Gąszcze drzew 
strząsają nalot dżdżu. Powietrze pachnie 
ostro, świeżo, mokrą ziemią, grzybami i su­
rowizną roślinnych soków. Cóż? Miota tobą 
radość? Twoją jest ta Ziemia! 

Jako bystry i dowcipny obserwator dał 
się Malczewski poznać w książce „Od cepra 
do wariata" (1939, s. 250). Wojna ode rwa ła 
go od Tatr i Zakopanego. W okresie po­
wojennym osiedlił się na drugiej półkul i , 
ostatecznie zamieszkując w Kanadzie. 
W jednym z l is tów z r. 1954 tak pisał do 
mnie: Odwiedzałam często Góry Skaliste, 
czując się w nich jak w ojczyźnie. Są to 
fajne góry, choć inne niż Tatry — wielkie, 
z lodowcami, wewnątrz rzadko zwiedzane, 
ale na horyzoncie ukazują się niczym Ta­
try z Nowego Targu. Teraz jestem już sta­
ry dziad, o ciele dychawicznym, pełen bun­
tu przeciw takiemu losowi. Nigdy nie przy­
puszczałem, że tak szybko, tak okrutnie 
zejdę na psy. Na k i l k a la przed śmiercią 
p rzyby ł Rafał Malczewski na k r ó t k o do 
Polski , by raz jeszcze spojrzeć z bliska na 
Tatry. Ogłosił w tym czasie w „ P r z e k r o j u " 
(1959) cyk l wspomnień o Zakopanem jakie 
znał, lub jakie mu się wydawało, opubliko­
wany niebawem n a k ł a d e m „Czyte ln ika" w 
książce „Pępek świa t a " (1960). I to był jego 
ostatni bezpośredni kontakt z górską sto­
licą Polsk i i z umi łowanymi Tatrami. 

Aleksander Schiele 

Juliusz Zborowski 

W Zakopanem zmar ł 15 V I 1965 Juliusz Zbo­
rowski, wieloletni dyrektor Muzeum T a t r z a ń ­
skiego. Z m a r ł y był najlepszym znawcą zagad­
nień góralszczyzny i dziejów Zakopanego, a tak­
że począ tków taternictwa i turys tyki t a t r zań ­
skiej. Opub l ikował na ten temat sporo prac, 
m. in . w „Wie rchach" . Spoczął na Cmentarzu 
Zas łużonych w Zakopanem. 

H . Dębińska-SI iwińska 

Dnia 25 X 1965 zginęła w katastrofie autobu­
sowej na moście nad rzeką Obrą Helena Dębiń­
ska-Sl iwińska , przedwojenna członkini ST A Z S , 
K W OW P T T i na s t ępn i e K l u b u Wysokogórsk ie ­

go. Zmar ła była a k t y w n ą ta te rn iczką w latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h . Ostatnio mieszkała w L o n ­
dynie. Jej podróż była pierwszym przyjazdem 
do kra ju od czasu wojny. 

E. Chełpa i 3. F lach 

W dniu 19 I X 1965 r. zginęli na Ga le r i i Ganko­
wej znani taternicy zakopiańscy — Edward Cheł­
pa (ur. 1944) i Janusz Flach (ur. 1928). Drug i 
z nich był od lat czynnym gro to łazem i człon­
kiem K T J . Wypadek nastąpi ł wskutek wyrwania 
się haka zjazdowego. Liczba polskich ofiar Ga­
le r i i Gankowej wzrosła tym samym do 7 (1933 
W. Birkenmajer, 1947 W. Orłowski , 1964 K . L i p -
czyńska, H . Horak i W. Biederman). 
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Z życia Klubu Wysokogórskiego 

Walnjj zjazd KW 
Dokładnie w 20 lat od wyzwo­

lenia naszych gór (luty 1945), w 
dniach 20 i 21 II 1965 obradowa! 
w Warszawie kolejny Walny 
Zjazd Delega tów Kól k l u b u W y -
sokogóisk iego . Został on staran­
nie przygotowany, a pewnym no­
vum w organizacji pracy by ło 
przerzucenie części zagadnień na 
specjalistyczne komisje robocze. 

Obrady otworzył prezes u s t ę ­
pującego Zarządu , Leszek Łącki , 
p roponując na przewodniczącego 
Piotra Żół towskiego. Inaugura­
cyjny referat wygłos i ł Justyn 
T. Wojsznis, k t ó r y obszernie 
s c h a r a k t e r y z o w a ł bogate w w y ­
darzenia i w y n i k i pow7ojenne 
20-lecie dziejów naszego K l u b u . 
Po sprawozdaniach Prezesa i K o ­
misj i Rewizyjnej dalsze ref era-. 
ty wygłos ih Ryszard W. 
Schramm i pro±. Walery Goetel. 
Pierwszy z nich nakreś l i ł pers­
pektywy i program dzia łania dla 
K lubu na najbl iższe lata, zaś 
prof. Goetel zajął sie problemem 
turystycznego przepe łn ien ia Tatr 
i konsekwencjami w y n i k a j ą c y m i 
stąd dla rozwoju naszego spor­
tu. Po referatach zabra ł głos 
przedstawiciel G K K F i T , dyr. 
Antoni Mi l l e r , Wskazał on na 
dobra a tmosfe rę cechującą od 
lat wspó łp race K l u b u Wysoko­
górsk iego z w ł a d z a m i sportowy­
mi oraz podkreś l i ł wybitne wa­
lory k u l t u r o t w ó r c z e alpinizmu, 
w zdobytych szczytach stawiają­
cego Polsce trwale pomniki na 
wszystkich kontynentach. Na za­
kończenie pierwszego dnia obrad 
wygłosił referat Antoni Gąsio-
rowsk ; , k t ó r y zajął sie sprawą 
w y p a d k ó w górsk ich i możl iwo­
ściami zapobiegania i m . W godzi­
nach popo łudn iowych i wieczor­
nych t r w a ł y prace komisj i robo­
czych. 

Drugiego dnia (21 II) obrady 
wznowiono od sprawozdania .Ko­
misji Mandatowej. Członkostwo 
honorowe K W zostało nadane 
nas t ępu j ącym osobom: 

Egmondowi d 'Arc is (b. prze­
wodniczący U I A A ) , 

Giuseppe Degregorio (prezes 
Sekcji Cortina d'Ampezzo CAI) , 

Ju l ianowi Godlewskiemu, 
Zdzis ławowi Dziędzielewiczowi, 
Eugeniuszowi P i ą tkowsk i emu . 

W dalszym ciągu obrad prze­
wodniczący poszczególnych ko­
misji roboczych zreferowali o¬
mawiane poprzedniego dnia za­
gadnienia. Z ogółem 150 wnio­
sków Komisja Wnioskowa w y ­
bra ła do przegłosowania 21 
(sprawy wymierzania kar za 
wykroczenia — wprost przez Z G 
K W , przyjmowania cz łonków 
zwyczajnych, powołania Komis j i 
Statutowej K W , ożywienia K o ­
misji Wypraw, rozdzielenia K o ­
misji Sportowej i Szkoleniowej 
itp.), 33 d e z y d e r a t ó w podzielono 
na k i l k a grup tematycznych. 
Przewodniczący Komis j i Wnio­
skowej, Andrzej Paczkowski , 
odczytał wnioski , k tó r e po k r ó t ­
k i m przedyskutowaniu zostały 
poddane pod głosowanie . 

Po udzieleniu absolutorium u¬
s tępu jącemu Zarządowi , przystą­
piono do wyboru nowego zarzą­
du. Komis ja Skrutacyjna s twie i -
dziła, że oddano 47 głosów, w 
tym 46 w a ż n y c h . N o w y m preze­
sem K l u b u został wybrany po 
raz w t ó r y (po ki lkuletniej prze­
rwie) Czesław Bajer. W skład 
Zarządu Głównego weszły nas t ę ­
pujące osoby (funkcje we­
dług późniejszego ukonstytuowa­
nia s ię) : 

Władys ław Manduk (wicepre­
zes), 

Leszek Łącki (wiceprezes), 
Jan Kowalczyk (sekretarz), 
Antoni Janik (skarbnik), 
Andrzej Paczkowski (przew. 

Komis j i Sportowej), 
Józef N y k a (przew. Komis j i 

Propagandy). 
Jerzy Wala (przew. Komis j i 

Szkoleniowej). 
Jerzy Warteresiewicz, 
Zbigniew Świą tkowski (przew. 

Komis j i Sprzę towej ) , 
Ryszard W. Schramm (przew. 

Komis j i Wypraw), 
Ryszard Gradziński , 
Jerzy Potocki , 
Lucjan Saduś , 
Krzysztof Fi lasiewicz, 
S tan i s ław Kul ińsk i . 

K O M I S J A R E W I Z Y J N A 
Ju l ian Łaszkiewicz, 
Jan Staszel, 
Czesław Mrowieć, 
Włodzimierz Obojski, 
Mar ian Ba ia , 
Bogdan Mac, 
P r z e m y s ł a w B r u c h a r ć . 

SĄD KOLEŻEŃSKI 
Ryszard Zawadzki , 
Roman Siedziewski 
Maciej Bernadt 
Eugeniusz P ią tkowsk i , 
Zdzis ław Kozłowski , 
Andrzej Zawada, 
Bogna Skoczylas, 
Tadeusz Bartczak, 
Henryk Nadziakiewicz. 
Na zakończenie Zjazdu zabra ł 

głos prezes, Czesław Bajer, k t ó ­
ry podz iękował za okazane mu 
zaufanie i p rzy rzek ł dok ładać 
wszelkich s t a r a ń , by wspó łp raca 
nowego Za rządu Głównego z ca­
łym Klubem u k ł a d a ł a się jak 
na jpomyś ln i e j . 

P R Z E D L A T E M 1965 

W dniu 6 V I 1965 ob radowa ło w 
Warszawie 2 Plenarne Zebranie 
Z G K W , poświecone g łównie za­
gadnieniom bieżącym. Omawia­
no m. in . takie sprawy, jak plan 
wyjazdów letnich, zasady p i z y j -
mowania nowych cz łonków K W . 
finansowanie kół terenowych i 
K T J , problemy ochrony urzyro-
dv. Jednvm z żywiej dyskutowa­
nych t e m a t ó w była sprawa u¬
trzymania jedności organizacyj­
nej całego ruchu wysokogór sk i e ­
go, co — jak podkre ś l ano — ma 
doniosłe znaczenie orzede wszyst­
k i m z " punktu wid zen. a bezpie­
czeńs twa chodzących wspinacz­
kowo po górach (odpowiednie 
przeszkolenie, sprzęt , obowiązu­
jące rygory). W końcowej czę­
ści zebrania przedstawiciele te­

renu złożyli k r ó t k i e sprawozda­
nia z działa lności kół . Obradom 
przewodniczy ł prezes K W , Cze­
sław Bajer. 

KOŁO K R A K O W S K I E 

Z a r ó w n o bliskość Tatr, jak i 
wieloletnie tradycje taternickie 
sprawiają , że k o ł o Krakowskie 
należy do najbardziej aktyw­
nych w ca łym Klub ie Wysoko­
górsk im. L i c z y ono obecnie ok. 
300 członków, prezesem jest Je­
rzy Potocki . W sierpniu 1965 r. 
u rządzono 2 obozy wyczynowe 
w Tatrach, w grudniu — obóz 
SGT przy Morsk im Oku. K i l k u 
członków uczestniczyło w cen­
t ra lnych wyjazdach zagranicz­
nych, sięgając po na jwyższe suk­
cesy w Alpach francuskich, Do­

lomitach i gó rach Grecj i . Inten­
sywna jest oraca szkoleniowa 
koła , zwłaszcza w zakresie szko­
lenia i n s t r u k t o r ó w . Duże u ła ­
twienie s tanowią tu sąs iadujące 
z obszarem miasta tereny skał ­
kowe. Koło inicjuje też p róby 
wytwaizania nowych rodzajów 
surzę tu wspinaczkowego, m. in . 
rozpoczęto produkcje polskich 
„ ś r u b " lodowych- wzorowanych 
na „ M a r w a c h " . Dowodem rzut-
kości i ambicj i Koła Krakowsk ie ­
go jest wydawany na wysokim 
poziomie powielaczowy „ T a t e r ­
niczek" (omówienie zob. „ T a t e r ­
n i k " 3-4/1964 s. 126), k t ó r e g o nu­
mer 8-9 do ta r ł do czy te ln ików 
w początku grudnia. Od paru 
miesięcy całą energ ię ś rodowi­
ska pochłania ją przygotowania 
do projektowanej na lato 19S6 
wyprawy w Hindukusz. 
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SPRZĘTU BĘDZIE 
CORAZ WIĘCEJ 

Realizacja zapowiedzianej przez 
nas ( „ T a t e r n i k " 3-4/1964 s. 119) 
centralnej wypożycza ln i sprzę tu 
taternickiego w Zakopanem nie­
stety nie doszła do skutku, nie­
mniej Z G K W o t r zyma ł pod ko­
niec roku od władz sportowych 
pozabudże towa dotacje w wyso­
kości 300 000 zł, przeznaczoną w y ­
łącznie na zakup wyposażen ia . 
Komis ja Sprzę towa u lokowała 
na poczet tej sumy szereg zamó­
wień, m. in . na namioty, hak i 
kowalskie (2000), ka rab ink i lek­
kie (2000). rak i , p ł ach ty biwako­
we itp. Zgodnie z uchwałą Pre­
zydium Z G K W z dnia 19 X 1965, 
część tego wyposażen ia uzupe łn i 
b rak i w centralnym magazynie 
sp rzę towym, część zaś zostanie 
rozprowadzona do kół, k t ó r e b ę ­
dą wyDożyczały ekwipunek 
swoim członkom, badź też będą 
go używa ły przy organizowaniu 
w ła snych imprez sportowych. Ta 
ne łna zrozumienia pomoc 
G K K F i T wydatnie wpłyn ie na 
p o p r a w ę zaopatrzenia w sprzęt 
t a t e r n i k ó w , j e d n a k ż e zasada zde­
centralizowanego dysponowania 
zaoasami w k ł a d a na koła D Ó -
w a ż n y obowiązek pieczołowitej 
opieki nad powierzonym i m w y ­
posażeniem i stosowania ostrych 
r y g o r ó w w stosunku do korzy­
s ta jących z niego członków. Nie 
jest wykluczone, iż dodatkowa 
dotacja G K K F i T zostanie przy­
dzielona K l u b o w i również w ro­
ku 1966. 

INSTRUKTORZY KW 

Wobec pos tępujące j specjaliza­
cj i techniki wspinaczkowej i du­
żego n a p ł y w u k a n d y d a t ó w do 
kół , szczególnej ostrości nabiera 
oroblem kwal i f ikac j i • instrukto­
rów taternictwa, w związku z 
tym Komis ja Szkoleniowa (J. 
Gustkiewicz i J . Wala) przepro­
wadzi ła weryf ikac ję l isty i n ­
s t r u k t o r ó w i op racowa ła nowy 
regulamin, k t ó r y wszedł w ży­
cie z dniem 1 X 1965. K l u b W y ­
sokogórski posiada obecnie 147 
i n s t r u k t o r ó w taternictwa i 14 
i n s t r u k t o r ó w taternictwa jask i ­
niowego. 35 t a t e r n i k ó w Dosiada 
s topień starszego instruktora. 
Według przeprowadzonych an­
kiet, aktywnie Diacuie ok. 30% 
osób ob ję tych cała lista, częścio­
wo udziela sie 6314. Poziom k w a ­
l i f ikac j i instruktorskich jest nie­
równy , sa nawet tacy, k tó r zy nie 
przechodzili - żadnego szkolenia 
w tym zakresie. 

KOŁO SUDECKIE KW 1954—1965 

Zaczęło sie k i lkanaśc i e lat te­
mu od grupki młodych zapa leń­
ców i niedzielnych eskapad w 
Sokole Góry . 14 1 1954 r. dotych­
czasowe „ z a b a w y " u ję te zosta­
ły staraniem niżej podpisanego 
w fo rmę organizacyjną . Zaczęły 
się zebrania, szkolenie,- praca za­
rządu, sk ładk i i t y m podobne 
kłopoty . Koło Taternickie P T T K 
w Cieplicach — bo tak b rzmia ła 

nazwa — liczyło zrazu 12 osób, 
w tym aż 3 Barbary, k tó re się 
zresztą niebawem wypisa ły , 
stwierdziwszy, że Koło dzia ła l ­
ności matrymonialnej nie prowa­
dzi. Krąg za in t e re sowań wspi­
naczkowych rozszerzono na 
Śnieżne Kot ły . Ten „ t a t r z a ń s k i " 
fragment połogich Karkonoszy 
okaza ł sie doskona ła namiastka 
gór wysokich . Idea „ t u r n i e j u 
taternickiego", k tó rego program 
obe jmować miał m. i n . b u d o w ę 
igloo i jam śn ieżnych na czas, 
przerodzi ła sie w koncepcje Obo­
zów Pierwszomajowych połączo­
nych z modnym wówczas zaty­
kaniem flag na szczytach. Sztur­
mowi odważne j Diątki t a t e r n i k ó w 
uległ jeden z f i larów Wielkiego 
Śnieżnego Kotła , noszący odtąd 
n a z w ę „ P i e r w s z o m a j o w e g o " i 
będący najpopularniejsza tam 
droga. Od tego czasu urządzono 
10 podobnych obozów, a zasięg 
imprezy rozszerzył się aż po 
Drezno, skad w r. 1965 p rzyby l i 
a lpiniści z N R D , aby wspóln ie 
z polskimi uczcić 1 Maja . 

Ruszyły w Tatry zorganizowa­
ne obozy, a Koło przeis toczyło 
sie 20 I 3956 w Sudecka Sekcje 
Alp in i zmu P T T K z siedzibą w 
CieDlicach. Celem pierwszego 
wyjazdu zagranicznego sta ła sie 
Saska Szwajcaria, gdzie wyso­
k i m kunsztem wspinaczkowym 
błysnął W. Siemaszko, zdobywa­
jąc s łynna Ba rbe r inę . Z chwila 
reaktywowania K l u b u Wysoko­
górskiego, Sekcja s ta ła sie 22 1 
1957 Kołem Sudeckim K W . L i ­
czyła już wówczas z górą 30 
członków, w tym 11 zwyczaj­
nych. D w a k r o ć tyle mia ło otrzy­
mać przeszkolenie taternickie, 
jednak kandydaci c i p rzeważ­
nie dłużej nrejsca w Klub i e nie 
zagrzewali . Ruszyły ekipy na 
obozy zimowe w Tatrach, w 
m i a r ę wzrostu umie ję tnośc i osią­
gnięc ia sportowe s t awa ły się co­
raz leDsze. Pó łnocna śc iana Mię­
guszowieckiego Szczytu, g r ań 
Dol iny Pięc iu S t a w ó w (z b iwa­
k iem na Zawracie), lewy filar 
Cubryny. wreszcie IV zimowe 
przejście „ W a r i a n t u R " na M n i ­
chu (Kurowski i Sałega) — oto 
kolejne mie rn ik i możliwości 
cz łonków Koła. Przyszły rów­
nież sukcesy w gó rach lodowco­
wych . W r. 1958 J . Ko lankowsk i 
i W. Micha l sk i wzięli udzia ł w 
III Dolskim wyjeździe w Kaukaz 
(trawersowanie Małego Dombaj 
Ulgenu, wejście na Bielała Kaja), 
w dalszych latach wyjeżdżano 
k i l k a razy Drywatnie, m: i n . w 
góry Aus t r i i . Godne odnotowa­
nia Dozytywy przyniós ł tegorocz­
ny wyjazd gruDy członków do 
Aus t r i i i Szwajcari i , gdzie, na 
Breithornie (4171 m) osiągnięty 
został rekord wysokośc i dla K o ­
ła. Nie są to rzecz jasna wyczy­
ny wielkie , ale dobry ś redn i D O -
ziom, o k t ó r y też nam przecież 
chodzi. 

JERZY KOLANKOWSKI 

GŁOS MA ŁODŹ 

Łódzkie Koło K W liczyło w 
k o ń c u roku 1965 ok. 110 człon­
ków, w t y m 22 zwyczajnych. 

Większość, tc młodzi s tażem tą. 
ternicy, ma jący za sobą 1—3 
sezonów. Daje sie z auważyć spa­
dek zainteresowania g ó r a m i ze 
strony starszych kolegów, t ym 
większa więc wage przywiązuje 
Zarząd Kołct do sprawy odpo­
wiedniego oddz ia ływania na mło­
dzież. Frekwencja na zebraniach 
wynosi 25—65 osób. Omawiane 
sa na nich osiągnięcia i niedo­
ciągnięcia sezonów i aktualne 
wydarzenia w świecie a lp in i ­
stycznym. Wypłaszane są też 
pogadanki na różne tematy, jak 
np. „Zespół w alpinizmie", 
,,100-lecie zdobycia Matterhornu", 
„ W y p a d k i taternickie", „ L a w i ­
n y " i tp. Dwa razy w tygodniu 
odbywają się treningi na sali 
gimnastycznej. Frekwencja jest 
raczej s łaba, ale szereg osób 
trenuje indywidualnie . Jeśl i cho­
dzi o w y n i k i sportowe ostatnie­
go lata (1965) — na czoło wysu­
wają się t a t r zańsk i e drogi M . 
Grochowskiego i S. Skierskiego. 
W okresie świat grudniowych 
odbył sie obóz wspinaczkowy w 
Tatrach. Mimo posiadania 13 
i n s t r u k t o r ó w . Koło ciągle boryka 
sie z t r u d n o ś c i a m i w obsadzaniu 
obozów, a to g łównie w związku 
z k ł o p o t a m i z uzyskiwaniem 
zwolnień z pracy. 

BOGDAN MAC 

B I U R O Z G K W 

Do obrazu zastawionego sprzę ­
tami pokoiku biura Z G K W w 
Warszawie na leża ła nieodłącznie 
postać k o l . Eugeniusza P i ą t k o w ­
skiego, od maja 1959 r. sprawu­
jącego urząd kierownika, a po­
tem dyrektora tej ważne j dla 
nas p lacówki . Wobec przejśc ia 
na e m e r y t u r ę , k o l . P i ą tkowsk i — 
od lutego 1965 członek honoro­
w y K W — zgłosił z dniem 
1 i 1966 rezygnacje z zajmowane­
go stanowiska, serdecznie żegna­
ny przez w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . 

P R Z E D ZIMĄ 1965:66 

W dniu 12 X I I 1965 odbyło sie 
w Warszawie trzecie w obecnej 
kadencji Plenarne Posiedzenie 
Z G K W , poświecone omówien iu 
minionego sezonu i Drzygotowa-
r i o m do taternickiej zimy 
1965/66. W zebraniu wzięl i udzia ł 
przedstawiciele większości kół , 
obradom przewodniczy ł Prezes 
K W , Czesław Bajer. 

W omówien iu działalności Za­
rządu, Prezes wskaza ł na szereg 
Dozytywów, omówił też obszer­
nie wybi tnie negatywne okolicz­
ności wyjazdu grupy g l iwick : e j 
w A l p y (szczegóły s. 101). Z rów 
nie d u ż y m zainteresowaniem ze­
brani wys łucha l i sp rawozdań K o ­
misji Snortowej (A. Paczkow­
ski) oraz skarbnika (A. Janik). 
Sezon letni by ł tak n a ł a d o w a n y 
wydarzeniami, że Komis i a Spor­
towa ogran iczyć sie musia ła do 
samego ich wyl iczenia . Jeśl i cho­
dzi o raport skarbnika, w y k a ­
zał on, iż gosDodarka finansowa 
K l u b u prowadzona jest bardzo 
dobrze, a bilans roku 1965 za­
mknie sie sumami najwyższymi 
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w dotychczasowych dziejach 
K l u b u ( również w dziale do­
chodów własnvch) . 

Szersza dyskusja wywiąza ła się 
wokół uchwalonej przez Z G K W 
w dniu 22 V I 1965 zasady finan­
sowania szkolenia początkują­
cych. Spo tka ła sie ona ze sprze­
ciwem ze strony mniejszych kół , 
zwłaszcza tych bardziej oddalo­
nych od Tatr. k tó re nie wyobra­
żają sobie pokrywania wszyst­
k i c h kosz tów przez uczes tn ików 
k u r s ó w szkoleniowych. 

NOWE KOMISJE ZG KW 

Wiadomo nie od dzisiaj, iż 
czysto sportowe nastawienie re­
prezentuje w Klub ie Wysoko-
g ó i s k i m nie więce j , niż połowa 
jego cz łonków. Reszta — czy to 
z uwagi na wiek, czy na upodo­
bania i zainteresowania — szuka 
kontaktu z g ó r a m i w ramach 
mniej wyczynowych poczynań . 
A b y nie rozluźniać związków 
tych ludzi z organizacja, a jed­
nocześnie służyć sprawie krze­
wienia ku l tu ry fizycznej, Z G 
K W powoła ł ostatnio do życia 
dwie nowe komisje: Narciarstwa 
Wysokogórskiego oraz Alp in i z ­
mu Niewyczynowego. 

Organizacje pierwszej z nich 
powierzono ś rodowisku krakow­
skiemu, p rzewodn iczącym został 
Maciej Baranowski . Pieczę nad 
druga z kolei objął dotychcza­
sowy skarbnik Z G K W , Anto­
ni Janik. O ile Komis ja Narciar­
stwa Wysokogórskiego ogranicza 
swój program do działa lności na 
terenie kraju (szkolenie narciar­
skie, wycieczki , u rządzan ie za­
wodów), o tyle Komis ja A lp in i z ­
mu Niewyczynowego nastawia 
się przede wszystkim na urzą­
dzanie w y j a z d ó w zagranicznych— 
badź droga wymiany z pokrew­
nymi organizacjami (wzór: 
Szwajcaria 1965), badź też tanich 
wycieczek w ł a s n y m i lub wyna­

j ę t y m i samochodami (wzór: za­
kop iańska Jugos ławia 1965). 

Zamierzenia obu komis j i obu­
dziły żywe zainteresowanie we 
wszystkich kołach, już nawet 
można zauważyć zacieśnianie lub 
oanawianie więzi z K lubem ze 
strony wielu „ m a r t w y c h " dotąd 
cz łonków. 

W A R S Z A W S K I E W I E C Z O R Y 
C Z W A R T K O W E 

Koło Warszawskie — n a j w i ę k ­
sza z k o m ó r e k K l u b u Wysoko­
górsk iego — rozrosło się w r. 
1965 do l iczby ok. 500 cz łonków. 
W czwar tk i odbywają się coty­
godniowe spotkania klubowe, po­
łączone z in t e resu jącymi prelek­
cjami. Jesienią 1965 zrealizowano 
c y k l prelekcj i omawia jących za­
graniczne wojaże i sukcesy 
cz łonków Koła. Złożyły się na 
niego nas t ępu jące tematy: Cha-
monix 1965 (J. Warteresiewicz); 
Z doliny Argentiere (K. Zdzito­
wiecki) ; Pó łnocna ściana Triolet 
(M. Pooko): F i l a r Bonattiego 
Petit D r u (K. Cielecki); Petites 
Jorasses (J. Kurczab) ; 2 X 4 prze­
łęcze (J. Warteresiewicz); F i l a r 
Narożny Mont Blanc (A. Zawa­
da): Dolomity (Z. Ju rkowsk i i 
J . Nyka) . Poza ramy cyk lu wy­
szły pogadanki Cz. Momat iuka o 
Długoszu i A . Kus ia o Dobycie 
grupy Hunta w Polsce. Imprezy 
tego typu są nie ty lko poucza­
jące, ale również przyczynia ją 
sie do ożywienia życia klubo­
wego. W Warszawie cieszą sie 
one dużą f rekwencją (100—150 
osób). Prezesem Koła Warszaw­
skiego jest od 10 X I I 1964 Andrzej 
Zawada. 

KCŁO P O Z N A Ń S K I E 

Pod koniec r. 1965 koło l iczy 
80 cz łonków, w tym ok. 20 zwy­
czajnych. W ciągu roku zorga­
nizowano obóz zimowy w rejonie 
Ha l i Gąsienicowej oraz letni 

przy Mor sk im Oku . Ponadto K o ­
ło obsadziło 1 turnus obozu cen­
tralnego K W w Tatrach Słowa­
ck ich (Popradzki Staw — ma­
rzec 1965). Udział w tych obo­
zach wzięło łącznie ok. 40% 
członków Koła, k i lkunastu dzia­
łało w Tatrach indywidualnie . Z 
w y n i k ó w sportowych na czoło 
wysuwają sie zimowe przejścia 
dokonane w ramach obozu na 
Słowacj i : wschodni komin Basz­
towej Przełęczy Wyżnie j , półno­
cna śc iana Wysokiej i I wejście 
zimowe na Wyżnią Gankowa 
Prze łęcz od zachodu. Latem 1965 
Koło Poznańsk i e zorganizowało 
w y p r a w ę eksp loracy jną na Spits­
bergen (omówienie s. 77—82). 

A. GĄSIOROWSKI 

ZGRUPOWANIE MŁODYCH 

W marcu 1965 r. odbył się w 
rejonie Morskiego Oka ekspery­
mentalny obóz dla wybi ja jących 
się młodych t a t e r n i k ó w , zorgani­
zowany wed ług specjalnego pro­
gramu (kierownik: A . Paczkow­
ski). Pon ieważ ocena tej impre­
zy w y p a d ł a jak najbardziej po­
myślnie , Z G K W postanowił 
o rgan izować podobne obozy i w 
przyszłości . Opracowany przez 
Komisje Sportowa plan przewi­
duje urządzanie 2 tego typu 
z g r u p o w a ń rocznie — 10-dniowe-
go w zimie i 21-dniowego w le­
cie (Tatry Słowackie) . Na pro­
gram złoży sie działalność spor­
towa oraz zajęcia teoretyczne. W 
tych ostatnich k ładz iony będzie 
nacisk na pogłębianie wiedzy o 
gó rach i alpinizmie oraz n a u k ę 
racjonalnego treningu i ratow­
nictwa z pomocą sił i ś rodków 
własnych . Wiele uwagi będzie 
się też poświęcać sprawie ksz ta ł ­
towania ku l tu ry sportowej i 
„ świa topog lądu" sportowego u¬
czes tn ików. Górna g ran icę wie­
ku ustalono na 24 lata, a w y ­
magany staż taternicki — na 3 
sezony letnie i 1 zimowy. 

Sekcfa Wspinaczkowa AKT w Krakowie 

Wśród cz łonków Koła Krakowskiego K W duży 
procent s tanowią studenci. Dla wielu z nich 
główną przeszkodą w uprawianiu taternictwa są 
t rudnośc i finansowe. Z drugiej zaś strony Zrze­
szenie S t u d e n t ó w Polskich przeznacza duże środ­
k i na rozwój tu rys tyki i sportu. Ta sytuacja 
sprawi ła , że powsta ł pomysł zorganizowania 
sekcji u ła twia jące j taternikom-studentom upra­
wiania działalności górsk ie j . Inicjatywa ta spot­
kała się z poparciem władz ZSP , i w lu tym 
1965 powsta ła Sekcja Wspinaczkowa Akademic­
kiego K l u b Turystycznego (SW A K T ) . Od po­
czątku istnienia rozpoczęła ona ożywioną dzia­
łalność, organizując takie imprezy, jak: udział 
w Narciarskich Mistrzostwach K W (należy do­
dać, że cz łonkowie Sekcji zajęli najlepsze miej­
sca wśród t a t e r n i k ó w krakowskich), jak obóz 
wyczynowy nad Morsk im Okiem w okresie świąt 
wielkanocnych, jak wreszcie t rzydniowy wyjazd 
w ska łk i kroczyckie i 2-tygodniowy obóz nad 
Morsk im Okiem w l ipcu 1965 r. 

W przec iwieńs twie do innych tego typu orga­
nizacji , Sekcja działa w najściś le jszym powiąza­
niu z K lubem Wysokogórsk im. Zgodnie z jej 
statutem, cz łonkami mogą być jedynie taternicy 
należący do K W . W różnych imprezach Sekcji 
uczestniczą często członkowie Koła Krakowskie ­
go nie będący studentami. Np. dzięki poparciu 
Uniwersytetu Jag ie l lońsk iego Sekcja zorgani­
zowała treningi, w k t ó r y c h udzia ł biorą wszyscy 
chę tn i spośród cz łonków K l u b u . I na odwrót ; 
na organizowanym przez K W kursie instruktor­
sk im większość s łuchaczy s tanowią cz łonkowie 
SW A K T . 

Sekcja zrzesza obecnie 30 członków, zwyczaj­
nych i k a n d y d a t ó w , zarząd składa się z 3 osób, 
prezesa Marka Głogoczewskiego oraz Janusza 
B a r y ł y i Macieja Kozłowskiego. 

Maciej Kozłowski 
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Z piśmiennictwa 
Wierchy. Rocznik poświęco­

ny górom. Rok 33 (1964). P a ń ­
stwowe Wydawnictwo N a u ­
kowe, K r a k ó w 1965, s. 322. 
Cena zł 60. Redaktor: W ł a ­
dys ław Krygowsk i . 

Kolejny tom „ W i e r c h ó w " 
otwarty został a r t y k u ł e m w s t ę p ­
n y m redaktora naczelnego, po­
świeconym 20-leciu turys tyki 
górskie j w Polsce Ludowej . M o ­
żemy być dumni z jej rozwoju 
liczbowego — to jest rzecz pew­
na. Mniej powodu do dumy daje 
rozwój tzw. bazy turystycznej, 
najmniej zaś — poziom kul tury 
turystycznej. Dopowiedzmy od 
s ebie re f l eks ię : oby nas t ępne 
20-lecie przyniosło pos tęp w ła ­
śnie w dwóch ostatnich dziedzi­
nach... Szkoda, że temu resume 
nie towarzyszy podsumowanie 
działalności wysokogórsk ie j na 
wszystkich frontach, jako że po 
pierwsze jest ona organicznym 
przed łużeniem turys tyki gór ­
skiej, a po drugie — za okres 
20-lecia rzeczywiście mamy do 
zaks ięgowania sukcesy n iemałe j 
war tośc i . Ale ten brak jest prze­
cież do odrobienia. 

T e m a t y k ę wysokogórska otwie­
ra w oieżacych „ W i e r c h a c h " 
obszerne sprawozdanie Bogdana 
Maca „Trzecia polska wyprawa 
w Hindukusz" (1963) — opraco­
wane wyczerpu jąco , przy tym 
nie ;ozwlekle , co jest nader czę­
stym grzechem tego typu mate­
r ia łów. Na marginesie trzeba 
wspomnieć , że i poprzednie w y ­
prawy w Hindukusz zrelacjono­
wały „ W i e r c h y " równie sumien-
nię ; ze szczyptą samokrytyki do­
dajmy — aktualnie, bo wcześniei 
niż „ T a t e r n i k " , będący bądź co 
badź kwar ta ln ik iem. Relację z I 
przejścia f i l a i a Mont Maudit w 
Alpach daje Ryszard Zawadzki 
(s. 89—97). Mater ia ł speleologicz­
ny jest jeden, ale za to bogaty 
w t r e ś ć : „ J a s k i n i e Gór Świę to­
k rzysk i ch" (B. Wołoszyn i Z. 
Wójcik). Zawiera on podsumowa­
nie w y n i k ó w eksploracji blisko 
40 nowvch obiek tów, zbadanych 
w latach 1953—1963. 

Cbok a r t y k u ł ó w typu sprawo­
zdawczego mamy i k i l k a stron 
publ icys tyki wysokogór sk i e j , p ió­

ra jak zawsze pełnego żar l iwo­
ść Jana Alfreda Sz«.zaparsk e*... 
Temat na czasie: „ o przy-zło ć 
alpinizmu polskiego". Autor sta­
wia pytanie bardzo konkretnie: 
„ j ak i uprawiamy a lp in izm i co 
nowego może nas w n im jeszcze 
oczek iwać?" Doprawdy, szkoda, 
że nie powiedzia ł na ten temat 
więce j , dołączając za to — chy­
ba bez potrzeby — p r o b l e m a t y k ę 
w y p a d k ó w w górach . Czy nie 
szkoda na ł a m a c h „ W i e r c h ó w " 
miejsca na po lemikę z nonsen­
sownymi sadami, choćby i w y ­
g łaszanymi w „Po l i t yce"? Szcze­
pańsk i pisał przecież dla POi i 1 -
szenią spraw zasadniczych, 
s twierdza jąc , że wyczynowość 
sportowa w aloinizmie stoi przed 
na jwiększym kryzysem w swo­
jej histori i . „ T a t e r n i c k i a lp in i ­
styczny sport wyczynowy musi 
znaleźć dla siebie j ak ieś inne 
kryter ia , inne założenia ideowe, 
jeśli nie ma sie przeksz ta łc ić w 
gimnastyczne zawodostwo, k t ó r e ­
mu także chlubnej przyszłości 
nie u m i a ł b y m w v w r ó ż y ć " . 

Ale — iakie kryter ia , jakie za­
łożenia ideowe? A no właśn ie ! 
Jest nad czym d y s k u t o w a ć , i 
chyba a r t y k u ł znaidzie oddźwięk 
także na ł a m a c h . .Taternika". 
Jest to głos wart uwagi, a za­
liczyć go trzeba do kategorii 
t-ozytywnych prowokacji . Raczej 
niewiele mamy podobnych gło­
sów spod piór niżej t rzydziestki 
(czyżby to przedwczesny uwiad 
ideowy?) — i jeśli przedstawiciel 
starszego o iles tam lat poko­
lenia musi d a w a ć p rzyk ł ad pasji 
ksz ta ł towania przyszłości , w y k a ­
zywać , że nie czas gubić się w 
drobiazgach i przyczynkach, że 
trzeba fo rmować s t r a t eg ię przy­
szłej działalności górsk ie j — czyż 
to także czegoś nie znaczy? Je­
żeli, powtarzam, nie uwied l i śmy 
jeszcze przed rozwin ięc iem sie — 
dyskusja będzie . I to ostra! 

ADAM CHOWANSKI 

Piero Rossi, Bepi Pelle-
grinon, Arturo Andreolet-
ti: Marmolada. Tamari 
Bologna 1965; s. 47. 

Bibl ioteczka na jwyższego 
szczytu Dolomitów, Marmola -
ty, wzbogaci ła się ostatnio o 

k i l k a nowych pozycji . Zręcz­
nie przygotowany numer po­
święcił jej miesięcznik „Alp i -
nismus" mr 9/1964), • k i l k a 
a r t y k u ł ó w zamieści ł oficjalny 
organ C A I — „Rivis ta Men-
sile" (nr 11/1964). Trzy opra­
cowania wyję te z tego pisma 
złożyły sie na wydana w tym 
roku b roszurę „ M a r m o l a d a " , 
s t anowiąca cenną monog ia f i ę 
h is toryczną „k ró lowe j Dolo­
m i t ó w " . 

Piero Ross: zajmuje się pio­
nierskim okresem zdobywania 
szczytu: od wyprawy z r . 18*2 
aż po wyczyn Cesara Tome 
(1897). k t ó r y z przewodnikami 
De Ton im i Fa renzeną doko­
nał przejścia po łudn iowej 
śc iany Maimola ta d 'Cmbret-
ta — z użyciem.. . n i tów, 
skromnie nazwanych ,,cavic-
chi d i ferro". Nawiasem m ó ­
wiąc, wyprawa z r. 1802 nie 
osiągnęła g łównego wierz­
chołka , jak to sugeruje arty­
kuł J . Kurczaba w „ T a t e r n i ­
k u " 3-4/1963 (s. 3 .5), lecz do­
t a r ł a ty lko w re. on wzniesie­
nia Punta Roc ta (3309 m); 
pierwszym zdobywca Punta 
Penia (3342 m) jest Pau l 
Grohmann z przewodnikami 
A . i F . D ima i (1864). Nowo­
czesna historie po łudn iowej 
śc iany omawia w obszernym 
opracowaniu Bepi Pelegr i -
non, doprowadza jąc re lac ję 
aż do r. 1964 (m. i n . zimowe 
przejście po łudn iowego fi lara 
i „v ia delFideale" A . Asta i 
F . Soliny). Ostatni a r t y k u ł — 
napisany również przez Ros-
siego na podstawie p a m i ę t ­
nika kapitana Ar tu ra Andreo-
lettlego — podejmuje temat 
równie c iekawy: czieje k r w a ­
wych zmagań wojennych w 
masywie Marmolaty w latach 
1915—17, k tó re tyle ś ladów 
pozostawi ły tam do dzisiaj. 

War tość broszury podnosi 
bogate wyposażen ie i lustra­
cyjne, zawiera jące m. in . 12 
dokumentalnych zdjęć z daw­
nych wspinaczek i dzia łań 
bojowych. 

JÓZEF NYKA 

12.0 

http://pza.org.pl



Notatki, ciekawostki 
Alpinizm a młodzież 

Podczas spokania grupy a lp in is tów an­
gielskich (zob. s. 102) z członkami Koła K r a ­
kowskiego K W w dniu 18 I X 1965, w y ­
wiązała się długa i nader in te resu jąca dy­
skusja na temat organizacji i perspektyw 
sportu wysokogórskiego w świecie. N a ś w i e ­
tlając ak tua lną sytuację w A n g l i i , S i r 
John Hunt wskaza ł na „eksplozję" za in­
t e re sowań górami i alpinizmem w swoim 
— pozbawionym przecież większych ma­
sywów górskich — kraju. „Mamy już — 
powiedział — około 200 000 członków w róż­
nych klubach alpinistycznych i górskich. 
Rozpoczęl iśmy zakrojona na szeroką skalę 
akcję agi tacyjną w szkołach. W wielu 
z nich obok sal gimnastycznych budowane 
są sztuczne śc iany do ćwiczeń i p rób wsp i ­
naczkowych. Wyrobi l i śmy sobie zdanie, iż 
uczenie w szkołach futbolu czy boksu nie 
ma sensu, są to bowiem sporty tak popu­
larne, że niejako automatycznie absorbują 
młodzież. Na ogół jednak po ukończeniu 

nauki młodzi ludzie przestają je czynnie 
u p r a w i a ć i przechodzą do grona kibiców. 
Natomiast propagowanie w szkołach spor­
tów przestrzennych, jak alpinizm czy tu ­
rystyka górska, daje gwaranc ję , że zaintere­
sowani — już jako lekarze, inżynierowie 
czy robotnicy — nadal będą w nich szukali 
źródeł rekreacji i odprężenia po pracy." 

A. Kuś 

Ile przynosi wyczyn? 

Stosunek do gór i wspinania u zachod­
nich gwiazdorów alpinizmu nie zawsze jest 
bezinteresowny. Pismo . .Alpinismus" — l u ­
bujące się po trosze w plotkach — ujaw­
nia pewne szczegóły na temat zarobkowej 
strony wyczynów W. Bonattiego. Tak np. 
już na k i l k a tygodni przed wejśc iem w 
ścianę Matterhornu sprzedał on podobno 
pismom prawa do publ ikacj i m a t e r i a ł ó w 
z tej imprezy, uzyskując z tego tylko źród­
ła n iebaga te lną sumę 8 — 13 000 dolarów. 
W samym tylko „Par is Match" (z dnia 13 
III 1965) fo torepor taż ze ściany wype łn i ł 26 
kolumn, co się r ówna bez m a ł a podwójne j 
pełnej objętości naszego „Świa towida" . P i s ­
mo przypomina k i l k a zdań z książki B o ­
nattiego, w k tó rych wypowiada on się 
gromko przeciwko traktowaniu alpinizmu 
jako źródło materialnych korzyści . 

Kurs narciarski w Engstligenalp 

W tegorocznym m i ę d z y n a r o d o w y m kursie 
narciarskim U I A A (1965) uczestniczyło 33 
a lp in i s tów-na rc i a rzy z ki lkunastu k ra jów 
Europy. K l u b Wysokogórski r ep rezen towa ł 
Ryszard Berbeka, k tó ry wyróżn ia ł się 
zwłaszcza umie ję tnośc iami praktycznymi 
(jazda terenowa), w n iek tó rych konkuren­
cjach us tępując tylko p rowadzącemu za ję ­
cia instruktorowi. Wziął on udział we 
wszystkich obję tych programem wejściach 
na szczyty (najwyższy 3243 m), a po u k o ń ­
czeniu kursu o t r zymał uprawnienia do 
prowadzenia grup narciarskich we wszyst­
kich rejonach A l p lodowcowych. 

•10 lat „ M u r o w a ń c a " 

Popularne wśród t a t e r n i k ó w schronisko 
P T T K na H a l i Gąsienicowej — „ M u r o w a ­
niec" — obchodzi w tym roku 40-lecie ist­
nienia. Zbudował je w latach 1921—25 O d -

W ścianie Kaza ln icy Mię tus ie j . Wchodzenie po 
l inie podczas p rób w r. 1964. 

Fot. Wojciech Stonaivski 
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Żeglarze jachtu „ S m i a l y " na treningu w Tatrach. 

Fot . Jadwiga Przybylak 

dział Warszawski P T T . W latach 1950—51 
zostało rozbudowane, a 5 X I I 1963 spłonęło 
aż po I pię t ro . Po odbudowie połączonej 
z l ikwidacją pomieszczenia zw. „ t r u m n ą " 
na poddaszu, zostało ponownie uruchomio­
ne 5 I V 1964 r. M a ono obecnie ok. 100 
miejsc noclegowych, k ierownikiem jest 
Ryszard Drągowski . 

Wystawy fotografii 

W dniach od 5 X I I 1964 do 3 I 1965 czyn­
na była w studenckim klubie „ Jaszczury" 
w Krakowie wystawa fotografii Lucjana 
Sadusia. Z ok. 40 fo togramów połowa obej­
m o w a ł a t e m a t y k ę wysokogórską (grupa 
Mont Blanc w zimie i Dolomity). W końcu 
czerwca L . Saduś wys t awi ł swoje prace — 
już tylko górskie — w klubie M P i K w Z a ­
kopanem. 

Z początkiem roku Z P A F zorganizował w 
poznańsk im Arsenale w y s t a w ę fotografii 
t a t r zańsk ie j Józefa Myszkowskiego. Autor 
przeds tawi ł przeszło 100 fo togramów obra­
zujących letnią w ę d r ó w k ę po Tatrach, kon­
takty z przewodnikami, góra lami , taterni­
kami itp. Warto podkreś l ić , że członkowie 
Koła Poznańsk iego K W odbyl i z J . M y s z ­
kowskim k i l k a wspinaczek w rejonie H a l i 
Gąsienicowej , co przyczyni ło się do po­
wstania szeregu fo togramów o tematyce ta­
ternickiej. Wystawa „Ska lny Ś w i a t " otrzy­
m a ł a pozytywną ocenę w prasie. 

Współpraca 

Wychodzący w Dreźnie miesięcznik „Der 
Tourist", organ Deutscher Wanderer- und 
Bergsteigerverband, nawiąza ł z „ T a t e r n i ­
k iem" stałą w y m i a n ę informacji z zakresu 
alpinizmu i turystyki górskie j . Numer l i p ­
cowy (7/1965) przynosi pierwsza ich pa r t i ę : 
k r ó t k i a r t y k u ł J . Kolankowskiego o Soko­
l ich Górach (region dla wspinaczy z N R D 
nader in teresujący) , a także notatki o zgo­
nie J . T. Wojsznisa i letnich planach w y ­
jazdowych K l u b u Wvsokofiórskiego. Warto 
odnotować, że a r t y k u ł J . Kolankowskiep 
p r zed rukowa ło za zgodą redakcji „Der Tou­
rist" znane zachodnioniemieckie pismo a lp i ­
nistyczne „Der Bergkamerad" (nr 22/1965, 
s. 935—936). 

Jeden z ostatnich n u m e r ó w organu wsp i ­
naczy N R D (10/1965 s. 13) przynosi przedruk 
z „ T a t e r n i k a " 1—2/1964 — a r t y k u ł u J . B a ­
ryły i R. Rodzińskiego „Ta te rn ic two jask i ­
niowe a sport". 

„Śmiałym" w Andy 

W dniu 29 VI I I 1965 odp łyną ł ze Szczeci­
na w podróż dookoła A m e r y k i Po łudn io ­
wej jacht „Śmiały" . Przewidywany czas 
trwania rejsu — 15 miesięcy. Wyprawa zo­
s ta ła zorganizowana z inicjatywy mies ięcz­
nika „Poznaj Świa t " przez Polskie Towa­
rzystwo Geograficzne. W planach ekspe­
dycji przewidziano również wypady w re­
jon Patagonii oraz w najwyższą część A n ­
dów. A b y przygotować się do tych zamie­
rzeń uczestnicy odbyli w okresie od 30 I V 
do 6 V trening wysokogórsk i połączony 
z przeszkoleniem a^ in i s tycznym na H a l i 
Gąsienicowej . W skład 6-osobowej ekipy 
wchodzi znany taternik Bron i s ł aw Siadek. 

12 I X 1965 część załogi dokonała wejśc ia 
na wulkan Pico de Teide (3718 m), n a j w y ż ­
szy szczyt Wysp Kanaryjskich , na k t ó r y m 
pierwszym Polakiem był w r. 1902 W. Szy-
szło. Opis wejścia zamieścił miesięcznik 
„Poznaj Ś w i a t " 11/1965 s. 3—6. 

Na lew 3 od Filara Walkera 

Angielsko kwartanik „Mounta in Craft" 
zamieścił w numerze wiosennym (2/1965 s. 
34) no t a tkę zawierającą wyliczenie trzech 
ostatnich p rob l emów A l p lodowcowych. 
Oto one: Eigerwand wprost, direttissima 
Petit D r u i pó łnocno-wschodnia ściana Po ­
intę Walker w Grandes Jorasses. Po letnim 
sezonie 1965 z tej „wielkiej t r ó jk i " otwarty 
pozostał już tylko problem Eigeru. 
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P j r e t t i s s i m ę D r u poprowadzili — po l i c z -
nycn p róbach — Amerykanie John H a r l i n 
i Royal Robbins w dniach 10—13 VII I . 
Pierwszy z nich jest specjalista od f inezyj­
nej techniki hakowej, k tó ra na tej drodze 
bardzo mu się przyda ła . Jak donosi „La 
Montagne" (nr 54, s. 136) na 13 wyciągach 
powyżej półek wbito 182 haki wszelkich 
odmian i wielkości . Droga jest efektowna, 
biegnie prosto jak pod sznurek i rozcina 
ostry t ró jką t śc iany na dwie równe połowy. 

Z ostatnim problemem Grandes Jorasses 
— 1200-metrową ska lno- lodową ścianą 
z „ c a ł u n e m " („linceul") — upora ł się w 
zuchwałe j samotnej wspinaczce mało komu 
znany pa ryżan in , Roland T r ive l i n i (GUMS) . 
To ostanie przejście stało się sensacją se­
zonu. Dokonane bez zwykłego w takich 
wypadkach rozgłosu, uszło ono uwadze 
dziennikarzy w Chamonix, k tórzy — kie­
dy wyszło potem na jaw — uznali je zrazu 
za mis tyf ikac ję . Trudnośc i ściany są duże. 
Partie skalne z reguły nadzwyczaj trudne 
(częściowo V + ) i z powodu kruszyzny — 
niebezpieczne. Nachylenie lodu na 300 me­
trach dolnej części „ca łunu" wynosi 65°, 
w części górnej — 60°. Samotnv wspinacz 
spędził w ścianie 3 dni (3—5 VII). N a pier­
wszym b iwaku przeżył bu rzę i za ł aman ie 
pogody, w part i i wie rzcho łkowej we znaki 
dawało mu się zalodzenie, świeży śnieg 
i spadające kamienie. Drogę w y m ^ w " ' " ? ' 1 

na g rań Hłrondielleis 3 wyciąg i poniżej 
Pcinte Walker (4208 m). 

Nowe drogi na Petit D r u i na g łówny 
wierzchołek Grandes Jorasses są czołowy­
m i sukcesami lata 1965 w Alpach Francus-
skich. Warto dodać, że drugi z tych celów 
mia ły na oku także ekipy polskie w ostat­
nich latach. Rzecz znamienna, że wyczynu 
Triveliniego nie odnotowała dotąd w swej 
skrupulatnie prowadzonej kronice „La 
Montagne". 

J . N y k a 

Najwyższe góry świata 

Pod w z s l ę d e m wysokości M . Fise l in przy-
oisał Hindukuszowi drugie miejsce na 
świa towej liście, zaś D. Hassę — czwarte. 
W „Oster re ich ische Alpenze i t rns" (1343, 
październ ik 1965) zab ra ł w tej sprawie gł^ 
G. O. Dyhrenfurth. „ Jak i czynnik ma tu 
decydować? — pisze on. — Gdyby uwzględ­
nić średnią wysokość grani lub wszystkich 
najwyższych szczytów, wówczas Karakorum 
sta łoby na pierwszym miejscu, a Himalaje 
na drugim". Biorąc jednak pod u w a g ę naj­
wyższe szczyty, a więc kulminacje poszcze­
gólnych pasm górskich, otrzyma się — 
zgodnie z dzisiejszym stanem wiedzy — 
nas tępującą kole jność : 

1. Himalaje (Mount Everest. 8848 m) 
2. K a r a k o r u m (K2, 8610 m) 
3. K u e ń L u ń (Ulugh Mustagh, 7724 m) 

4. Pamir (Kongui Tiube Ta:.gL, 771S m) 
5. Hindukusz (Tiricz M i r , 7706 m) 
6. Transhimalaje (ok. 7660 m). 

Wszystkie góry świa ta przekracza jące 
wysokość 7000 m wznoszą się na obszarze 
A z j i . 

Herzog o polskich alpinistach 

Z okazji podróży nad S e k w a n ę premiera 
Józefa Cyrankiewicza, pismo „Przegląd 
Sportowy" zamieści ło w numerze 108/1965 
(z dnia 9 IX) wywiady z szefami sportu 
Polsk i i Francj i . Sekretarz Stanu do Spraw 
Młodzieży i Sportu, Maurice Herzog, otrzy­
m a ł m. in . pytanie, co — jako zdobywca 
Annapurny — sądzi o polskich alpinistach? 
Odpowiedź b rzmia ła : Są pod każdym 
wzglądem nadzwyczajni i bardzo lubiani 
przez Francuzów. Wie pan zapewne, że 
wszyscy alpiniści świata tworzą jedną wiel­
ką rodziną, prawdziwe „bractwo" wysoko­
górskie. I dlatego jestem szczególnie szczę­
śliwy, że mogą przekazać za pośrednictwem 
„Przeglądu Sportowego" moje przyjaciel­
skie pozdrowienia dla wszystkich alpini­
stów Polski. 

Polacy na Tubkalu 

Inż. Wac ław Nowyk z K r a k o w a doniósł 
za poś redn ic twem „Przek ro ju" (nr 1074, 
7 X I 1965) o swoim wejściu na najwyższy 
szczyt Wysokiego Atlasu, Dżebel Tubka l 
(4165 m). N a podstawie ..uzyskanych wiado­
mości i lektury książek pamią tkowych w 
schroniskach" doszedł on do wniosku, że 
ostatnimi Polakami by l i tu członkowie w y ­
prawy z r. 1934. Okazuje się, że od książek 
schroniskowych pewniejszym źródłem i n ­
formacji by łby jednak krajowy „Ta te rn ik" . 
W numerze 1—2/1964 s. 62 zawiera on 
Wimiankę o wejściu na wymieniony wyżej 
szczyt t ró jk i Zygmunt Grabowska, Jerzy 
Sawicki i Jerzy Surdel, w dniu 26 V 
1964 r. Z . Grabowski odwiedzi ł wierzchołek 
Tubkala po raz drugi w dniu 8 V 1965. 
Jak mówi , obydwa razy wp i sywa ł się do 
książki schroniska Neltnera. 

Kolejką na Marmolatę 

Alpin is tów interesuje wyłącznie wspania­
ła po łudn iowa śc iana najwyższego szczytu 
Dolomitów, Marmolaty (3342 m). Natomiast 
stoki północne, pokryte czaszą na jwiększe ­
go w Dolomitach lodowca, są niezwykle 
atrakcyjne dla narciarzy. D la nich to bu­
duje się od r. 1964 kole jkę linową, k tó r a 
rejon wie rzcho łka Punta Rocca (3309 m, 
stacja 3257 m) połączy z csiedlem Malga 
Ciapela (1450 m), a w dalszej perspektywie 
też z przełęczą Fedaia (2100 m). Będący w 
budowie odcinek z Malga Ciapela ma 
4350 m długości i pokona wysokość 1800 m. 
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Ukończony zostanie w r. 1967. W kabinkach 
mieszczących po 36 osób będzie go m o ż n a 
przebyć w 12 minut. Pod wierzchołk iem 
Serauta (2930 m — stacje maszynowe) od­
cinek ten połączy się z boczną linią z Pas­
so Fedaia, pokonującą dystans 3800 m 
i wysokość 830 m. Z górnej stacji w 12 m i ­
nut będzie można osiągnąć najwyższy czu­
bek Marmolaty. Autorem koncepcji i real i ­
zatorem całego przedsięwzięcia jest znan ' 
alpinista, Furio Bianchet, k tó ry przekazał 
dla „ T a t e r n i k a " k i l k a powyższych szcze­
gółów, (jn) 

Bębinizm — kościelizm 

M a Warszawa dęby (zob. „Ta t e rn ik" 
3—4/1964 s. 92—93), ma Toruń Grębocin. 
Nie byłoby w tym nic ciekawego, gdyby 
w Grębocinie nie s tał bezużytecznie w y ­
łączony z potrzeb kul towych i bynajmniej 
nie zabytkowy kościół. Jest on dość wysoki 
(przeszło 30 m), a Gromadzka Rada Naro­
dowa nie „wyraz i ła przeciwu", by korzy­
stali z niego to ruńscy taternicy. Oczywiście 
na w ła sne ryzyko. 

Ryzykujemy więc prawie 30-metrowe 
zjazdy, a t akże wsp inaczkę hakową, i to 
dość t rudną, bo zaprawa jest stara i k r u ­
cha. . ,Dębowej" chwytności wprawdzie nie 

wyrabia, bo gołymi r ę k a m i muru sie nie 
przytrzymasz, ale w miejscach wyję tych ze 
ścian instalacji pows ta ły kominki , w k t ó ­
rych można się nawet powspinać klasycz­
nie. 

Miejscowi włościanie patrzą wi lk iem na 
nasze n iepoważne harce, za to kursanci 
świe tn ie oswajają się z ekspozycją i tajni­
kami bezpiecznego zjazdu. Kościołowi grori 
niestety rozbiórka na cegłę, mamy jedna/ 
nadzieję , że n im to nastąpi , otworzą sie 
dla nas szerzej Himalaje i nie trzeba się 
będzie fa tygować do Grębocina . 

T. Łaukajtys 

Nad Morskim Okiem 
Schronisko przy Morsk im Oku jest g łów­

ną k w a t e r ą polskich t a t e r n i k ó w i t u r y s t ó w 
górskich. Pows ta ło ono w latach 1907—8 na 
miejscu poprzednich, z lat 1836—65 i 1874— 
98. Tzw. stare schronisko funkcjonuje od 
r. 1898, kiedy to zostało przerobione z daw­
niejszej wozowni, zbudowanej w r. 1890. 
Obydwa są p rzes ta rza łe i bardzo niebez­
pieczne na wypadek nagłego pożaru. Spra­
wa budowy nowego obiektu jest dyskuto­
wana od ki lkunastu lat. Opracowywany 
obecnie projekt przewiduje rozpoczęcie ro­
bót na lata 1967—68. Zespół mieszkalny ma 

I wejście na Matterhorn (4477 m) w dniu 14 VIT 186" zapoczątkowało alpinizm sportowy w Aluach . Do­
konal i teeo śmia łego wyczynu M . A . Croz, F . Douglas, D . R. Hadow, Ch . Hudson, P . Taugwalder, P . Tau-
gwalder (syn) i E . Whymper . Czterej pierwsi zginęli w drodze ze jśc iowej . 100-lecie zdobycia Matterhornu 
było uroczyście święcone w krajach alpejskich, a rok 1965 ogłoszono z tej okazji „Rok iem A l p " . W obcho­
dach we Włoszech i Szwajcari i uczes tn iczyły delegacje K W , z udz ia łem prezesa, Czesława Bajera. N a 
zdjęciu „na jp iękn ie j szy szczyt A l p " widziany od północnego zachodu (z lewej g rań Hornl i ) . 

Fot. Tadeusz Rewaj 

ł ^ B ^ S s y ^ j B i ^ o h i n U M I L . 
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mieć 156 miejsc, jadalnia — 150. Do współ ­
pracy został wciągnię ty również K l u b W y ­
sokogórski , k tó ry szczegółowo wypowie­
dział się na temat założeń projektu (po­
stulat: 250 łóżek), a w grudniu 1965 usto­
sunkowa ł się do sprawy lokalizacj i , propo­
nowanej w rejonie starego schroniska. 
W uwagach K l u b u znalazła się również 
sugestia, by w projekcie nowego obiektu 
przewidzieć miejsce do u p a m i ę t n i e n i a Sta­
nis ława Staszica — pioniera polskiego ta­
ternictwa i od r. 1875 „ p a t r o n a " schro­
niska, (jn) 

Góralu czy ci nie żal... 
Bułgarsk i Związek Turystyczny (BTS) 

skupiający z górą 800 000 członków, założył 

w r. 1959 stuosobowy chór „P l an ina r ska 
Pessen", k tó ry szybko wybi ł się na jedno 
z pierwszych miejsc w kraju. Oprócz utwo­
rów rodzimych, ma on w swoim repertua­
rze t akże liczne pieśni i piosenki górskie 
z k ra jów alpejskich. W lecie 1965 r. Cen­
tralna Rada B T S zwróci ła się do K l u b u 
Wysokogórskiego z prośbą o nades łan ie nut 
i t ek s tów polskich pieśni alpinistycznych. 
Z G K W nie bez zażenowania wyjaśni ł , że 
wokal is tyka nie jest najmocniejszą stroną 
polskich t a t e rn ików, a twórczość tego ro­
dzaju właśc iwie u nas nie istnieje. Między 
nami mówiąc : dlaczego? 

Sprostowania i uzupełnienia 

„Sokole Góry" J . Kolankowskiego 

W „ T a t e r n i k u " 1—2/1964 ukaza ł się a r t y k u ł Je­
rzego Kolankowskiego omawia jący walory wspi­
naczkowe Sokolich Gór. Szkic ten, cenny z tego 
względu, że jest pierwszym opracowaniem na 
ten temat w p i śmienn ic twie polskim, wymaga 
j e d n a k o w o ż k i l k u sp ros towań . 

I tak pewne nieścisłości zawiera ją informacje 
topograficzne. Opisana na s. 9—10 droga Rysą 
Tota, popularna również pod nazwą „d rog i do 
okienka", prowadzi w gruncie rzeczy pd. ścia­
ną, a nie pn.-wsch. fi larem, zaś kierunek sa­
mego fi lara jest wschodni (dokładnie j 100° od 
k ie runku pn.). Podobne zas t rzeżenie budzi i n ­
formacja o drodze pn.-wsch. kantem „Skra jnego 
Sokol ika" , idzie tu bowiem widomie o tenże 
wsch. fi lar (s. 10). Autor operuje nazwami „So­
ko l ik Skrajny i Zadni , inaczej Bl iźn iak" . Trze­
ba zwrócić u w a g ę na nielogiczność tych okre­
śleń. Sokolik okreś lony mianem „ S k r a j n e g o " 
znajduje się między drugą tu rn ią Sokol ika a L a l ­
ką. Wśród wspinaczy w r o c ł a w s k i c h są w użyciu 
nazwy „Duży Soko l ik" (z balkonikiem, wyższy) 
i „Mały Sokol ik" , k t ó r e choć mniej „ t a t r z a ń ­
skie", wyraża ją się o o k r e ś l a n y c h obiektach 
w sposób bardziej precyzyjny. Natomiast nazwą 
„B l i źn i ak" okreś la się zwykle dwoistą t u r n i ę na 
„Rudz iku" . W odniesieniu do Sokol ików s łyszymy 
ją po raz pierwszy. 

Drobne niezgodności zawierają też informacje 
historyczne. Na liście „ o d k r y w c ó w " Sokolich 
Gór uderza brak nazwiska S ławomi ra Żemły 
z Wroc ławia . B łędna jest wiadomość , że droga 
„pn . -wsch . kantem Skrajnego Soko l ika" nie była 
więcej razy powtarzana. W r. 1961 (lub wcześ­
niej) przeszedł ją R. Sałęga z Jeleniej Góry , zaś 
wiosną 1962 by l i na niej B . Jankowski i J . W a ­
chowicz z Wroc ławia . To samo dotyczy drogi 
„pn. -zach. f i larem niższego wie rzcho łka Ja ­
s t rzębie j T u r n i " , k t ó r e j przejścia dokonywane 
były wielokrotnie (np. w r. 1959 J . Panf i l 
i K . Głazek); nawiasem mówiąc , trudno uznać 
ów fi lar za samodzelną drogę , jest to raczej 
wariant drogi pn.-zach. ścianą („na sosnę") , od­
dalony od niej o ok. 2 m. Nie można się r ó w ­
nież zgodzić z datami dotyczącymi zastosowania 
n i tów i ko łków. Ni ty zostały wprowadzone w So­
kol ich Górach jeszcze przed r. 1958 przez J . B ie -
dermana i J . Panf i la , natomiast ko łk i by ły już 
u ż y w a n e w latach 1958 i 59 podczas p rób przej­
ścia pn. śc iany L a l k i , przeprowadzanych przez 

J . Biedermana, M . Hensoldta, J . Panf i la , K . K i ­
s ie l ińskiego i K . Głazka. N ie od rzeczy będzie 
też dodać , że śc iana ta pokonana została , w łaś ­
nie z użyciem kołków, w listopadzie 1960 r. 
przez zespół K . Głazek — J . Wachowicz (VI, H3). 

Niniejsze uwagi nie przys łania ją bynajmniej 
war tośc i a r t y k u ł u J . Kolankowskiego, k tó rego 
popularyzatorskie prace na tym polu mają cha­
rakter n iewątp l iwie pionierski . Należy też pod­
kreśl ić , że wydanie drukiem spoczywającego od 
lat w maszynopisie przewodnika „Ska łk i sudec­
k ie" tegoż autora stanowi dziś jedną z potrzeb 
chwi l i . 

K . Głazek i J. Kolbuszewski 

Mały Młynarz 

W związku z zamieszczonym w dziale nowych 
dróg opisem przejścia ś rodka prawej połaci 
pn.-wsch. śc iany Małego Młynarza chc ia łbym 
spros tować k i l k a drobnych nieścisłości zawar­
tych w notce „ h i s t o r y c z n e j " zamieszczonej w 
„ T a t e r n i k u " 2/1961 s. 95. Otóż na tej samej 
ścianie w r. 1960 K . Dowgiał ło z towarzyszem 
nie doszli do tzw. wielkiego zacięcia, lecz ty lko 
do zacięcia poniżej trawiastego kociołka, na 
szkicu s. 92 nazwanego „półką" . Pierwsze przej­
ście wariatu C na leży nie do zespołu Z. Ju rkow­
ski i A . Nowacki , lecz do M . Gryczyńskiego 
i A . Szurka (4 X I 1960). Podczas zaawansowanej 
próby 30 VIII 1960 wariant D przechodzi łem 
z partnerem nie 10-metrową rysą, lecz d u ż y m 
łuk iem na prawo od niej — skrajnie trudno 
z w a h a d ł e m na l inie . Wariant E wydaje m i się 
co na jwyże j t rudny. Trzeciego przejścia drogi 
(z nowymi wariantami) dokonali 10 VI I I 1961 
K . Zdzi towiecki i J . Hirszowski . 

Józef Nyka 

Errata 

Wskutek „ z g u b i e n i a " wiersza w zeszycie 
1—2/1964 s. 18 (łam prawy, góra) uległ zniekszta ł ­
ceniu fragment a r t y k u ł u M . P o p k i „Ta t r zańsk i e 
lato 1963". Właściwe brzmienie zdania jest na­
s t ępu jące : „Mnich lewą częścią wschodniej ścia­
ny — M . Kozłowski i J . Zacharzewski, K . Gła­
zek i J . Wachowicz, J . Hanasiewicz i M . Po­
gorzelski. Galer ia Gankowa drogą S tudnick i — 
K . Głazek i M . Pogorzelski (z biwakiem)". 
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W numerze 3/1961 „ T a t e r n i k a " na leży wnieść 
p o p r a w k ę na s. 127, wiersz 5 prawnego ł a m u : 
nie Jerzy lecz Jan Surdel. 

J . S t i l l zdobywcą Gierlachu? 

Trzeba przyznać szczerze, że nasi koledzy 
z po łudn iowe j strony Tatr z dużą umie ję tnośc ią 
organizują p r o p a g a n d ę swoich gór i swego a l ­
pinizmu. Po „czechos łowack im" numerze pisma 
„ A l p i n i s m u s " (7/1964) ukaza ł się niedawno po­
dobny numer „Der Bergkamerad" (20/1965). Z sa­
mej choćby zadrości wy tkn i jmy dos t rzeżone w 
nich po tkn ięc ia . Oto na liście osiągnięć a lp i ­
n izmu czechosłowackiego ( „Alp in i smus" . s. 7) 
znalazło się na samym począ tku I wejście na 
Gier lach J . St i l la w r. 1834, zaś w „ B e r g k a m e ­
rad" k i l k a razy powtó rzono wiadomość , że „Ho­

ke jka" na zachodniej śc ianie Ł o m n i c y jest aktu­
alnie na j t rudn ie j szą drogą wspinaczkową całych 
Tatr Wysokich . „ H o k e j k a " komentarza nie w y ­
maga — k a ż d e m u wiadomo, iż nawet w prze­
szłości na j t rudn ie j szą w Tatrach nie była . A co 
do zdobycia Gier lachu w r. 1834, to informacji 
tej zaprzeczył sam... J . S t i l l , i to już w r. 1875, 
o czym zresztą również w czechosłowackich ź ró ­
d łach wiele razy pisano. Na wymienionej w y ­
żej liście zdobyczy trzeba też zakwes t ionować 
pozycje takie, jak np.: „1950 — I przejście za­
chodniej śc iany Łomnicy (V. Zachoval , F . P lsek)" 
lub „1948 — I przejście pó łnocnej śc iany Ganku, 
f i lar zachodni (A. Puskas, J . Petrolva)". Oba te 
urwiska mia ły przecież j uż polskie drogi, w do­
datku po parędzies ią t lat wcześnie jsze . 

(jn) 
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łolskie przejście drogi Contamine'a na pół­
nocnej ścianie Aiguille Verte w dniach od 
9 do 13 marca 1965 r. należy do największych 
osiągnięć alpinizmu zimowego w Alpach. Oto 
jego uczestnicy (od lewej): E. Chrobak, J. M i ­
chalski. R. Szafirski, J . Surdel i M. Gryczyński . 
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